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„Sztuczne serce" polskiego naukowca, 
prof. Molla oraz poznańskiego inżyniera 
F. Plużka, jest rewelacją światową: s. U 
Le coeur artificiel construit par le prof. 
.Moll et l'ingénieur Płużek est one xéali-
sation unique en son genre — voir p. 11 



ZAWSZE PIĘKNA 
Zawsze piękna i interesująca Sophia 
L,oren ostatnio ijoystąpila w filrriię rea-
lizowanym przez Vittorio de Sica, skła-
dającym się z trzech nowel — „Wczo-
raj, dziś i jutro". Partnerem Sophii 
w tym filmie jest Marcello Mastroianni 

OLIMPIJSKIE KÓŁKA 

NIEZWYKŁY DUET 
N e l l i e i F l i ppy , sympatyczne mor św iny 
( k r e w n i a k ! d e l f i n ó w ) z F l o r ydy , śp i e -
w a j ą ostatni s w ó j p r z ebó j : ,,Blues m o r -
skich g łęb in" . Szczerze m ó w i ą c gw i żd żą 
i mlaska ją , a nut chyba nie zna j ą . M i -
mo to sukces duetu jest g w a r a n t o w a n y 

DZIELNA 
8-letnia Łagita Puzner, 
uczennica I klasy szko-
ły podstawowej w mie-
ście P l jawniekkaln (L i -
tewska SRR) otrzymała 
medal za odwagę, za 
uratowanie aż czworga 
dzieci z płonącego domu 

W czasie p róbne j uroczystości o twarc ia I g r z y sk 
O l imp i j sk i ch w Tok i o pięć od r zu towych samolo tów 
japońskich nakreśl i ło na niebie ponad szczytem 
F u d ż i j a m y 5 różnoko lo rowych kół s tanowiących 
symbol O l imp iady . Ko l a mia ły po 1,6 k m średnicy 

Od 30 la t pan i A n n a Gi l l en t ape tu j e ko l e jno ścia-
ny swego domu znaczkami poc z t owymi . Można się 
założyć, że k i edyś ko l ekc j one r zy będą się bić o za-
kup tak o ryg ina ln i e komp l e t owane j ko l ekc j i 

TAKA SOBIE ŚRUBKA 

„LORD JIM" 
Richard Brooks realizu-
je film oparty na zna-
nej powieści Conrada-
Korzeniowskiego „L,ord 
Jim". Główną rolę gra 
Peter O'Tool, zdobywca 
Oscara. Na zdjęciu: Jim 
pracuje jako robotnik 
portowy w Hong-Kongu 

NAJSZYBSZA KOBIETA ŚWIATA 
Najszybszą kobietą świata — oczywiście po „kos-
micznej Walentynie" — jest pani Jacqueline Aurlol . 
Aeroklub Francj i wręczył j e j ostatnio Wielki Z ło -
ty Medal. Przy tej okazji lotniczka otrzymała dy-
plom potwierdzający je j światowy rekord 100 km 
w obwodzie zamkniętym z szybkością 2038 km/godz. 

Zdjęcia: CÄF i KEYSTONE 

A C i n q a v i o n s à r é a c t i o n 
ont t r a c é a u dessus d u 
F u j i - Y a m a les c i nq c e r -
c les o l y m p i q u e s — 1,6 k m 
de d i a m è t r e chacun . 

^ T o u j o u r s aussi b e l l e — 
Soph ia L o r e n q u e nous a d -
m i r e r o n s dans , ,H ier , a u -
j o u r d ' h u i et d e m a i n " d e 
V i t t o r i o d e S i ca , a v e c M a r -
c e l l o M a s t r o i a n n i . 

A N e l l i e e t F l i p p y , d e u x 
m a r s o u i n s m é l o m a n e s , se 
p r o d u i s e n t e n F l o r i d e . 

A L a g i t a P u z n e r , é c o -
i i è r e l i t u a n i e n n e de 8 ans , 
a é t é d é c o r é e p o u r a v o i r 
5auvé q u a t r e e n f a n t s d ' u n e 
ma i son en f l a m m e s . 

A D e p u i s 1935, M m e A n -
na G i l l e n tap isse tous ses 
murs de t i m b r e s . U n j o u r , 
un c o l l e c t i o n n e u r v i e n -
dra. . . 

A L ' A é r o c l u b de F r a n c e 
a r e m i s u n e g r a n d e m é -
da i l l e d ' o r à J a c q u e l i n e 
A u r i o l . M m e A u r i o l a 
aussi r e ç u l e d i p l ô m e c o n -
sac ran t son r e c o r d — 100 
k m à 2.038 km/h. 

A R é c e p t i o n che z l es 
c o s m o n a u t e s s o v i é t i q u e s : 
E d y t a P i e c h a ( d ' o r i g i n e 
p o l o n a i s e ) chan t e a v e c l eu r 
a c c o m p a g n e m e n t . A la 
pe r cuss i on : V a l é r y B y k o v -
s k y . 

A P e t e r O ' T o o l j o u e l e 
r ô l e p r i n c i p a l dans , , L o r d 
J i m " f i l m t o u r n é p a r R i -
c h a r d B r o o k s d ' a p r è s l e 
c é l è b r e r o m a n d e Joseph 
C o n r a d . 

A L e , , F r a n c e " a é c h a n -
g é ses h é l i c e s — c i n q p a -
les au l i eu d e q u a t r e , 5,80 
m de d i a m è t r e , 25.340 k g . 

Z PIOSENKĄ U K O S M O N A U T Ó W 
Na p r z y j ę c i u w ośrodku kosmonautów pod M o s k w ą 
z o r g a n i z o w a n y m z o k a z j i p i e rwsze j rocznicy is tn ie-
nia ich g rupy wys tąp i ła p ieśniarka po lsk iego p o -
chodzenia Edyta P iecha z Len ingradu , k tó r e j a k o m -
pan iu j e na perkus j i kosmonauta W a l e r y B y k o w s k i 

Transatlantycki statek „France" przechodzi remont 
w suchym doku w Hawrze. Statek zostanie wypo -
sażony w nowe pięciołopatkowe śruby zamiast sta-
rych czterolopatkowych, dla zmniejszenia w ibra -
c;i. Każda ma średnicę 5,80 m i waży 25 430 kg 

perspectives 
poonaises 

R E V U E M E N S U E L L E 

Cent pages d'informations objectives 

— un panorama de la Po logne d 'aujourd 'hui 
— ses problèmes économiques, 
— ses expériences, ses réalisations 
— le monde des arts, des lettres et des spectacles 
— la Po logne dans le monde 
— revue de presse 

— comptes rendus 

paraît en F R A N Ç A I S et en anglais 

V E N T E ET A B O N N E M E N T : 

Nouvelles Messageries de la Presse Parisienne — N.M.P.P. 
et à la Boutique Polonaise 25, rue Drouot, Paris I X 

Demandez un spécimen à P E R S P E C T I V E S P O L O N A I S E S 
Pałac Kultury i Nauki X V I I p. 
Varsovie — Polegnę 



P A M I Ę C I EDWARDA P O M I A N A - P O Ź E R S K I E G O 
J A K J U Z P O D A W A L I Ś M Y , w niedzielą 26 stycznia 1964 roku 

zmar ł w Pa r y żu Edward Pomian-PożerSki . Wiadomość ta 
okry ła żałobą Po lon ię francuską, wśród k tóre j profesor P o -
żerski by ł bardzo znany i serdecznie lubiany. Sędz iwy w i ek 
osiemdziesięciu dz iewięc iu lat czyni ł Edwarda Pomiana-Po -

żerskiego seniorem Poloni i zagranicznej . Znany był również bar-
dzo wśród sfKjłeczeństwa francuskiego dzięki swemu stanowisku, 
pracy naukowe j i l i cznym książkom. Wiadomość o jego zgonie 
podał ,,Le Monde " , , ,Le F igaro " , ,,France So i r " i cała niemal pa-
ryska prasa, a także dzienniki prowinc jonalne . 

Urodz i ł się w Pa ry żu 20 kwietnia 1875 roku. Ojc iec jego brał 
udział w Powstaniu S t yc zn i owym 1863 roku, a pK3 upadku powsta-
nia w y e m i g r o w a ł do Francj i . Dz iec iństwo spędził na Montmartrze , 
k tóry w o w y c h latach nie był jeszcze dzielnicą Paryża , ale pod-
mie jską wioską. Z lat tych zachował do końca życia na jmi lsze 
wspomnienia. W t ym okresie wśród najbl iższego otoczenia Po ż e r -
skich zna jdowała się rodzina S tyków. Synow ie znanego malarza 
byl i serdecznymi ko legami Edwarda Pożerskiego. 

M i m o trudnych w a r u n k ó w mater ia lnych zdobył wyższe studia, 
doktorat medycyny i doktorat nauk ścisłych. Instytut Pasteura 
powierza mu stanowisko k ierownika laboratorium. L iczne towa-
rzystwa naukowe powołu ją go na swego członka, m.in. Société de 
Biologie oraz Société d 'Hyg i ène A l imenta i re . 

Prace E d w a r d a Pomiana-Pożerskiego prowadzone były w zakresie dwóch 
dziedzin. Przede wszystkim byl f izjologiem, opracował szereg zagadnień na 
temat f izjologii trawienia, publ ikując w i e l e książek na ten temat. Podpisy -
wa ł je: E. Pożerski. A l e wykorzystu jąc swą wiedzę, zają ł się inną dziedziną, 
zaniedbaną dawnie j i niedocenianą — sztuką kulinarną. Dzięki pracom P o -
miana-Pożerskiego wiedza o kuchni stała się działem fizjologii 1 higieny 
żywnościowej . N a z w a ł tę dziedzinę gastrotechniką, a książki swe podpisy-
wa ł : Edouard' de Pomiane. Z tych właśnie książek wie le cieszyło się nie-
zwykłą popularnością, zwłaszcza „Bien manger pour ł>ien vivre*' — praca 
nagrodzona przez Akademię Francuską, jedna z najstarszych, lub też „La 
physiaue de la cuisine et son art" . Książki te tłumaczone były na wie le j ę -
zyków świata. 

Znany by ł Pomian również ze swych audycj i rad iowych i emi-
sj i t e l ew i zy jnych . Powodzen i em cieszyła się kronika tygodniowa, 
prowadzona przez w i e l e lat, a w czasie w o j n y zatytułowana „ M a n -
ger quand m ê m e " . 

Dla Po lski zostawi ł Edward Pomian-Pożersk i nie ty lko wspom-
nienie jako naukowiec, badacz i twórca nowoczesne j sztuki ga-
stronomicznej . W pamięci naszej pozostanie na zawsze piękna po-
stać starego Po laka o długich białych wąsach, o łagodnym, pe łnym 
dobroci spKjjrzeniu, k tóry w każde j rozmowie zawsze prze jaw ia ł 
swą gorącą miłość dla obu k r a j ó w będących j ego o j c zy znami — 
dla Polski i Francj i . Edward Pomian-Pożersk i o lśniewał czarem 
osobistym, dowcipem, rozległą znajomością rzeczy i ludzi. 
By ł wspania łym gawędz iarzem i opowiadań j ego słuchało się z aw -
sze z wie lką przy jemnością . A l e na jw i ększym czarem tego sar-
ma ty drug ie j p o ł owy X X w i eku był humanizm — miłość czło-
wieka. I lekroć przemawia ł w uroczystych chwilach, i lekroć dawa ł 
rady młodszym od siebie, zawsze i do wszystk iego odnosić się ka-
zał z dobrocią i miłością ogromną. 

W ś r ó d Polonii posiadał E d w a r d Pomian-Pożersk i wie lki autorytet. G d y 
w 1927 roku przewożono z Paryża na W a w e l prochy Juliusza Słowackiego, 
On odprowadzał je jako przedstawiciel Wychodźstwa. I lekroć przybył do 
starej Szkoły Batignolsklej , które j sam b y l ' d a w n y m uczniem I w y c h o w a n -
kiem, młodzież ze wzruszeniem i przejęciem wys łuchiwa ła jego słów. 

Wie lk i Zmar ł y by ł o f i c e r em armii f rancuskie j i polskiej. Za 
zasługi na polu chwa ły w latach 1914—1918 o t r zymał szereg 
odznaczeń wo j skowych , m.in. L e g i ę Honorową i K r z y ż Wo jenny . 

Grób Jego zna jdu je się wśród wie lu s ławnych i zasłużonych Po l aków na 
podparyskim cmentarzu w Montmorency. Pogrzeb, zgodnie z wo lą rodziny 
profesora Pożerskiego, odbyt się bez rozgłosu, w najściślejszym gronie na j -
bliższych, ale na mszę żałobną, która odprawiona została w kościele Salnt-
-Jean Baptiste, przybyło wie le osobistości, wśród nich radca do sp raw ku l -
turalnych ambasady P R L w Paryżu p. Tadeusz Breza, reprezentujący a m -
basadora Druto, wlcekonsul Janusz Mickiewicz oraz przedstawiciel d awne j 
Szkoły Batignolskiej . W osobie Zmar łego żegnano zasłużonego patriotę, w y -
bitnego naukowca, seniora Polonii i j ak gdyby symbol łączności nowe j Po l -
ski z dawnym, jeszcze dziewiętnastowiecznym pokoleniem popowstaniowej 
emigracj i . 

POLSKI SZCZECIN 
W P A T R Z M Y S I Ę w m a p ę ś r o d k o w e j 

Europy . O d s z u k a j m y Po l skę , na n i e j 
O d r ę i N y s ę Ł u ż y c k ą o raz inne j e j 
d o p ł y w y . P r z e ś l e d ź m y ich b ieg . P r z e -
ś l ed źmy r ó w n i e ż b i e g W i s ł y z d o p ł y -
w a m i . O d Ś ląska aż po Bał tyk. . . Z ł a -

twośc ią s t w i e r d z i m y , ż e te W o d n e a r t e r i e s p a j a j ą 
z i e m i e po l sk i e w o r gan i c zną całość, łączą j e w n a j -
b a r d z i e j na tu ra lny i z a r a z e m l og i c zny sposób, a u j -
ścia O d r y i W i s ł y do B a ł t y k u są p o l s k i m i o k n a m i 
na św ia t . 

O d n i e p a m i ę t n y c h c zasów w zas ięgu do r z e c z y 
O d r y i W i s ł y m i e s z k a ł y ludy s łow iańsk ie , m ó w i ą c e 
w s p ó l n y m j ę z y k i e m . P r z e d t y s i ą c l e c i em uksz ta ł -
t o w a ł y one po lską p a ń s t w o w o ś ć . Już M i e s z k o I , 
B o l e s ł a w C h r o b r y i B o l e s ł a w K r z y w o u s t y u t r w a l i -
l i tu swą w ł a d z ę . A l e o d zaran ia d z i e j ó w ten z a -
chodnio- ipó łnocny ką t S ł o w i a ń s z c z y z n y ze S z c z e -
c i n e m i W y s p ą W o l i n na rażony by ł na obce i>od-
bo j e . S i ę ga l i po n i e go W i k i n g o w i e , D u ń c z y c y , 
B r a n d e n b u r c z y c y , K r z y ż a c y , j ak i ś czas w ł a d a ł a 
S z c z e c in em Hanza , p o t e m na d ług i czas z a j ę l i g o 
S z w e d z i , w s z y s t k o z p r z e r w a m i , w k t ó r y c h s ło -
w i ańscy ks iążęta P o m o r z a w y z w a l a l i się spod o b c e j 
p r z e m o c y i w r a c a l i do r od z innych p o w i ą z a ń z P o l -
ską. P o c z ą w s z y od 1720 r. s i ęgnę ł y po te z i e m i e 
P r u s y . P r u s a k ó w p r z epęd z i l i stąd na k i lka lat ż o ł -
n i e r ze w o j s k napo leońsk ich , l ecz K o n g r e s W i e d e ń -
ski w 1815 r. p o t w i e r d z a j ą c r o zb i o r y P o l s k i u t r w a l i ł 
p ruską p r z e m o c n i e t y l k o nad P o m o r z e m , a le i nad 

znaczną częścią innych r e g i o n ó w Po l sk i . S ł o w i a ń -
ska n a z w a Szczec in t r w a ł a j e d n a k bez p r z e r w y . 
W p r a w d z i e n a j e ź d ź c y urob i l i ją do swo i ch po t r z eb 
j ę z y k o w y c h na Stet t in , a l e z a w s z e pozos ta ł w n i e j 
s ł ow i ańsk i ź r ód ł o s ł ów w y w o d z ą c y się od xK)lskiej 
s z c z e c i n y , k tó rą h a n d l o w a n o w . m i e j s c o w y m 
porc ie . S z c z e c i n lub S t e t t i n , cóż to znaczy 
p o duńsku, s z w e d z k u czy n i em iecku? — N i c , b r z m i 
w t ych j ę z y k a c h obco. A po po lsku w i a d o m o : 
S z c z e c i n o d s z c z e c i n y . 

W 1945 R O K U Szczec in w r ó c i ł do Po l sk i . B y -
ł o to z k o ń c e m kw i e tn i a . M i a s t o stało w t e -
dy w p łomien iach . P r z e s u w a j ą c y się f r o n t 

zn iszczy ł p onad p o ł o w ę wszys tk i ch z a b u d o w a ń 
Szczec ina , w całości zaś S ta re M ia s t o i por t . K o m u -
n ikac ja ś ródmie j ska 1 urządzen ia do po łączenia na 
z e w n ą t r z n ie is tn ia ły . 56 m o s t ó w na kana łach i w i a -
d u k t ó w zosta ło z e r w a n y c h . E l e k t r o w n i a i g a z o w -
nia s t anow i ł y k u p ę r u m o w i s k . N i e m i e c k a ludność 
Szczec ina w p r z y t ł a c z a j ą c e j w i ększośc i uszła w r a z 
z c o f a j ą c y m i s ię w o j s k a m i h i t l e r o w s k i m i . Po zos ta l i 
j e d y n i e n ie l i czn i P o l a c y i r obo tn i cy cudzoz i emscy , 
spędzen i tu w la tach w o j n y p r z e z h i t l e r o w c ó w z ca -
ł e j E u r o p y . P>ożary i pustka, g roza i b e z n a d z i e j -
ność, odg łosy f r on tu , n i ebe zp i e c z eńs two m i n i n i e -
w y p a ł ó w , w r a k i s t a t k ó w w porc i e i spa lonych c zo ł -
g ó w na ul icach, t r u p y maszyn i t r u p y ludzi , g r o ź -
ba zakaźnych chorób... T a k i e b y ł y w Szczec in i e 
o w e dni k w i e t n i a 1945 r., w k t ó r y c h m i e j s c o w i 
P o l a c y o raz r odacy p r z y b y l i z Po znan ia p r z y s t ą -
p i l i do gaszenia p o ż a r ó w , usuwan ia t r u p ó w , w r a -
k ó w i g r u z ó w , s t awa l i do o d b u d o w y miasta . 

Dokończenie na str. 4 



Uchwała uczestników kolokwium w Saint-Etienne^^»^'^''^'^ 
o granicy polskiej na Odrze i Nysie 

w Saint-Etienne odbyło się kolo-
kw ium na temat granicy na Odrze i 
Nysie, zorganizowane przez Stowarzy-
szenie Obrony Granic na Odrze i N y -
sie. W kolokwium wzięło udział szereg 
wybitnych osobistośei francuskich, 
m. in. deputowany-mer Saint-Etienne 
p. A l exandre de Fraissinette, b. minis-
ter p. Eugène Claudlus-Petit , senator 
i b. podsekretarz stanu p. IMlichel Sou-
lle, adwokat p. Roger BuQuet i inni. 

W następnym numerze zamieścimy 
fotoreportaż i szczegółowe sprawozda-
nie z przebiegu dyskusji, którą zakoń-
czyło jednomyślne uchwalenie następu-
jące j rezolucji: 

, .Uczestnicy ko l okw ium zorga-
nizowanego w St. Etienne 25 
stycznia 1964 r. przez S towar zy -
szenie Obrony Granic na Odrze i 
Nys i e na temat: ,,Czy należy uznać 
de f in i t ywn ie granicę Odra-Nysa?" , 
k tóremu przewodniczy ł deputo-
wany -mer Saint-Etienne, p. 
A l exandre de Fraissinette, s tw ie r -
dza ją po wysłucł ianiu szeregu 
m ó w c ó w : 

IrOKYO 19M 

ROŚNIE 
MSZ 
FUNDUSZ 
OLIMPIJSKI 

P a n I g n a c y N i ed z i e l ak z Co rbe i l -Es -
sonnes (S. et O. ) w p ł a c a j ą c 10 F na 
Fundusz O l imp i j sk i (o c z y m i n f o r m o -
w a l i ś m y w popr z edn im numerze ) nade -
słał nam r ó w n i e ż list, w k t ó r y m m. in. 
c z y t a m y : 

„Chociaż jestem rencistą, biorę je -
dnak przykład z pana Tworkowskiego 
i również da ję 10 F na powiększenie 
polskiej ekipy wy jeżdża jące j do Tokio. 
Równocześnie życzę im jak na jw ięk -
szych sukcesów i by wszyscy zdobyli 
złote medale" . 

A oto ko l e jna lista o f i a r o d a w c ó w , 
k t ó r z y za poś r edn i c twem nasze j r e -
d a k c j i wp łac i l i na konto Po l sk i ego 
Funduszu O l i m p i j s k i e g o : 
p. S Z C Z E P A N I A K —WasQueha l (Nord) 

10 F ; 
p. L O S S O W S K I — M o u v a u x (Nord ) 

10 F ; 
p. L E Ś N I A K — Barl in (P. de C.) 10 F ; 
p. C Z A R N E C K I — St. Quentin (Aisne) 

5 F ; 
p. W A G I I — Cusset (Al l ier ) 2 F ; 
pani G E R T R U D A — Cusset (Al l ier ) 2 F ; 
pani B R O S S E — Cusset (Al l ier ) 1 F. 

jest sprawą nienormalną, iż 
obecna granica polsko-niemiec-
ka ustalona wspólnie przez mo-
carstwa sprzymierzone w 1945 
roku na konferencji w Poczda-
mie, po uprzedniej ugodzie na 
Jałcie, nie została jeszcze, w 19 
lat potem, potwierdzona aktem 
dyplomatycznym. 
Tak i stan rzeczy pod t r zymuje 

kl imat sp r zy j a j ą cy r ew indykac j om 
tery tor ia lnym ze strony N iemiec 
Zacłiodnicłi i stanowi groźbę dla 
pokoju. 

Przekonani , iż wy ra ża j ą uczucie 
większości ludności St. Etienne, 
uczestnicy ko lokwium przyłącza-
ją się do l icznych ugrupowań pol i -
tycznycłi, do zesix) łów oraz osobis-
tości o najróżnorodnie jszycł i p r ze -
konaniach, które w e Franc j i opo -
wiada ją się za nietykalnością g ra -
nicy Odra-Nysa. Wy ra ża j ą j edno-
cześnie życzenie, 

aby Rząd Francuski podjął w 
tej dziedzinie inicjatywą w ra-
mach ogólnego rozwiązywania 
problemu niemieckiego i granica 
ta została definitywnie uznana 
„de jure " przez wielkie mocar-
stwa. 

Inic jat jrwa taka sprzy ja łaby 
ostatecznemu uregulowaniu t e j 
kwesti i , przyczyn i łaby się w y d a t -
nie do pop rawy stosunków m i ę -
dzy narodami oraz ułatwi łaby 
urzeczywistnienie traktatu poko-
j owego . " 

Parmi d'autres personnahtes, M . 
A l exandre de Fraissinette — depu-
té-maire de St. Etienne, M . Eugène 
Claudlus-Petit — ancien ministre, M . 
»Sichel Soulié — sénateur, a. sous-se-
crétaire d'Etat, maître Roger B u « u e t 
ont pris part au colloque organisé à 
Saint-Etienne par l'Association Ode r -
-Nelsse. Nous reproduisons la résolu-
tion adoptée par le colloque: 

, , Les p a r t i c i p a n t s a u c o l l o q u e o r g a n i s é â 
St . E t i e n n e , l e v i n g - c i n q j a n v i e r 1964 pa r 
l ' A s s o c i a t i o n p o u r l e R e s p e c t des F r o n t i è r e s 
sur l ' O d e r e t la N e i s s e sur l e t h è m e : 
. , Fau t - l l r e c o n n a î t r e d é f i n i t i v e m e n t la f r o n -
t i è r e O d e r - N e i s s e ? " , sous la p r é s i d e n c e 
d e M o n s i e u r A l e x a n d r e d e F R A I S S I -
N E T T E , d é p u t é - m a i r e d e S a i n t - E t i e n n e , 
a p r è s a v o i r e n t e n d u p lus i eu r s o ra t eu r s , 
c ons t a t en t q u ' i l est a n o r m a l q u e l ' a c t u e l l e 
f r o n t i è r e p o l o n o - a l l e m a n d e f i x é e d ' u n c o m -
m u n a c c o r d , p a r les pu issances a l l i é e s e n 
1945, à l a C o n f é r e n c e de P o t s d a m , e t ap r è s 
p r é a m b u l e de c e l l e de 'Ya l ta , n e so i t pas e n -
c o r e c o n f i r m é e , 19 années p lus t a r d , pa r un 
ac t e d i p l o m a t i q u e . 

U n t e l é t a t de f a i t e n t r e t i e n t u n c l i m a t 
f a v o r a b l e a u x r e v e n d i c a t i o n s t e r r i t o r i a l e s e n 
A l l e m a g n e O c c i d e n t a l e e t c ons t i tue u n e m e -
n a c e p o u r la p a i x . 

L e s p a r t i c i p a n t s au c o l l o q u e , c e r t a i n s 
d ' e x p r i m e r l e s s e n t i m e n t s d e la m a j o r i t é 
d e l a p o p u l a t i o n d e St . E t i e n n e , se j o i g n e n t 
a u x n o m b r e u s e s f o r m a t i o n s p o l i t i q u e s , c o l -
l e c t i v i t é s , p e r s o n n a l i t é s d ' o p i n i o n s l e s p lus 
d i v e r s e s q u i se p r o n o n c e n t e n F r a n c e en 
f a v e u r d e l ' i n t a n g i b i l i t é d e la f r o n t i è r e 
O D E R - N E I S S E . 

n s s o u h a i t e n t q u e l e G o u v e r n e m e n t f r a n -
çais p r e n n e dans c e d o m a i n e l e s i n i t i a t i v e s 
nécessa i r es , a f i n q u e dans l e c a d r e d ' un 
r è g l e m e n t g é n é r a l du p r o b l è m e a U e m a n d , 
c e t t e f r o n t i è r e so i t d é f i n i t i v e m e n t r e c o n n u e 
„ d e j u r e " pa r l es g r a n d e s pu issances . 

U n e t e l l e i n i t i a t i v e f a v o r i s e r a i t l e r è g l e -
m e n t d é f i n i t i f d e c e t t e q u e s t i o n , a p p o r t e r a i t 
u n e c o n t r i b u t i o n i m p o r t a n t e dans l ' a m é l i o -
r a t i o n des r e l a t i o n s e n t r e les n a t i o n s e t f a c i -
l i t e r a i t la r é a l i s a t i o n d ' u n t r a i t é d e p a i x . " 

dla Czy t en ików 
Za p r a w i d ł o w e r o zw i ą zan i e r o z r y -

w e k u m y s ł o w y c h z n u m e r ó w 314—318. 
nag rody k s i ą żkowe (p r zy znane w d r o -

, d z e l osowan ia ) o t r z y m u j ą : 
z n - r u 314: 1) E. B O R K O W S K A — 79,. 

, rue d e F i andre , Pa r i s X I X ; 2) Zo f ia 
I C I E Ś L I K — 78, rue Vé r on , A l f o r t v i l l e 
I ( S e ine ) ; 3) Joseph H A F T — 5, rue du 
, D iamant , L i è g e (Be l g i que ) ; 4) F. K U 2 -
1 N I C K A — 7, rue Char les Rog i e r , Sa int -
1 -Quen t in (A i sne ) ; 5) Stanisława Z A B I -
, J A K — 16 C i t é d u V e r g e r , Oignies-

(P . d e C.) . 
z n - r u 315: 1) E. B O R K O W S K A — 79, 

rue de F landre , Pa r i s X I X ; 2) A . C H E -
REIVIET — 1, P l a c e Jean Jaurès, St. D i -
z i e r ( H a u t e - M a r n e ) ; 3) Paul ina R A T -
K O W S K A — 8, rue du F o r t LilUois, 

I Wa t t r e l o s ( N o r d ) ; 4) Marcin S R O K A , 
I A l l é e S. 6, H a u t s - P r é s La l l a i ng (Nord);^ 
I 5) W ł . W I E C Z O R E K — 289, rue de B e -
I r i gueux , A n g o u l ê m e (Charen te ) . 

z n - ru 316: 1) Stanisława B R A C I A K 
i — 5, rue Sa in t -Marc , P a r y ż I I ; 2) I gna -
cy L O R E N C — 75, a v enue C l emenceau , 
Joeuf ( M . et M . ) ; 3) Jan R O S Z Y K — 
39, rue Chant i l l y , M o n t i g n y - e n - G o h e l l e 
( P . d e C.) ; 4) M . S E R D E C Z N Y — 1, rue 
J. Charcot , Ormesson s/M ( S e i n e - e t -

, -O i se ) ; 5) Stanisława S T O L A R S K A — 
, 3, rue J. Pre iss , W i t t e n h e i m ( H a u t -
, - R h i n ) . 
, z n - ru 317: 1) M . G Û R E C K A — 8, 
I rue d 'Ant ibes , P e cquencour t ( N o r d ) ; 
, 2) Ade l a K A C Z M A R E K — 69, C i t é Jean 
, Burge r , Fon t oy (Mose l l e ) ; 3) Christine 
S O B C Z Y K — 4, rue, G a b r i e l P i e r n é 

, M e t z (Mose l l e ) ; 4) Stanisław T R A J -
I D E R — 28, rue d e l 'Aba t to i r , Joeu f 
I (M. et M . ) ; 5) Stanisław W I E C Z O R E K 
I — 16, rue d u P e u p l e C o m m e n t r y ( A l -
I l i e r ) . 

z n - ru 318: 1) K . G R A B O W S K I — 
I M o n t e s q u i e u - V o l v e s t r e (H te Gar , ) ; 2) 
I Franciszek K O C I K — 15, rue D u m o u -
I r iez , B u l l y - l e s - M i n e s ( P . d e C. ) ; 3) 
, Szczepan R A N K E -— 5, A l l ę e des C o -
I lombes . C i t é Fa isander ie , L i t ) e rcour t 
I (P. d e C. ) ; 4) Janina S A K R A Z E L I D Z E 
I — 7, Bd du T e m p s - P e r d u , M a n o s q u e 
I (Basses -A lpes ) ; 5) L . S T U P K A , A v . d e 
I S tad ion 11, Be r ingen -C i t é , Be l g ia . 

W s z y s t k i e nag r ody w y ś l e m y pocztą . 

O D Z I E Z 
GOTOWA I NA. MIARĘ 

dla P A N i P A N Ó W 
oraz dla DZ IEC I i M Ł O D Z I E Ż Y 
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POLSKI 
Dokończenie ze str. 3 

MINĘŁO od t ych dni 20 lat . Usun ię to bez r esz -
t y ś lady w o j n y . ZagosiDodarowano miasto, z a -
ludniono, uczyn iono j e p i ęknym. O d b u d o w a -

no s łow iańsk ie zaby tk i , podn ies iono ze zg l iszcz 
i upadku z a m e k s ł ow iańsk i ch książąt pK>morskich, 
wzn i e s i ono n o w e dz i e ln i ce . S t w o r z o n o ze Szczec i -
na k w i t n ą c y oś rodek gospodark i m o r s k i e j i p r z e -
mys łu s toczn iowego , a t akże innych p r z e m y s ł ó w 
i ku l tury . U n o w o c z e ś n i o n y po r t o w z o r o w e j o r g a -
n i z a c j i i sprawnośc i s ięgnął po p i e r w s z e ń s t w o 
w ś r ó d wszys tk i ch p o r t ó w Ba ł t yku . N i g d y p r z ed 
t y m w s w e j h is tor i i n ie m ia ł t ak i e j p o z y c j i . 

U j ś c i e Od ry , Szczec in , j e g o po r t i Św inou j ś c i e •— 
pomocn i c z y por t Szczec ina nad s a m y m Ba ł t yk i em , 
n ie są j ak imś samo i s tnym o r gan i zmem. M a j ą o l -
b r z ym i e , z rośnię te z sobą zap lecze , k t ó r y m jest P o l -
ska. Szczec in jest j e j j ednorodną częścią. Zap l e c zu 
Po l sk i z awdz i ę c za s w ó j w s p a n i a ł y r o z w ó j . B e z n i e -
g o b y ł b y n i c zym, zeszed łby do ro l i ba ł t y ck i e j p e r y -
f e r i i , j aką b y ł za prusk iego zaboru. R ó w n i e ż i P o l -
ska bez s z e rok i e go w y b r z e ż a ba ł t y ck i ego i bez 
ok ien , j ak i e s tanowią w t e j części k r a j u j e go por ty , 
t jez Szczec ina i Gdańska , by ł aby skazana na k o m -

p le tną ekonomiczną słabość o r a z śmier te lne n i ebe z -
p i ec zeńs two . T e g o uczy i to p o t w i e r d z a całe h is to-
r y c z n e doświadczen ie . 

ZA C H O D N I A gran ica P o l s k i oparta o Odrę , N y -
sę Ł u ż y c k ą i B a ł t y k jest od lat p r z e d m i o t e m 
p r o p a g a n d o w y c h a t a k ó w n i emieck i ch r e w i z j o n i -

s tów. P o d o b n i e j ak całe zachodnie i pó łnocne z i e -
m i e Po l sk i . K ł u j e ich w oczy pełna sukcesów g o -
spodarka morska Szczec ina i Gdańska , d r a ż n i ś w i a -
t o w a s ława W r o c ł a w i a w nauce, kw i tnąca Opo l -
szczyzna, r o z b u d o w a n y górnoś ląsk i p r z emys ł , w y -
ras ta jące spod z i em i n o w e zag łęb ia górn icze i td. itd. 
U c i e k a j ą się p r z y t y m do p r z e ró żnych t r i cków , 
uproszczeń, w y s s a n y c h z palca „ p o u f n y c h " i n f o r -
mac j i , na g ł o w i e s t aw ianych a r g u m e n t ó w . D a w -
n i e j g ł ó w n y m p r o p a g a n d o w y m c h w y t e m b y ł o 
tw i e rd z en i e , że po l sk i e z i em ie zachodnie i pó łnoc -
ne n ie są zagospodarowane , że Po i ska na nich nic 
n ie robi , że w i e j e t am pustką, nędzą i zas to j em 
i że w s z y s t k i e m u w i n n a r z ekoma polska n i eudo l -
ność. K ł a m s t w a te w k r ó t c e w y s z ł y na j a w . Tys i ą c e 
cudzoz i emców, w t y m rówrt ież i N i e m c ó w , oraz t y -
siące P o l a k ó w m i e s z k a j ą c y c h stale w k ra j a ch z a -
chodnich przekona ło się o t y m osobiście , z w i e d z a -
j ąc po lsk ie miasta i ws i e , po r t y i inne o ś r odk i p o l -
sk i e j gosp>odarki w z d ł u ż O d r y i Ba ł t yku . R e w i z j o -

n i zm i r e w a n ż y z m uc i eka ją się w i ę c t e raz do innych 
me tod . 

W e F ranc j i , Be lg i i , Ho land i i i innych k r a j a c h 
zachodnich s p o t y k a m y te n o w e m e t o d y n i ema l na 
co dz ień w ró żnych b iurach podróży , p rzez 
k tó r e n i em iecka p ropaganda r o z p r o w a d z a t u r y s t y -
czne prospekty , w ks iążkach; b y ł y n a w e t p r óby 
w p r o w a d z e n i a r e w i z j o n i s t y c z n y c h m a t e r i a ł ó w do 
f rancusk ich p o d r ę c z n i k ó w szko lnych, na ok ł adk i 
z e s z y t ów w e Włoszech , w f i lmach , w ar tyku łach 
p rasowych , ba, n a w e t w rozk ładach k o l e j o w y c h . 
O m i j a się p r z y t y m całą h is toryczną i obecną p r a w -
dę o po lsk ich z i emiach zachodnich i pó łnocnych, 
sączy się p r zekonan i e o n i emieck i e j k r z y w d z i e , 
0 po t r zeb i e r e w i z j i , za c zym k r y j e się żądza o d w e -
tu, żądza n o w y c h w o j e n n y c h sza l eńs tw tęsknoty 
do o d b u d o w y n i em ieck i ego m i l i t a r y z m u i i m p e r i a -
l i zmu. Z nich w y w o d z ą się kruczk i i c h w y t y , s z e r -
m o w a n i e „ r e w e l a c j a m i " z d o b y t y m i pou fn i e , u j a w -
nian ie r z e k o m y c h zaku l i s owych r o z m ó w m ę ż ó w 
stanu na t emat zm iany gran ic Po lsk i , c zy zamiany 
ró żnych t e r e n ó w lub miast , i n f o r m a c j e jak ichś ta -
j e m n i c z y c h d y p l o m a t ó w o n i e u j a w n i o n y c h n a z w i -
skach itp., i tp. M a to ws zys tko j eden i ten s a m cel . 

P o l a c y na W y c h o d ź s t w i e , szczegó ln ie u nas w e 
F r a n c j i i Be lg i i , podobnie j ak R o d a c y zamieszka l i 
w K r a j u , m a j ą o t ych sprawach w y r o b i o n e zdanie. 
Dla ca łe j P o l on i i granica na Odr z e i N y s i e jest g r a -
nicą nienaruszalną, a z i em ie skupione w dorzeczach 
W i s ł y i O d r y , z O p o l e m i B y t o m i e m , W r o c ł a w i e m 
1 Z i e l oną Górą , O l s z t ynem i Gdańsk i em, K o ł o b r z e -
g i e m I Szczec inem, o rgan i c zn i e zrośnię te z m a c i e -
rzą, są na w i e k i z i e m i a m i po lsk imi . 



Jak p o w s z e c h n i e w i a d o m o , j e d n y m 
z p i e r w s z y c h k o s m o n a u t ó w b y l nasz 
s ł y n n y r o d a k P a n T w a r d o w s k i . D o 
dziś s i edz i o n na c h m u r z e i s pog l ąda 
na nas z g ó r y . A l e z a n i m d i abe ł z o -
s t aw i ł g o na c h m u r z e , o s t a tn i a z i e m -
ska p o d r ó ż P a n a T w a r d o w s k i e g o 
w i o d ł a do W i e l u n i a . T a k p r z y n a j -
m n i e j g łos i l e g e n d a . P o d r o d z e za-
t r z y m a ł się w k a r c z m i e R z y m z w a -
n e j , g d z i e spo tka ł się z d i a b ł e m . A 
c o b y ł o d a l e j , t o j u ż c h y b a w s z y s c y 
w i e c i e . T a k w i ę c nic d o j e c h a ł P a n 
T w a r d o w s k i d o W i e l u n i a . . . A l e m y ś -
m y d o j e c h a l i , s p e ł n i a j ą c ż y c z e n i e p 
S T A N I S Ł A W A 2 Y C H Ł V z d e p a r t a -
m e n t u M a r n e . 

* * * 

W starym Wieluniu, jak widać, 
jest i nowoczesne budownictwo. 
W rynku stoi Spółdzielczy Dom 
Hand lowy popularnie nazywany 
przez mieszkańców — akwar ium 
Jednym z najcenniejszycli zabyt-
k ó w architektonicznycli jest ko -
ściół poaugustiański, który tak 
jak i klasztor pochodzi z 1217 r. 

D n ĘJ G /% IM Ł O D O S Ć 

WI E L U r ł na l e ży do na j s t a r s zych 
mias t po lsk ich . D a w n o t emu, b o od 
X I I w i e k u by ła t u t a j s to l i ca r o z -
l e g ł e j Z i e m i W i e l u ń s k i e j na (pogra-
niczu W i e l k o p o l s k i , M a ł o p o l s k i 
i Ś ląska. Z a K a z i m i e r z a W i e l k i e g o 

wzn i e s i ono zamek , a mias to zosta ło o toc zone 
p i e r śc i en i em m u r ó w . M i ł o śn i c y W i e l u n i a o p o -
w i a d a j ą , że za W ł a d y s ł a w a O p o l c z y k a by ł a t u t a j 
menn ica . W 1392 r. W ł a d y s ł a w Jag i e ł ł o o d e b r a ł 
O p o l c z y k o w i Z i e m i ę W i e luńską , a p ó ź n i e j W i e -
luń w i e l o k r o t n i e dob r z e zapisał się w h is tor i i 
P o l s k i . 

W czasie I I w o j n y ś w i a t o w e j m ias to zosta ło 
zn iszczone w 85 procentach . Trzel>a b y ł o j e g o 
b u d o w ę zac zynać n i e m a l od pods t aw . 

13- tys ięczny W i e l u ń — m i a s t o p o w i a t o w e 
w w o j . ł ó d z k i m — r o z w i j a s ię obecn ie w s z y b -
k i m t emp i e . Z b u d o w a n o 36 b l o k ó w m i e s z k a l -
nych , do k t ó r y c h w p r o w a d z i ł o się 1200 rodz in . 
P r z e d w o j n ą by ł o tu t y l k o 4 l e k a r z y . D z i ś j es t 
n o w o c z e s n y szpital , n a j w i ę k s z y w w o j e w ó d z -
t w i e , z 36 l eka r zami . I w s z k o l n i c t w i e zasz ły 
zm iany . P r z e d w o j n ą w c a ł y m p o w i e c i e t y l k o 
280 dz i e c i uc zy ł o się w szko łach średnich. Dz i ś 
w s a m y m t y l k o W i e l u n i u w ś redn ich szko łach 
z d o b y w a w i e d z ę 3 200 uczn i ów . P r z y l i c e u m 
ogó lnoks z t a ł c ą cym d o b u d o w a n o in te rnat na 300 
m ie j s c . P i ę k n y g m a c h o t r z yma ła szko ła T y s i ą c -
l ec ia im. P o w s t a ń c ó w Ś ląsk ich. W t y m roku z o -
s tan ie zakończona b u d o w a 4 - l e tn i e j s zko ły m u -
z y c z n e j i T e c h n i k u m Mechan i c znego . A p o n a d t o 
są tu 4 szko ły p o d s t a w o w e i t z w . „ ć w i c z e n i ó w -
k a " p r z y l i c eum p e d a g o g i c z n y m . 

W i e l u ń u p r z e m y s ł a w i a s ię : Z a k ł a d y M e t a l o w e 
„ P r o z a m e t " p r o d u k u j ą p r o t o t y p y m a s z y n 
i u r ządzeń dla p r z emys łu c iężk iego . W okres i e 
m i ę d z y w o j e n n y m ludz i e mus ie l i tu ż yć z p r z e -
m y t u lub e m i g r o w a ć . O b e c n i e jest cuk rown ia , 
zak łady ce ramiczne , r o z w i j a j ą s ię inne dz ia ły 
p r z emys łu . O j c o w i e mias ta n i e szczędzą si ł , a ż e -
b y ta d a w n a sto l ica Z i e m i W i e l u ń s k i e j by ła co -
r a z p i ękn i e j s za . 

G d y zapada zmie r zch , m ias to r o z j aśn ia s ię set-
k a m i j a r z e n i o w y c h l amp. Z a p e w n e w ó w c z a s 
spog ląda z c h m u r y P a n T w a r d o w s k i na s tary , 
p r z e ż j r w a j ą c y drugą młodość W i e l u ń , do k t ó r e g o 
p r z e z pak t z d i a b ł e m n ie do j e cha ł . 

Malownicza jest panorama Wie lunia (u góry) sfoto-
g ra fowana ze starej wieży ratuszowej ; za kościołem 
Św. Józefa, w głębi, nowe domy. W pismach wrogo na -
stawionych przeciwko Polsce piszą, że tylko w W a r -
szawie i Wroc ł aw iu budu je się domy mieszkalne. Czy 
tylko? (Sami zobaczcie — zdjęcie z Wie lunia poniżej ) 

W i e l u ń , a u j o u r d ' h u i c h e f - l i e u de p o w i a t ( a r r ond i s s e -
m e n t ) dans la v o î v o d i e de Ł ó d ź , est u n e des p lus an-
c i e n n e s v i l l e s de c e t t e r é g i o n , don t e l l e f u t au X l l - e 
s i èc l e la c a p i t a l e . D é t r u i t e à 85% p a r l es A l l e m a n d s , 
ce n ' es t pas r e c o n s t r u i r e qu ' i l f a l l u t , ma i s b i en bâ t i r 
la v i l l e à n o u v e a u . D o u z e cen ts f a m i l l e s , p lus du t i e r s 
de la p o p u l a t i o n (13 m i l l e hab i tan ts ) , o n t t r o u v é des 
l o g e m e n t s dans des c i tés e n t i è r e m e n t n e u v e s . W i e l u ń 
q u i a v a n t - g u e r r e ne c o m p t a i t q u e 4 m é d e c i n s e t 280 
l y c é e n s , a m a i n t e n a n t , e n t r e autres , un hôp i t a l a v e c 
36 m é d e c i n s et 3.200 é l è v e s dans ses n o m b r e u s e s é co l e s 
s e conda i r e s . U n e s u c r e r i e , une us ine de c é r a m i q u e e t 
sur tou t la g r a n d e e n t r e p r i s e m é t a l l u r g i q u e „ P r o z a -
m e t " f a b r i q u a n t des m a c h i n e s l o u r d e s — o f f r e n t du 
t r a v a i l à c e u x qu i a u t r e f o i s d e v a i e n t é m i g r e r . 

Kluczbork, Bolesławiec, Olesno, Opole. D a w n i e j 
były po drugie j stronie granicy, chociaż mieszkali 
tam też ludzie, mówiący polskim językiem 



Nagran ia nowych płyt Bre l l iontroluje osobiście i jest równie srogi dla Bre l a wykonawcy , jak dla Bre la kompozytora 

J A C Q U E S B R E L W Y S T Ą P I W P O L S C E 
JA C Q U E S B R E L n i e jest t y p o w y m 

p i osenkar zem. I n t e r p r e t o w a n e p r z e z 
• n i ego me lod i e , pe łne d r a m a t y c z n e j 

akc j i , są r o d z a j e m m a ł y c h oddz i e lnych 
f r a g m e n t ó w d ramatyc znych , w y k o n a -
nych p r z e z t ego z n a k o m i t e g o ak tora , 
autora , k o m p o z y t o r a i w y k o n a w c ę . 

— Nie, nie jestem ani śpieuMkiem 
ani piosenkarzem — o d p o w i a d a s k r o m -
nie na naszą prośbę p r z eds t aw i en i a 
się. — Nie wydaje mi się, abym miał 
jakiś specjalny głos i nigdy zresztą nie 
uczyłem się śpiewu... Jestem po prostu 
wykonawcą własnych piosenek, to 
wszystko... 

— C z y śp i ewa P a n p iosenk i innych 
k o m p o z y t o r ó w ? 

— Nigdy. Nie potrafiłbym ich śpie-
wać... Przez moje własne chcę wyrazić 
to, co czuję, myślę, co stanowi jakąś 
moją własną treść. Nie mogę mieć tego 
samego stosunku do cudzych utwo-
rów — nie jestem piosenkarzem zawo-
dowym. Nigdy nie studiowałem muzy-
ki, kompozycji, śpiewu ani niczego, co 
by przybliżało mnie do wykonywanego 
dziś zawodu. Muszę jednak wyjaśnić 
kilka punktów mojej biografii. Otóż 
urodziłem się 8 kwietnia 1929 roku w 
Brukseli, gdzie studiowałem Wyższą 
Szkołę Handlową. Do pełnoletności nie 
interesowałem się specjalnie muzyką 
i piosenką. Byłem namiętnym sportow-
cem. Piłka nożna i rower wyścigowy 
pochłaniały cały mój wolny czas. Po 
ukończeniu studiów zacząłem praco-
wać z moim ojcem, który prowadzi wy-
twórnię karbowanych kartonów... Po-
twornie nudziła mnie ta praca. Pewne-
go dnia kupiłem sobie gitarę i zaczą-
łem komponować piosenki, które podo-
bały się moim kolegom. Parę miesięcy 
później nagrałem próbną płytę, która 
przez zupełny przypadek została wy-
słana do Paryża. Było to w roku 1953. 
Rezultat był dość błyskawiczny: dosta-
łem engagement do Teatru „Trois Bau-
dets", gdzie wystąpiłem obok Mou-
loudji. 

Potem przyszły następne coraz waż-
niejsze music-halle poprzez „Drabinę 
Jakuba" (L,'Echelle de Jacob, jeden ze 
znanych kabaretów paryskich) i inne 
szczeble drabiny music-hallu aż do-
brnąłem do szczytu, którym jest 
„Olympia". Zacząłem w niej od udzia-
łu w „dodatku do programu" i dosze-
dłem stopniowo do tak zwanej „Głowy 
Afisza" („Tête d'Affiche" — odpowied-
nik najważniejszej i największej części 
programu) oczywiście na przestrzeni 
szeregu lat. Voilà! C'est tout! A teraz 
jeżdżę trochę po świecie. Coraz szerzej 
i coraz dalej. 

W tym roku będę w Polsce, potem w 
Związku Radzieckim, w Rumunii, w 
Japonii, w wielu krajach Ameryki Po-
łudniowej i w całej Europie zacho-
dniej. 

— K t ó r a Pana p iosenka stała się 
p i e r w s z y m s z l ag i e r em? 

— „Quand on a que l'amour", a po-
tem „Valse à mille temps", następnie 

„Ne me quitte pas". A teraz to już sam 
nie wiem; każda publiczność ma inne 
upodobania: raz odpowiada jej „ L e s 
Flamandes", „ L e Moribond", „Madelei-
ne", innym razem piosenki o moim 
kraju rodzinnym — Belgii i „ L e Piat 
Pays" i „Bruxelles"... 

— C z y ustal i ł P a n już r epe r tuar , z 
k t ó r y m w y s t ą p i P a n w Po l s c e? 

— Nie. Uzależniam zestaw od reakcji 
publiczności. Muszę najpierw poczuć 
polską publiczność. To są najbardziej 
fascynujące momenty w czasie tournée 
po nowych krajach. 

— P a r ę m i es i ę cy t emu p a t r o n o w a ł 
P a n p i e r w s z e m u F e s t i w a l o w i M u s i c -
- H a l l u i Va r i e t é s w Rennes , k t ó r y m a 
się p r z eob ra z i ć w t y m roku w F e s t i w a l 
M i ę d z y n a r o d o w y , co P a n myś l i o t e j 
impr e z i e ? 

— Pod imprezą tą podpisuję się w 
pełni nie tylko jako jej „ojciec chrzest-
ny", ale jako entuzjasta kontaktu mię-
dzynarodowego wszystkich rodzajów 
sztuki. Doskonały pomysł, który może 
mieć ogromne znaczenie, tym bardziej 
że celem jego jest odkrycie i danie 
szansy młodym talentom. 

W tym roku widziałem bardzo wiele 
ciekawych poszukiwań, które zaprezen-
towali młodzi. Mam nadzieję, że w tym 
roku powitamy na Festiwalu także na-
szych polskich kolegów. Ambitna stoli-
ca Bretanii, która pragnie stać się Can-
nes Music-Hallu i Varietés, zaprasza 
ich. Będąc w Polsce postaram się zain-
teresować młodych piosenkarzy tą im-
prezą. 

Jacques Bre l pracuje ze swo ją orkie-
strą przed każdym nowym występem 

RODACY 
na szerokim 
śiTJiecie 

.A. L o t n i k polski , inż. H e n r y k M i l l i e r , 
kons t rukto r s a m o l o t ó w zamies zka ł y w 
A u s t r a l i i o t r z y m a ł „ O s w a l d W a t t M e -
m o r i a ł M e d a l " , na j s ta rsze i n a j b a r -
d z i e j cen ione odznac zen i e aus t ra l i j sk i e 
za zas ług i d la l o tn i c twa c y w i l n e g o . 

Szk ic g r o b o w c a , k t ó r y stanie na 
m o g i l e p r e z yden ta K e n n e d y ' e g o na 
cmentarzu zas łużonych w A r l i n g t o n , 
p r z y g o t o w u j e na z l ecen ie Jacque l ine 
K e n n e d y po lsk i a r ch i t ek t Jan K . W a r -
necki , z am ies zka ł y w K a l i f o r n i i . 

P l a c P o l s k i pos tanowi ła w y b u d o -
wać dla uczczen ia Tys i ą c l e c i a P a ń -
s twa P o l s k i e g o Po l on i a w K u r y t y b i e . 
W y b u d o w a n o ju ż basen k ą p i e l o w y i 
f on tannę , a także sporządzono z roś l in 
o zdobnych k w i e t n e m a p y B ra zy l i i i 
P a r a n y . N a p lacu stanie w k r ó t c e p o m -
n ik M i k o ł a j a K o p e r n i k a . 

P i e r w s z y F e s t i w a l P o l s k i e j M u -
zyk i , T a ń c a i Ś p i e w u o d b y ł się w M o n t -
rea lu . W F e s t i w a l u wz i ę ł a udz ia ł w y -
łączn ie m ł o d z i e ż po l sk ich szkół sobo t -
nich w Kanadz i e , z o r gan i z owana w z e -
społach muzyc znych , t anecznych i śp i e -
w a c z y c h . 

^ W ł a s n y k lub za ł o ży l i P o l a c y w 
Ches t e r f i e l d . M i e ś c i się on w w y d z i e r -
żaw ion j rm loka lu Br i t i sh L e g i o n . N a 
o t w a r c i e k lubu p r z y b y l i op róc z m i e j -
s c o w e j Po l on i i p r z eds t aw i c i e l e s z e r e -
gu o r gan i z a c j i b r y t y j s k i c h . 

W y s t a w ę f o t o g r a f i c z n ą pt. „ P i ę k -
na nasza Po l ska c a l a " o t w a r t o s tara-
n i em m ł o d z i e ż y p o l s k i e j w Br i sbane 
(Aus t r a l i a ) p r z y poparc iu m i e j s c o w e -
go p o l o n i j n e g o b iura p o d r ó ż y „ O d r a " 
N a e k s p o z y c j ę z ł o ży ł o się i x jnad sto d u -
żych z d j ę ć z k r ó t k i m op isem w j ę z y k u 
po l sk im i ang i e l sk im, p r z e d s t a w i a j ą -
cych z a b y t k i a r ch i t ek tu r y i k u l t u r y 
po l sk i e j o ra z k r a j o b r a z y . 

Jk. N o w e czasop ismo p o l o n i j n e w j ę -
z y k u ang i e l sk im „Bus iness " pows ta ł o 
w De t ro i t . W y d a j e go P o l s k o - A m e r y -
kańska I zba H a n d l o w a . C e l e m n o w o 
pows ta ł e go p isma jest z apo znawan i e 
Po l on i i z p r o b l e m a m i p o l o n i j n y m i , k o n -
t ak t am i z Po l ską i po l sk im h a n d l e m za -
g ran i c znym. R e d a k t o r e m p isma jes t 
K a z i m i e r z Ba łdyga . 

^ W ś r ó d k a n d y d a t ó w do l o t ó w m i ę -
d zyp l ane ta rnych , k t ó r z y ostatnio zos ta -
li poddan i s p e c j a l n y m badan iom t r e -
n i n g o w y m , z n a j d u j e się 19-letni A m e -
r y k a n i n po l sk i ego pochodzen ia , T o m a s z 
A . Rus i eck i z N i a g a r a Fa l l s . Rus i eck i 
ukończy ł t r en ing z w y n i k i e m p o m y ś l -
n y m . 

Dz i a ł ac ze p o l o n i j n i z P i t t sburga 
i oko l i cy z ab i e ga j ą o w p r o w a d z e n i e g o -
d z innego p r o g r a m u r a d i o w e g o w j ę z y -
ku po l sk im. Jak donos i prasa p o l o n i j -
na, w k r ó t c e nadana zostanie p ó ł g o d z i n -
na a u d y c j a w ramach p r o g r a m u l o k a l -
nego , na k tó rą z łożą s ię : po lska m u z y -
ka i p iosenk i o raz r ek l ama po lsk ich 
t o w a r ó w . 

Z polskiego Bałtyku 
robią od lat furorę na całym świecie 

Jeśli chcesz być modnq — 
noś b u r s z l y n o w q b i ż u t e r i ę ! 

Popularna już w e Franc j i f i rma 

LA BOUTIQUE POLONAISE 25. rue Orouot -par is IXe 

p o l e c a C i po bardzo przystępnych cenach: 
# N A S Z Y J N I K I B U R S Z T Y N O W E — w różnych odcieniach i kształtach, 

# B R A N S O L E T Y , BROSZKI , W I S I O R K I i P I E R Ś C I O N K I z bursztynu, 
• B U R S Z T Y N O W E S P I N K I do mankietów, 

a także śliczne jachciki z bursztynu i bursztynowe flakoniki do perfum. 

K 

P A M I Ę T A J ! Tegoroczne bale pod znakiem 

BURSZTYNÓW z „La Boutique Polonaise' 



Dyskusja w Maison des Lettres. Od lewej: mgr Mi-
chalak, dyr. Geremek, p. Longrenier — dyrektor 
Maison des Lettres. Po ożywionej i ciekawej dy-
skusji odbyła się projekcja filmu krótkometrażo-
wego o Warszawie. Miłym zakończeniem spotkania 
i doskonałą okazją do zawierania znajomości stu-
dentów polskich z francuskimi była lampka wina 

KONGRESY ^ SEMINARIA ^ SPOTKANIA 
UDANE WAKACJE ^ WYMIANA POGLĄDÓW 

W P A R Y Ż U przebywa ła ostatnio grupa studen-
tów filologii romańskie j Uniwersytetu W r o -
cławskiego, zaproszona przez paryską Ecole 

Norma le Supérieure. W lecie ubiegłego roku stu-
denci E.N.S. baw i l i w Polsce jako goście studentów 
wrocławskich. 

P rog r am pobytu, przygotowany dla młodzieży z 
Polski przez ich francuskich kolegów, był bardzo 
interesujący. Przede wszystkim zwiedzanie Paryża : 
zabytkowej dzielnicy L e Marais , Dzielnicy Łac iń -
skiej, muzeów i wystaw, nowo wzniesionego Domu 
Radia, pałacu U N E S C O , jednego z paryskich zakła -
d ó w przemysłowych. Jednocześnie odbywa ły się 
spotkania z artystami I pisarzami. Pozwa la ły one 
przyszłym romanistom polskim poznać kulturę 
Francj i , o które j będą nauczali w Polsce. 

Z okazj i pobytu wrocławskich studentów Oś ro -
dek Ku l tu ry Polskie j na Sorbonie zorganizował w 
„Maison des Lett res " Uniwersytetu Paryskiego 
spotkanie ze studentami francuskimi. Ż y w e j dy -
skusji, jaka wywiąza ł a się w czasie spotkania, prze-

Sur l ' i n v i t a t i o n des é tu-
d ian ts de 1 'Eco le N o j m a l e 
S u p é r i e u r e , u n g r o u p e d ' é -
tud ian t s e n p b i l o l o g i e r o -
m a n e de l ' U n i v e r s i t é de 
W r o c ł a w a s é j o u r n é d e r -
n i è r e m e n t à P a r i s . A u 
p r o g r a m m e : v i s i t e de P a -
r is , de ses m o n u m e n t s e t 
musées , r e n c o n t r e s a v e c des 
é c r i v a i n s e t a r t i s tes . U n e 
r e n c o n t r e t r è s a n i m é e 
e n t r e j e u n e s F r a n ç a i s e t 
P o l o n a i s s 'est d é r o u l é e à 
la M a i s o n d e s L e t t r e s de 
la S o r b o n n e , sur l ' i n i t i a -
t i v e du C e n t r e de C i v i l i s a -
t i o n P caona i s e . R a p p e l o n s 
q u e l ' a j i n é e d e r n i è r e l es 
é tud i an t s d e N o r m a l e o n t 
s é j o u r n é e n P o l o g n e . 

wodniczył mgr Michalak, asystent Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Dyrektor Ośrodka Ku l tury Polskie j 
na Sorbonie dr Geremek mówi ł o polskich instytu-
c jach naukowych działających w Paryżu, fo rmach 
polsko- f rancuskie j wymiany kultura lnej i nauko -
w e j oraz zapoznał zebranych z działalnością Cen -
tre de Civilisation Polonaise przy Sorbonie. M g r 
Michalak opowiedział f rancuskim kolegom o U n i -
wersytecie Wroc ł awsk im — o powojennych dzie-
jach uczelni, j e j odbudowie, o organizacj i studiów — 
przede wszystkim studiów romanistycznych, o pro -
fesorach, studentach i o życiu młodzieży akade -
mickiej. 

Liczba studentów na romanistyce stale wzrasta, 
gdyż w Polsce rośnie zapotrzebowanie na nauczy-
cieli języka francuskiego. Studenci francuscy inte-
resowal i się wa runkami materialnymi polskich stu-
dentów, organizacją systemu stypendialnego, sto-
sunkiem profesora do studenta, dostępem studen-
tów do prac naukowych, liczbą profesorów w sto-
sunku do liczby studentów itd. itd. 

Te zdjęcia zrobiono na V Garden Party, które odbyło się latem ubiegłego roku 
w Cité Universitaire w Paryżu. Stoisko polskich studentów bardzo się podobało 

D e p u i s de l o n g u e s an-
nées les con tac t s e n t r e 
l ' U n i o n N a t i o n a l e des E t u -
d ian ts F r a n ç a i s e t l e Z r z e -
s zen i e S t u d e n t ó w P o l s k i c ł i 
sont t r è s é t r o i t s . C h a q u e 
a n n é e des r e n c o n t r e s , d e s 
c o l l o q u e s , des f e s t i v a l s 
cu l tu r e l s e t c , r éun i s s en t 
les j e u n e s des d e u x p a y s . 
L e s é c h a n g e s t o u r i s t i q u e s 
se d é v e l o p p e n t é g a l e m e n t 
d ' a n n é e en a n n é e . En f é -
v r i e r les é tud i an t s po l ona i s 
p a r t i c i p e r o n t à un S é m i -
na i r e I n t e r n a t i o n a l à 
T o u l o u s e , e n m a r s — au 
C o n g r è s de l ' U N E F , e n 
a v r U a u F e s t i v a l T l i é â t r a l 
de N a n c y , e n m a i au V l - e 
G a r d e n - P a r t y , en s e p -
t e m b r e au F e s t i v a l C u l t u r e l 
de l ' U N E F à L y o n . L e s 
é tud ian ts f r a n ç a i s s e r o n t 
p r é s en t s a u x f e s t i v i t é s du 
600-e a n n i v e r s a i r e de l ' U n i -
v e r s i t é J a g e l l o n n e de C r a -
c o v i e , a insi q u ' à p lus i eurs 
c o n f é r e n c e s e t f e s t i v a l s 

WI E L O L E T N I A wspó łp raca m i ę d z y U n i o n N a -
t i ona l e ( U N E F ) des Etud iants F rança i s i Z r z e -
s zen i em S t u d e n t ó w Po l sk i ch <ZSP ) w K r a j u 

r o z w i j a się coraz pomyś ln i e j . T r a d y c y j n ą ju ż i m -
prezą są coroczne Europe j sk i e Spotkan ia S tuden -
tów. W u b i e g ł y m roku tak ie spo tkan ie odby ł o się 
w Besançon, gdz i e d y s k u t o w a n o in t e r e su j ący ż y w o 
ob ie s t rony p r o b l e m n i emieck i . W t y m roku o r g a -
n i z a t o r e m podobnego spotkania będą P o l a c y . W 
u b i e g ł y m roku s tudenc i w y d z i a ł ó w human i s t y c z -
n y c h U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o p o d e j m o w a l i 
s tuden tów Sorbony . 

W 1963 roku liczne francuskie grupy turystyczne 
wy jeżdża ły do Polski specjalnie, bądź zat rzymywa-
ły się tam przejazdem. Ogółem odwiedziło Polskę 
438 studentów. Oczywiście to tylko turyści, m. in. 
g rupa z Ecole des Sciences Poiitiaues z Paryża. 
A przecież są jeszcze stypendyści, praktykanci, 
uczestnicy różnych obozów itp. 

P o l s c y studenci , op rócz udz ia łu w K o n f e r e n c j i w 
Besançon, uczes tn iczy l i w d w ó c h M i ę d z y n a r o d o -
w y c h T e a t r a l n y c h F e s t i w a l a c h w N a n c y i Rouen , 
gdz i e zdoby l i nag rody , d a l e j j ako o b s e r w a t o r z y w 
K o n g r e s i e U N E F i w p i ą t y m G a r d e n - P a r t y w C i t é 
U n i v e r s i t a i r e w P a r y ż u , gdz i e t e ż uzyska l i n a g r o d ę 
za ekspozyc j ę . F r a n c j ę o d w i e d z i ł y na zasadach w y -
m i a n y l i c zne g r u p y turys tyczne , n ie l icząc s t y p e n -
d y s t ó w o r a z o d b y w a j ą c y c h p r a k t y k i naukowe . 

I obecny rok obe jmu je zakrojoną na szeroką 
skalę wymianę między f rancuską U N E F i Z S P , 
a także między poszczególnymi uniwersytetami 
i wyższymi uczelniami technicznymi. 

Z końcem lutego Polacy uczestniczyć będą w M i ę -
dzynarodowym Seminarium w Tuluzie. T e m a t e m 
będz i e p r o b l e m k r a j ó w n o w o r o z w i j a j ą c y c h s ię i p o -
moc dla s tuden tów t ych k r a j ó w , s tud iu jących w Eu-
ropie . W marcu delegacja polska weźmie udział w 
Kongresie U N E F . W kwietniu studenci polscy ucze-
stniczyć będą w Św ia towym Fest iwalu Teat rów 
Studenckich w Nancy, w czerwcu w ko le jnym V I 
Garden -Par ty , a w e wrześniu w Międzynarodowym 
Festiwalu Ku l tury U N E F w Lyonie. P onad t o c i e -
k a w i e z apow iada się szeroka w y m i a n a g rup t u r y -
s tycznych . 

Jeże l i chodz i o w y j a z d y F r a n c u z ó w do Po l sk i , to 
na p i e r w s z y p lan w y s u w a się udział w uroczysto-
ściach 600-lecia Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie , gdz i e p r o g r a m p r z e w i d u j e m. in. z g r o -
m a d z e n i e m ł o d z i e ż y po l sk i e j na W a w e l u i J u v e -
nal ia. 

Studenci wyb ie ra j ą się także na Międzynarodowe 
Seminarium Uniwersytetów Europejskich i dorocz-
ną Europejską Konfe renc ję Studentów, Kongres 
Międzynarodowe j Federac j i Zrzeszeń Studentów 
Medycyny i k i l ka innych, a poza t ym , jak co roku, 
na obo zy m i ę d z y n a r o d o w e , wczasy , w y c i e c z k i i tp. 
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W y d a t k i na kulturę 

^ W a k a c j e 
ku t rów 

ICut ry ryback i e spędza ją 
sw^oje „ w a k a c j e " w stoczni r e -
m o n t o w e j w D a r ł o w i e . N i e 
t y l k o o d p o c z y w a j ą tu 1 ł a ta j ą 
s v f o j e n a d w ą t l o n e korpusy , 
a l e po zab iegac ł i kosmetycz -
n y c l i p i ękn ie j ą . „S i lne 1 zd ro -
w e " w r a c a j ą na morze, a b y 
ł o w i ć r y b y . 

^ P i e r w s z a 
w histori i 
po l sk i e j f loty 

B z e c z to n iezwyk ła , a by ko -
l , i e ta b y ł a d o w ó d c ą morskicł i 
w i l k ó w . N i e z w y k ł a , a le p r a w -
d z i w a . O to znana już naszym 
C z y t e l n i k o m p. Danu ta K o -
b y l a ń s k a - W a l a s , z w a n a przez 
m a r y n a r z y ża r tob l iw ie „ Ż a -
b ą " , w czas ie ostatniego r e j su 
s/s „ K o p a l n i a W u j e k " na sku -
tek c h o r o b y kap i tana statku 
o b j ę ł a d o w ó d z t w o i d o p r o w a -
d z i ł a pomyś ln i e s/s „Kopa ln i a 
W u j e k " do por tu macierzyste -
g o w Szczecinie, skąd w y p ł y -
n ą ł » d a l e k i re j s na K u b ę . 

p a n i D a n u t a jest p ie rwszą 
kob i e t ą w histori i po l sk ie j f l o -

. ty h a n d l o w e j , która dowodz i 
m o r s k i m statk iem. 

W u b i e g ł y m r o k u na B i a ł o -
s t o c c z y ż n i e s p r z e d a n o 8615 t e -
l e w i z o r ó w . W o j e w ó d z t w o b i a -
ł o s t o ck i e n i e j e s t w y j ą t k i e m . 
Z b a d a ń I n s t y t u t u P r a c y w y -
n ika , ż e na z a k u p a p a r a t ó w t e -
l e w i z y j n y c h i r a d i o w y c h o r a z 
na o p ł a t y a b o n a m e n t o w e za 
i ch u ż y t k o w a n i e n a j w i ę c e j 
w y d a j ą p r a c o w n i c y p r z e m y s ł u . 
W s w o i m b u d ż e c i e d o m o w y m 
p o n a d 6 p r o c e n t p r z e z n a c z a j ą 
na p o t r z e b y k u l t u r a l n e . R o c z -
n i e w y d a j ą na o s o b ę : 86 z ł o -
t y c h na i m p r e z y i w i d o w i s k a , 

^ Na jp i ękn ie j s ze 
w idok i 

Górskie strumyki na wiosną 
zamieniają się w niebezpiecz-
ne rzeki grożące powodzią. 
Aby zabezpieczyć mieszkań-
ców podgórskich okolic przed 
strasznym żywiołem, buduje 
się w Tresnej zaporę na Sole. 
Z pobliskim Żywcem połączy 
ją nowa droga. Będzie to 
atrakcyjna trasa turystyczna, 
z której podziwiać będzie mo-
żna piękny widok na zalew w 
dolinie Soły. 

Turystów wybierających się 
do Polski w tym roku na pe-
wno zainteresuje też wiado-
mość, że nowa 90-kilometro-
wa droga z Warszawy do Dę-
blina wzdłuż Wisły przybli-
żyła stolicę do Puław i Kazi-
mierza. 

Gdy mowa o turystyce, to 
dodajmy, że kolejka na Guba-
łówkę w Zakopanem ma już 
25 lat i przewiozła ponad 19 
milionów pasażerów. 

53 z ł o t e na p r a s ę c o d z i e n n ą , 
a 11 z ł o t y c h na k s i ą ż k i ( o p r ó c z 
p o d r ę c z n i k ó w s z k o l n y c h ) . N a 
o g l ą d a n i e f i l m ó w w y d a j ą 9 -
k r o t n i e w i ę c e j n i ż na b i l e t y 
d o t e a t r ó w , o p e r y c z y na k o n -
c e r t y . P r a c o w n i c y u m y s ł o w i , 
p r z y t y m s a m y m p o z i o m i e d o -
c h o d ó w , p r z e z n a c z a j ą p o -
nad 20 p r o c . w i ę c e j na w y d a t -
k i k u l t u r a l n e n i ż p r a c o w n i c y 
f i z y c z n i . 

0 10-krotny 
mi l ioner 

Skończył się, niestety, krót-
ki, tegoroczny karnawał. A jak 
wiadomo, tradycja każe w 
Kraju w tłusty czwartek (u 
nas we Francji w tłusty wto-
rek) jeść okrąglutkie, nadzie-
wane konfiturą i lukrowane 
pączki. Mistrzem w przygoto-
waniu tych srhakołyków jest 
na przykład p. Stanisław Ko-
walski z Lublina. Wykonując 
zawód cukiernika p. Kowalski 
usmażył 10 milionów pączków. 

N o w y arcyb iskup krakowski 
P a p i e ż P a w e ł V I m i a n o w a ł 

ks. b i s k u p a K a r o l a W o j t y ł ę 
a r c y b i s k u p e m — m e t r o p o l i t ą 
k r a k o w s k i m . 

m 
U 

w 1 9 6 4 r. przypada 20-lecie Polski 
Ludowej. Ofiarnym wysiłkiem pracy 
milionów obywateli podniósł się nasz 
Kra j z ruin i z popiołów na wyżyny 
dzisiejszego rozwoju gospodarczego 

Żo łn ie rz z apob i eg ł katastrofie 

Turystyka 
i sport 

w R a w i e M a z o w i e c k i e j 
( w o j . ł ó d z k i e ) w r e j o n i e z a -
b y t k o w e j b a s z t y z a m k o w e j z 
X I V w i e k u m ł o d z i e ż s z k o l n a 
b u d u j e s z t u c z n e l o d o w i s k o , na 
k t ó r y m zos taną r o z e g r a n e 
O g ó l n o p o l s k i e M i s t r z o s t w a 
M ł o d z i k ó w w j e ź d z i e s z y b k i e j 
na l od z i e . 

Szeregowiec M a r c i n S c h y -
l ing podczas ćwiczeń w o j s k o -
w y c h z a j m o w a ł s tanowisko w 
pob l iżu toru ko l e j owego . G d y 
prze jeżdża ł pociąg, u w a g ę 
Schy l inga zwróc i ł zbyt g łośny 
stukot kół ostatniego w a g o n u . 
Spraw'dzi ł w ięc tor i okazało 
się, że' na s tyku szyn p o w s t a -
ła 20 -centymetrowa w y r w a . 

# Pó ł mi l iona 
ton siarki 

J e s z c z e d o n i e d a w n a P o l -
ska s p r o w a d z a ł a s i a rkę . D o -
p i e r o o d p r z e s z ł o t r z e c h la t 
p r a c u j e t a r n o b r z e s k i k o m b i n a t 
c h e m i c z n y w M a c h o w i e , a j u ż 
w y p r o d u k o w a ł p ó ł m i l i o n o w ą 
t o n ę c z y s t e j s i a r k i z r u d y w y -
d o b y w a n e j w p o b l i s k i m P i a -
s ec zn i e . z d u m ą p o d k r e ś l a j ą 
p o l s c y c h e m i c y , ż e t a r n o -
b r z e s k a s i a r k a o s i ą ga b a r d z o 
w y s o k i s t op i eń c z y s t o ś c i — 
99,99 p r o c e n t . 

C z y s t ą s i a r k ę z p i a s e c z y ń -
s k i e j r u d y p r o d u k u j e t a k ż e 
z a k ł a d w z b o g a c a n i a k o p a l n i 
m i n e r a l n y c h w O g o r z e l c u k o ł o 
W r o c ł a w i a . 

2o łn ie rz pob ieg ł co tchu do 
pob l i sk ie j budk i dróżnika. 
S łychać już by ło gwizd ' l oko -
m o t y w y nad j e żdża j ącego p o -
c iągu osobowego , g d y o b a j 
w r a z z d różn ik iem zak łada l i 
na torze petardy . Nas tąp i ł o 
k i lka ko l e jnych w y b u c h ó w i 
pociąg za t rzymał się. U s z k o -
dzenie szybko usunięto, b o -
w i e m ko l e j a r zom przy n a p r a -
w i e pomog l i żołnierze. 

S z e r e g o w y M a r c i n Schy l ing 
o t rzymał 10 -dn iowy ur lop. 

K s . a r c y b i s k u p K a r o l W o j -
t y ł a u r o d z i ł s i ę 18 m a j a 1920 
r o k u w W a d o w i c a c h ( w o j . k r a -
k o w s k i e ) i t a m k o ń c z y ł ś r e d -
n ią s zko ł ę . R o z p o c z ę t e p r z e d 
w o j n ą s tud ia p o l o n i s t y c z n e na 
U n i w e r s y t e c i e J a g i e l l o ń s k i m 
p r z e r w a ł a w o j n a . Ś w i ę c e n i a 
k a p ł a ń s k i e o t r z y m a ł 1 l i s t o -
p a d a 1946 r., p o c z y m na d a l -
sze s tud ia zos ta ł w y s ł a n y d o 
R z y m u , g d z i e spędz i ł d w a la ta . 
P r z e z p e w i e n czas p r z e b y w a ł 
r ó w n i e ż w e F r a n c j i i B e l g i i , 
p o ś w i ę c a j ą c d u ż o u w a g i k a t o -
l i c k i e m u r u c h o w i m ł o d z i e ż y 
r o b o t n i c z e j J O C ( J e u n e s s e 
O u v r i è r e C h r é t i e n n e ) o r a z 
p r o w a d z i ł p r a c ę d u s z p a s t e r s k ą 
w ś r ó d P o l a k ó w . D o K r a j u p o -
w r ó c i ł w 1948 T. J e g o s tudia 
w K r a k o w i e u w i e ń c z o n e z o s t a -
ł y d o k t o r a t e m , p o t e m h a b i l i -
t o w a ł s ię na W y d z i a l e T e o l o -
g i c z n y m U J . 

W 1958 r. o t r z y m a ł n o m i n a -
c j ę na b i s k u p a s u f r a g a n a k r a -
k o w s k i e g o , a w 1962 r. z os ta ł 
w y b r a n y w i k a r i u s z e m k a p i -
t u l n y m i w t y m c h a r a k t e r z e 
b r a ł u d z i a ł w o b y d w ó c h s e -
s j a c h S o b o r u W a t y k a ń s k i e g o . 
K s . A r c y b i s k u p W o j t y ł a n a p i -
sa ł w i e l e k s i ą ż e k , r o z p r a w i 
a r t y k u ł ó w p o ś w i ę c o n y c h g ł ó w -
n i e w s p ó ł c z e s n e j p r o b l e m a t y -
ce ś w i a t o p o g l ą d o w o - m o r a l n e j . 

Nieb iesk i dymek 
P o l s k a p o d w z g l ę d e m s p o -

ż y c i a t y t o n i u z n a j d u j e s ię n i e -
s t e t y w c z o ł ó w c e k r a j ó w e u r o -
p e j s k i c h ( c z w a r t e m i e j s c e w 
E u r o p i e ) . W 1963 r. s p o ż y c i e 
p a p i e r o s ó w w K r a j u w z r o s ł o 
d o 51,5 m i l i a r d a s z tuk ( w 

Kręg l e 

1 i t p ł U R O w ( K a t o w i c k i e ) — Z a ł o g a s i ó d m e g o 
o d d z i a ł u w y d o b y w c z e g o k o p a l n i „ K n u r ó w " 
pOd k i e r o w n i c t w e m s z t y g a r a A n d r z e j a 
B u r d y o s i ą g n ę ł a w s t y c z n i u 167,6 m e t r a 
p o s t ę p u r obó t , co s t a n o w i ś w i a t o w y r e k o r d 
g ó r n i c z y . W y d o b y t o 42 t y s i ą c e t o n w ę -
g l a — 8 t o n na d n i ó w k ę k a ż d e g o g ó r n i k a . 

I B y d g o s z c z — c z t e r y t y p y r o w e r ó w p r o -
d u k o w a n y c h p r z e z m i e j s c o w ą dużą f a b r y -
k ę p r z e s z ł y s u r o w y e g z a m i n p r z e d k o m i s j ą 
r z e c z o z n a w c ó w i u z y s k a ł y z n a k n a j w y ż -
s z e j j a k o ś c i . B y d g o s k i e „ v é l o s " z n a n e są 
na w s z y s t k i c h k o n t y n e n t a c h . 

G D A Ń S K — P r z y p o s z e r z a n i u o 50 m e t r ó w 
n a b r z e ż a W e s t e r p l a t t e o d k r y t o o k o ł o stu 
w i e l k i c h p a l i d r e w n i a n y c h w b i t y c h w d n o 
w t r z e c h r z ę d a c h . P r z e s t r z e ń m i ę d z y p a -

l a m i w y p e ł n i o n a j e s t w i e l k i m i k a m i e n i a -

m i . Z d a n i e m a r c h e o l o g ó w j e s t t o f a l o c h r o n 
p o r t u g d a ń s k i e g o z X V I I w i e k u . 

N I D Z I C A ( O l s z t y ń s k i e ) — z g l i n y i m a r g l u 
p o w s t a w a ć będz ie . . . w e ł n a , o c z y w i ś c i e m i -
n e r a l n a — b a r d z o p o s z u k i w a n a j a k o t an i 
i ś w i e t n y m a t e r i a ł i z o l a c y j n y — w n o w o 
b u d o w a n e j f a b r y c e , p i e r w s z e j t e g o r o d z a -
j u w P o l s c e . 

P R Z E M Y Ś L ( R z e s z o w s k i e ) — W obecnośc i 
l i c z n y c h b i s k u p ó w o ra z k i l k u s e t k s i ę ż y 
u r o c z y ś c i e o b c h o d z o n o 30 - l e c i e o b j ę c i a 
r z ą d ó w w d i e c e z j i p r z e z ks . b i s k u p a B a r -
d ę o ra z o t r z y m a n i a s a k r y b i s k u p i e j p r z e z 
ks. b i s k u p a T o m a k ę . 

W A R S Z A W A — N a 1 0 - h e k t a r o w y m t e r e n i e 
w o k ó ł p o r t u p r a s k i e g o p o w s t a n i e w c i ą gu 
k i l k u la t j e d n o z n a j w i ę k s z y c h w K r a j u 
„ w e s o ł y c h m i a s t e c z e k " . 

B I A Ł Y S T O K — W d n i a c h 29 l u t e g o — 1 m a r -
ca o d b ę d ą s ię tu... m i s t r z o s t w a P o l s k i w 
t ańcu t u r n i e j o w y m . Z a p o w i e d z i a n o udz i a ł 
p o n a d 20 par . 

K O N I E C P O L ( K i e l e c k i e ) — W Z a k ł a d a c h 
P ł y t S p i l ś n i o n y c h p o w s t a j e n o w y oddz i a ł , 
w k t ó r y m p r o d u k o w a n e będą s p e c j a l n e 
t w a r d e p ł y t y p o d ł o g o w e . R o c z n a p r o d u k -
c j a w y n i e s i e m i l i o n m e t r ó w k w a d r a t o -
w y c h . 

P o p u l a r n e n iegdyś w K r a j u 
k ręg l e na d ług i czas zostały 
w y p a r t e przez b i l a rd i inne 
g ry . M i ł o n a m p o i n f o r m o w a ć , 
że ten c i ekawy sport znów to -
r u j e sobie d rogę do k l u b ó w . 
Poznańsk i „ E n e r g e t y k " p o -
chwa l i ć się może u ruchomioną 
w ub i eg ł ym roku d w u t o r o w ą 
pa rk i e t ową kręg ie ln ią . P r a -
cown icy „ E n e r g e t y k a " u t w o -
rzy l i I i I I ligę, a w k a ż d e j 
jest po 6 zespołów. M i s t r zo -
s two selccjl k r ęg l a r sk i e j 
„ E n e r g e t y k a " na rok 1963 
zdoby ł J. W o ź n i a k (z p r a w e j ) . 

1960 r . — ok . 46 m i l i a r d ó w 
sz tuk ) . P r z e w i d u j e się, ż e 
w r o k u b i e ż ą c y m „ p ó j d z i e z 
n i e b i e s k i m d y m k i e m " 53,2 m i -
l i a r d ó w sz tuk . N a j p o p u l a r -
n i e j s z e p a p i e r o s y — to „ S p o r -
t y " ( z u ż y c i e o k . 32,5 m i l i a r -
da s z tuk ) . 

W s t y c z n i u p o j a w i ł y s ię n o -
w e p a p i e r y „ C a r o " t e g o s a m e -
g o t y p u co b a r d z o p o s z u k i w a -
n e „ C a r m e n y " , t y l k o k r ó t s z e , 
w y r a b i a n e z n a j w y ż s z y c h g a -
t u n k ó w t y t o n i u a m e r y k a ń -
s k i e g o . P a c z k a 20 s z tuk t y c h 
p a p i e r o s ó w k o s z t u j e 11 z ł o -
t y c h . P r z e m y s ł t y t o n i o w y 
w p r o w a d z i ł t e ż na r y n e k n o -
w e p a p i e r o s y „ W i s ł a " . Są o n e 
p a p i e r o s a m i p o p u l a r n y m i , a l e 
l e p s z y m i o d „ S p o r t ó w " . 

Bez imienna 
r yba 

J a k s ię o k a z u j e , n i e w s z y s t -
k i e ż y j ą c e w k r a j o w y c h w o -
d a c h r y b y z o s t a ł y j u ż r o z p o -
z n a n e i o z n a c z o n e . N a Z i e m i 
L u b u s k i e j w J e z i o r z e R a d a -
c h o w s k i m o d ł a w i a s ię o d c z a -
su do czasu c i e k a w y o k a z r y -
b y — j a k d o t ą d b e z i m i e n n e j . 
K s z t a ł t e m i łuską z b l i ż o n a 
j e s t d o k a r a s i a , s z c z ę k a m i zaś 
i p ł e t w a m i — d o o k o n i a . R y b a 
ta m a ż y w e t ę c z o w e k o l o r y , 
n a k r a p i a n e n i e b i e s k i m i c e n t -
k a m i . 

Zna l ez i one skarby 
N a s z p r a p r a p r a d z i a d m i e s z -

k a j ą c y na t e r e n i e o b e c n e j G ó -
r z y c y ( p o w i a t S ł u b i c e , w o j 
Z i e l o n a G ó r a ) z a p e w n e u c i e -
k a ł p r z e d n a j e ź d ź c a m i , s k o r o 
t a k t r o s k l i w i e u k r y ł s w o j e 
s k a r b y . M a ł e , s r e b r n e m o n e -
t y z w a n e „ k r z y ż ó w k a m i " u ł o -
ż y ł w r u l o n y , o w i n ą ł w t k a n i -
n y i w s a d z i ł d o g ł i n i a n e g o 
g a r n k a . G a r n e k z t y m s k a r -
b e m ( o k o ł o t y s i ą c m o n e t ) p o 

900 b l i s k o l a t a ch o d k o p a l i a r -
c h e o l o d z y . 

P o d o b n y skarb , w p r a w d z i e 
z n a c z n i e p ó ź n i e j s z y , z n a l e z i o -
n o w r u i n a c h z a m k u w S t o p -
n i c y ( p o w . B u s k o Z d r ó j , w o j . 
K i e l e c k i e ) . Z g r u z ó w w y d o b y -
to s r e b r n e g r o s z e z c z a s ó w p a -
n o w a n i a S t e f a n a B a t o r e g o i 
Z y g m u n t a I I I W a z y . T e c e n n e 
z n a l e z i s k a zas i l ą z b i o r y m u -
z e ó w r e g i o n a l n y c h . 



Czy będzie się wznosić 
sześcioboczne domy? 

Jak świa t św i a t em — d o m y 
mieszka lne , a t y m s a m y m 
izby m ia ł y kszta ł t p ros toką t -
n y lub k w a d r a t o w y . P r o j e k -
t owan i e b u d y n k ó w pó łko l i -
stych czy w i e l oboc znych na l e -
żało i na l eży do rzadkośc i i 
op i e ra ło się rac ze j na f a n -
t a z j i arch i tekta niż na o b i e k -
t y w n y c h potrzebach. T r a d y c j a 
odegra ła tu g ł ówną ro lę ; p i e r -
wotn ie , przed w i e k a m i układ 
pros tokątny by ł n a j ł a t w i e j s z y 
do z r ea l i zowan ia , po t em dz ia -
łała siła p r z y z w y c z a j e n i a . 

T y m c z a s e m z g eome t r i i w i a -
domo , że w k a ż d e j f i g u r z e 
p łask ie j o o b w o d z i e z ł o żonym 
z o d c i n k ó w pros tych — stosu-
nek p o w i e r z c h n i do o b w o d u 
j es t t y m kor zys tn i e j s zy , im 
w i ę c e j j es t tych odc inków . 
I nac z e j m ó w i ą c — im w i ę c e j 
b oków , t y m kró tszy o b w ó d . 
Jeśl i t e raz za ł o żymy , że f i g u r ę 
płaską s tanow i podłoga m i e s z -
kania obudowana (na o b w o -
dz ie ) śc ianami, to okaże się, 
że p r z y pros toką tnych domach 
t rac imy m n ó s t w o mater ia łu . 
N p . p r z y k w a d r a t o w e j i zb ie o 
pow i e r z chn i 15 m^ o b w ó d 
ścian w y n o s i 15,5 m, natomiast 
p r z y sześc iokątne j — 14,4 m. 
Oszczędność w t y m d r u g i m 
p r z ypadku — 1,1 m śc iany ! 
W y s t a r c z y p o m n o ż y ć tę w i e l -
kość przez l i c zbę i zb budo-
w a n y c h corocznie , aby uśw ia -
d o m i ć sobie możność w y g o s p o -
darowan ia m i l i o n ó w ton cegły , 
cementu i stali . 

Po l s cy archi tekc i , poszuku-
jąc sposobów zmnie j s zen ia 
ko s z t ów b u d o w n i c t w a m i e -
s zkan iowego , zwróc i l i ostatnio 
u w a g ę w łaśn ie na tę szansę. 
W gdańsk im b iurze p r o j e k t ó w 
budow lanych „ M i a s t o p r o j e k t " 
powsta ła n i e z w y k l e in te resu-
jąca koncepc ja b u d o w y d o m u 
6-bocznego z w i e l k i c h p ły t . 
A u t o r a m i p r o j ek tu są inż. K a -
z imiera M i r e cka i Rysza rd Ż e -
s ławski . N a d p o d o b n y m r o z -
w i ą z a n i e m pracu j e r ó w n i e ż 
inny gdańsk i inżyn i e r — E d -
w a r d N o w a k . 

Do b u d o w y ścian w sześcio-
bocznych domach r ó żne j w i e l -
kośc i i wysokośc i po t r zebne 
są w e d ł u g w s p o m n i a n e g o p r o -
j ek tu — t y l ko 4 t y p y e l e m e n -
t ó w p r e f a b r y k o w a n y c h , a na 
stropy — 1 typ. E l e m e n t y te 
można p r o d u k o w a ć w j e d n e j 
f o r m i e — zm i en i a j ą c t y l ko 

„ w k ł a d k i " d la uzyskania 
o t w o r ó w d r z w i o w y c h i ok i en -
nych. 

Zas tosowan ie układu heksa-
gona lnego po zwa l a — t w i e r -
dzą autorzy — uzyskać k i l -
kanaśc ie w a r i a n t ó w b u d y n -
ków , cha rak t e r y zu j ą cy ch się 
n i e z w y k l e o r y g i n a l n y m kszta ł -
tem. O t r z y m u j e się ponadto 
urozma iconą s t rukturę miesz -
kań, z k t ó r y c h ka żde jest 
„ p r z e s t r z a ł o w o " w i e t r zone . 

Jako c i ekawos tkę w a r t o p o -
dać, że w p r o j ekc i e gdańsk im 
o d p r o w a d z e n i e w o d y następu-
j e do środka budynku, dz i ęk i 
c zemu długość r yn i en i rur 
spus towych jest 5 -kro tn Ie 
mn ie j s za n iż w norma lnych , 
p ros toką tnych domach. P o -
w a ż n i e ogran icza się także 
Ilość p r z e w o d ó w ins ta l a cy j -
nych, co n i e pozos ta j e bez 
w p ł y w u na koszt budynku. 

W s t ę p n e ob l iczenia w s k a z u -
ją, że 6 -boczny dom będz ie o 
w i e l e tańszy od „ z w y k ł y c h " 
pros tokątnych. Obecn ie p r o -
j ek t inż. M I r e c k l e j i Ż e s ł a w -
sk lego jest r o z p a t r y w a n y 
przez eksper tów . Jeśl i uzyska 
akcep tac j ę — co w y d a j e się 
t y lko kwes t i ą czasu — zosta-
nie z r ea l i z owany na j e d n y m z 
gdańskich os ied l i a po t em w 
innych miastach. 

Z n a c z n j i s p a d e k 
r a d i o a k t u w n o ś c i 
p o w i e t r z a HJ P o l s c e 

w Polsce, podobnie jak w 
wie lu innych państwach na 
świecie, czynne są placówki 
naukowe dokonujące syste-
matycznej kontroli skażeń 
promieniotwórczych w powie -
trzu, wodzie, w glebie, pro -
duktach rolnych i paszy. 

Jak wynika z naukowych 
badań pomiarowych, od chwil i 
podpisania w sierpniu ub. ro-
ku układu moskiewskiego za-
równo w Polsce, jak i w k ra -
jach sąsiadujących stopniowo 
zmniejszyła się promienio-
twórczość. 

W porównaniu do danych z 
lutego ubiegłego roku — w 
grudniu zanotowano w K r a j u 
20-krotny spadek radioaktyw-
ności powietrza. Równocześnie 
zmniejszyły się poziomy ska-
żeń w glebie, mleku i mięsie. 

Ma leńka M A R Y L A „przycupnęła" u stóp reaktora E W A — największe j i najstarszej w rodzinie 
atomowych sióstr (na zdjęciu po lewej ) . M A R Y L A jest reaktorem tzw. basenowym. Z głębokie-
go basenu wysta je wiązka rur kryjących urządzenia napędowe pozwała jące na dowolną wyso -
kość opuszczać i wyciągać pręty sterujące i pręty bezpieczeństwa (na zdjęciu po p rawe j ) 

M a ł a a l e c e n n a 

„ M A R Y L A " 

Do G R O N A po lsk ich a t o -
m o w y c h sióstr p r zyby ła 

j eszcze j edna . W Ośrodku 
Badań J ą d r o w y c h w Ś w i e r k u 
pod W a r s z a w ą uruchomiono 
w g rudn iu n o w y reak tor j ą -
d r o w y o w d z i ę c z n y m Imieniu 

Reaktor .lest dziełem zespołu 
poisKicu mżynierów, m. in. 
Eugeniusza Dziakowskiego, 
Jana Podgórskiego i Zbignie-

w a Ba jbo ra 

K R A J i Ś W I A T 
P O L S K A L I T E R A T U R A 

N A U K O W O - T E C H N I C Z N A 

Po l sk i e czasopisma nauko -
we , w y d a w a n e w k i lku j ę z y -
kach, są bardzo popu larne w 
w i e l u k ra j a ch i uznane za 
cenne ź ród ło i n f o rmac j i . K u -
p u j ą j e wszys tk i e u n i w e r s y t e -
t y i w iększość uczelni w Ja -
poni i i N i e m i e c k i e j Repub l i c e 
F ede ra ln e j . R ó w n i e ż U n i w e r -
sy t e t K a l i f o r n i j s k i sprowadza 
po lsk ie w y d a w n i c t w a . N a j -
w i ę k s z y m za in t e r esowan i em 
c ieszą się k r a j o w e w y -
d a w n i c t w a ma t ema tyc zne i 
p r zy rodn i c ze , na leżące do 
ś w i a t o w e j c zo ł ówk i w t e j dz i e -
dz in ie , o raz pub l i kac j e z d z i e -
dz iny j ę z y k o z n a w s t w a , s l aw i -
s tyk i i o r i enta l i s tyk i . 

R A T O W N I C T W O M O R S K I E — 
W S P Ó Ł P R A C A Z E S Z W E C J Ą 

P o raz p i e rws zy w histor i i 
Ba ł t yku wiosną 1964 roku o d -
będą się wspó lne ćw iczen ia 
służb r a t o w n i c t w a morsk i ego 
Po l sk i i S z w e c j i . P r z e p r o w a -
dzone w t e j sp raw ie r o z m o w y 
w G d y n i w y k a z a ł y dwus t ron -
ne ż y w e za in te resowan ie 
wspó łpracą w t e j dz iedz in ie . 
P i e r w s z e ćw iczen ia odbędą się 
na wodach s zwedzk i ch , p r a w -
dopodobn ie w zatoce Hango . 
Oba k r a j e sk ie ru ją tam po 
k i lka s ta tków ra town i c zych . 

P O L S K A E K S P O Z Y C J A 
N A T A R G A C H L I P S K I C H 

Na t ego rocznych W i o s e n -
nych T a r g a c h L ipsk i ch (1—10 
marca ) Po l ska będz i e j e d n y m 

» .4« tailleur de l' Alouette« 

H E R B A U L T D E i V I V E U L l l V 
U B R A N I A N A MIARĘ # MĘSKIE I DAMSKIE 

Niedościgniona jakość — Rewelacyjne ceny 
C E N T R A L A : 62, rue de 1'Alouette — R O U B A I X 
S K L E P Y : Lil le — 27, rue des Ponts de Comines 

Douai — 65, rue de Paris 
Lens — 20, rue de la Pa ix 
Dunkerque — 2, rue de Soubise 

z n a j w i ę k s z y c h zagran icznych 
w y s t a w c ó w . Centra la Ekspo r -
tu K o m p l e t n y c h O b i e k t ó w 
P r z e m y s ł o w y c h ( C E K O P ) eks -
ponować będz ie l i c zne mode l e 
i mak i e t y k a m p l e t n y c h o b i e k -
t ó w i urządzeń p r z e m y s ł ó w : 
r o lno - spożywczego , m a s z y n o -
wego , hutniczego, górn iczego , 
s toczn iowego , m a t e r i a ł ó w bu -
dow lanych , ene rge t yk i i 
chemi i . 

Ś R O D K I O W A D O B Ó J C Z E 
Z A 6 M L N D O L A R Ó W 

P o zaspoko jen iu po t r zeb 
k r a j o w y c h , po lsk i p r z emys ł 
chemiczny sprzedał za g ran i -
cą w zesz ł ym roku całą nad -
w y ż k ę , t j . ponad 40 tys ięcy 
ton r ó żnych p r e p a r a t ó w o w a -
dobó j c zych . War t ość ub i eg ło -
rocznego eksportu p r z e k r o c z y -
ła 6 m i l i o n ó w d o l a r ó w — p o -
nad t r z yk ro tn i e w i ę c e j n iż w 
1962 roku. 

„ K O L I B R Y " — 
P O P U L A R N E O D B I O R N I K I 

T R A N Z Y S T O R O W E 

Bydgoska f a b r y k a „ K l t r a " 
s t opn iowo zw iększa p r o d u k c j ę 
ekspor tową . Coraz częśc ie j na 
zagran iczne r ynk i t r a f i a j ą m a -
łe, tranzjrs t o r o w e odb iorn ik i , 
„ K o l i b r y " , z a p e w n i a j ą c e dobry 
odb ió r na d ług ich i średnich 
f a l a ch r ad i owych . Ostatnio 
„ K o l i b r y " zakupi ły m. in. 
Czechos łowac ja i N o r w e g i a . 

M A R Y L A (o c z ym już i n f o r -
m o w a l i ś m y ) . W odróżnien iu 
od E W Y i A N N Y , M A R Y L A 
jest r e ak t o r em t zw . baseno-
wjrm. T a k i e g o urządzenia n ie 
by ło j eszcze w K r a j u . Oto k i l -
ka i n f o r m a c j i o j e g o k o n -
s t rukc j i : 

R e a k t o r y basenowe są n a j -
pros tszym pod w z g l ę d e m k o n -
s t r u k c y j n y m t y p e m reaktora 
w o d n e g o . Z w y k ł a w o d a jest w 
nim j ednocześn ie m o d e r a t o -
r e m ( zwa ln ia b i eg neut ronów) , 
chłodzi p r ę t y uranu i pe łn i 
f u n k c j ę os łony p r z e c i w k o p r o -
mien iowan iu . N a z w a „baseno -
w y " pochodz i stąd, że rdzeń 
reaktora z n a j d u j e się na dn i e 
g ł ębok i e j , k i l k u m e t r o w e j stu-
dn i — basenu w y p e ł n i o n e g o 
wodą . 

M A R Y L Ę w y b u d o w a n o w 
hali r eak to ra E W A . D o k ł a d -
n ie j mów iąc , reaktor z n a j d u -
j e się pod podłogą hali , gdz ie 
w y k o n a n o g łęboki , p ros toką t -
ny basen o ż e l b e t o w y c h ścia-
nach, w y ł o ż o n y c h s t a l owymi 
p ł y tami . D o tak p r z y g o t o w a -
nego basenu w s t a w i o n y został 
zb iorn ik a lum in i owy . Dop i e r o 
w j e go wnę t r zu za ins ta lowano 
rdzeń — a l u m i n i o w y p o j e m -
nik z a w i e r a j ą c y uran oraz 
s k o m p l i k o w a n y zespół u r zą -
dzeń napędowych , p o z w a l a j ą -
cych opuszczać i w y c i ą g a ć 
p r ę t y s t e ru jące o raz p r ę t y 
bezp ieczeńs twa . 

Dla os iągnięc ia masy k r y -
t y c zne j M A R Y L A potrzetMD-
wa ła 24 kg uranu. P r z y -
p o m n i j m y , że masa k r y t y c z n a 
reaktora to taka i lość uranu, 
p r z y k t ó r e j w reaktorze za -
czyna się r o z w i j a ć samopod -
t r z ymu jąca się r eakc j a łańcu-
chowa. D o rdzenia reaktora 
za ładowano w czasie rozruchu 
( t r w a j ą c e g o półtora dn ia ) r ó w -
no 300 p r ę t ó w uranowych , po -
łączonych w t zw . s ekc j e pa l i -
w o w e . K a ż d a taka sekc ja to 
po prostu a l u m i n i o w y koszyk 
z a w i e r a j ą c y 15 p r ę t ów . W 
M A R Y L I j es t tak ich sekc j i 20. 

N o w y po lsk i reaktor jest 
m a ł e j mocy , t y p e m dośw iad -
cza lnym. Zresz tą n a w e t j e go 
nazwa jest skró tem pochodzą -
c y m od s ł ów : M A - ł y R - e a k t o r 
L A - b o r a t o r y j n y . P r z e z n a c z o -
ny on jest do badań w dz i e -
dz in ie f i z y k i r e ak t o r owe j . P r o -
w a d z i się tu w i e l e in t e r esu ją -
cych prac , m. in. w ramach 
naw ią zane j pod eg idą M i ę d z y -
n a r o d o w e j A g e n c j i Energ i i 
A t o m o w e j wspó łp racy z N o r -
weg i ą i Jugos ławią . 

Jak i n f o r m u j e k i e r o w n i k 
Zak ładu Eksp loa tac j i R e a k t o -
r ó w — m g r inż. Je r zy A l e k -
sandrowicz , M A R Y L A odda 
poważne usługi po l sk i e j nau-
ce. Z e w z g l ę d u na n ies łycha-
nie prostą kons t rukc j ę , można 
w t y m reaktorze d o w o l n i e 
zmien iać r o d z a j pa l iwa i cały 

Serce M A R Y L I — j e j rdzeń, 
w którym tkwią pręty urano-
we. Właśnie tu, w aluminio-
w y m sześcianie o boku 34 cm 
ustawionym na dnie basenu, 
zachodzi nieprzerwana reakcja 
łańcuchowa. Spojrzenie w g łąb 
reaktora nie grozi niebezpie-
czeństwem, ponieważ trzyme-
trowa warstwa wody całkowi-
cie pochłania promieniowanie 

rdzeń. E W A an i A N N A nie 
pos iadały tych moż l iwośc i , a 
to z ko le i jest p o d s t a w o w y m 
w a r u n k i e m do p rowadzen ia 
wszechst ronnych badań nad 
r eak to rami w o d n y m i w i e lu 
t y p ó w . 

W a r t o podkreś l ić , że M A -
R Y L A jest p r o t o t ypem stan-
d a r t o w e g o reaktora m a ł e j m o -
cy, k tó ry m ó g ł b y być p r z e -
znaczony dla p l a cówek un i -
wersy teck i ch . Ca łkow i c i e 
opracowana i skonstruowana 
w K r a j u , po zwo l i ł a nam z d o -
być doświadczen ia n i e zbędne 
p r z y ew en t u a lne j b u d o w i e n a -
s tępnych r e a k t o r ó w tego typu. 

N a zakończen ie c i e k a w o -
stka. D la n i e w t a j e m n i c z o n y c h 
m o ż e w y d a w a ć się d z iwne , ż e 
M A R Y L A , w odróżn ien iu od 
innych r eak to rów , n ie jest od 
gó r y p r z y k r y t a ani s ta lową, 
ani be tonową klapą. C z y bez 
żadnego zabezpieczenia p o w -
s ta jące w e w n ą t r z reaktora 
p r om i en i owan i e nie poraz i l u -
dz i? 

N i e . Jak już p o w i e d z i e l i -
śmy, ro lę osłony pełni woda . 
W basenie M A R Y L I jest j e j 
aż 18 tys ięcy l i t r ów . T r z y m e -
t r owa wa r s twa w o d y tak sku-
tecznie pochłania wszys tk i e 
r o d z a j e promien i , że doda tko -
w e os łony nie są pot rzebne . 
Studnię reaktora p r z y k r y w a 
się w p r a w d z i e l e kk im i m e t a -
l o w y m i p o k r y w a m i , ale g ł ó w -
nie po to, aby przez p r z y p a -
dek lub nieostrożność do b a -
senu reaktora n i e wpad ł j ak i ś 
przedmiot . 
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TURYSTYKA — DOCHODOWA! 
O r g a n i z a c j a W s p ó ł p r a c y i R o z w o j u 

Gospoda r c z ego (OCDii; ) sporządz i ła b i -
lans d e w i z o w y z a g r a n i c z n e j tu r y s t yk i . 
W W i e l k i e j B r y t a n i i t u r y s t y k a s t a n o w i -
ła w 1962 r o k u c zwa r t ą co d o w i e l k o ś -
c i p o z y c j ę , o dochodacl i d e w i z o w y c ł i 
t r z y k r o t n i e w y ż s z y c h n iż z ekspor tu 
t o w a r o w e g o . 

W B e l g i i tu rys t yka jest na t r z e c i m 
mie j scu , w N o r w e g i i na p i ą t ym . P r z y -
j a z d o m t u r y s t y c z n y m z zag ran i cy H i s z -
pan ia z a w d z i ę c z a 31 p r o c en t g l oba lnych 
w p ł y w ó w d e w i z o w y c h z t y tu łu eks jKir -
tu t o w a r ó w i usług. A u s t r i a — 19 p r o -
cent, I r l and i a — 16 proc. , S z w a j c a r i a , 
W ł o c h y i G r e c j a — p o 13—14 proc. , 
F r anc j a , K a n a d a i D a n i a — po 6—8 
proc . 

W os ta tn i ch 10 la tach w p ł y w y z t u -
r y s t y k i z a g ran i c zne j w z r a s t a ł y t r z y -
k ro tn i e s z y b c i e j an i że l i dochód n a r o -
d o w y brut to . 

HIGIENICZNE L INOLEUM 
Badania laboratoryjne linoleum po-

twierdziły przypuszczenia o bakterio-
bójczych właściwościach tego materia-
łu. Sprawie tej poświęcono wiele uwa-
gi w Zioiązku Radzieckim. Okazało się, 
że utlenianie się oleju lnianego, ważne-
go składnika linoleum, powoduje po-
wstanie związków o cechach sterylizu-
jących. Woskowanie i smarowanie li-
noleum zmniejsza jego aktywność ba-
kteriobójczą, a stare linoleum działa 
bardziej skutecznie niż nowe. 

CENTRUM K U L T U R Y 
IM. J. KENNEDY 'EGO 

I z ba R e p r e z e n t a n t ó w U S A z a t w i e r -
dz i ła ostatnio p r o j e k t us tawy , p r z e w i -
d u j ą c y b u d o w ę c e n t r u m ku l tu r y w W a -
szyngton ie . Oś rodek ten ma być 
„ p o m n i k i e m n a r o d o w y m " , p o ś w i ę c o n y m 
pamięc i z a m o r d o w a n e g o p r e z yden ta 
K e n n e d y ' e g o . K o s z t b u d o w y s ięgnie 31 
m i l i o n ó w do l a r ów . 

PODROŻĘ DZIEL SZTUKI 
W ślad za Moną Lizą, która bawiła 

w Nowym Jorku, Wenus z Milo po raz 
pierwszy opuści salę Muzeum w Luw-
rze, by odbyć podróż do Japonii. 

W tym samym mniej więcej czasie 
wyruszy w pierwszą podróż na .świa-
tową wystawę w Nowym Jorku „Pie-
ta" Michała Anioła z Bazyliki św. Pio-
tra w Rzymie. Posąg ten, wykonany w 
kararyjskim marmurze, waży około 
5.500 ton i jego transport nastręcza 
licznych trudności. „Pieta" zapakowana 
będzie w dwie skrzynie drewniane i 
jedną metalową, przedzielone wiórami. 

N A U K A PRZEZ SEN 
N a u c z y c i e l w łosk i , d r M a r i o Be l l in i , 

zas tosowa ł w szkole w B e r g a m o ba rdzo 
o r y g i n a l n ą m e t o d ę nauczania . W cza -
sie j e g o l e k c j i u c zn i ow i e z n a j d u j ą się 

w e śnie h i pno t y c znym. M e t o d ą tą os iąg -
n ię to ba rdzo d o b r e w y n i k i . P o raz 
p i e r w s z y naukę „ p r z e z s e n " za s t o sowa -
no w klas ie , w k t ó r e j w s z y s c y uc zn i o -
w i e w w i e k u 13—15 'lat m i e l i ba rdzo 
s łabe w y n i k i w nauce. Już po k i l k u 
mies i ącach w s z y s c y uc zn i ow i e d o g o n i -
l i swo i ch r ó w i e ś n i k ó w z innych , d o b r z e 
uczących się klas. 

SOSNY I JAŁOWCE 
W ROLI A N T Y B I O T Y K Ó W 

Jeden ł i ektar lasu sosnowego p o t r a f i 
z a t r z ymać oko ło 34 tony py łu . Sosny 
spe łn ia ją b o w i e m skuteczn ie r o l ę f i l -
t ru o c zys z c za j ą cego p o w i e t r z e — i to 
n ie t y l k o od p y ł ó w , a l e od c ieczy , g a -
z ó w itp. Badan ia n a u k o w e w y k a z a ł y , 
że o ż y w c z e dz ia łan ie z i e l en i z a w d z i ę -
czać na l e ży sokom e t e r y c z n y m — f i t o n -
cydom, w y d z i e l a n y m przez r oś l iny I 
d z i a ł a j ą c y m zabó j c zo na n i ek t ó r e b a k -
ter ie , g r z y b y , o w a d y . Ce lu j ą w t y m 
sosny i j a ł o w c e — w ich o toczen iu p o -
w i e t r z e j es t a r o m a t y c z n e i l ekk i e . S z e -
reg innych d r z e w i k r z e w ó w w y k a z u j e 
dz ia łan ie a n t y b a k t e r y j n e , a j u ż szcze -
gó ln i e skuteczn ie dz ia ła j a k o „ n a t u -
r a lny a n t y b i o t y k " t z w . p r zy tu l i ca l ep -
czycy . T y l e nauka — a przec i e ż k tóż 
z nas, lub iących z i e l eń w mieszkaniu , 
o t y m n i e w i edz i a ł . 

Î r A K T Y 
Z S R R P R Z E D S T A W I Ł M E M O R A N D U M 
p r o p o n u j ą c e p o r o z u m i e n i e w k o n k r e t -
n y c h p r o b l e m a c h r o z b r o j e n i o w y c h (28,1.). 

W Ł A D Z E A L I A N C K I E W N R F w y s t o s o -
w a ł y m e m o r i a ł k r y t y k u j ą c y d z i a ł a lnoś ć 
k o m i s j i p a r l a m e n t a r n e j B u n d e s t a g u , z a j -
m u j ą c e j s i ę n i e d o z w o l o n y m i m e t o d a m i 
i n w i g i l a c j i m i e s z k a ń c ó w N R F p r z e z 
„ u r z ą d o c h r o n y k o n s t y t u c j i " . 

I S T N I E J Ą R E A L N E M O Ż L I W O Ś C I da l -
s z e g o z n a c z n e g o z w i ę k s z e n i a w y m i a n y 
t o w a r o w e j m i ę d z y Z S R R a F r a n c j ą — 
s t w i e r d z a k o m u n i k a t w y d a n y na z a k o ń -
c z e n i e r o z m ó w m i n . G i s c a r d d 'Es t a ing 
w M o s k w i e , (29.1.). 

P O D K O M I S J A O N Z p r z y j ę ł a j e d n o m y ś l -
n i e n a j w a ż n i e j s z e p o s t a n o w i e n i a m i ę d z y -
n a r o d o w e j k o n w e n c j i z a b r a n i a j ą c e j d y s -
k r y m i n a c j i na t l e r a s o w y m . 

Z S R R P R Z Y P O M O C Y J E D N E J R A K I E -
T Y n o ś n e j w y s t r z e l i ł na d w i e r ó ż n e o r -
b i t y s a t e l i t y — s t a c j e n a u k o w e „ E l e k -
t r o n 1 " i „ E l e k t r o n 2 " (30.1.). 

A N O W Y Z A M A C H S T A N U d o k o n a n y z o -
sta ł w W i e t n a m i e P o ł u d n i o w y m p r z e z 
g en . N g u y e n K h a n , k t ó r y o ś w i a d c z y ł , z e 
z a m i e r z a s i ę p r z e c i w s t a w i ć p r o p o n o w a -
n e j p r z e z F r a n c j ę n e u t r a l i z a c j i k r a j u . 

^ M A O T S E T U N G P R Z Y J Ą Ł d e l e g a c j ę 
f r a n c u s k i c h p a r l a m e n t a r z y s t ó w . 

A H A N S K R U E G E R , z a w i e s z o n y w p e ł n i e -
n iu o b o w i ą z k ó w m i n i s t r a d o s p r a w p r z e -
s i e d l e ń c ó w w N i e m c z e c h z a c h o d n i c h , p o -
da ł się d o d y m i s j i . S p r a w ę j e g o h i t l e -
r o w s k i e j d z i a ł a lnośc i b a d a n a d p r o k u r a -
t o r D r u e g h (31.1.). 

A T U R C J A I G R E C J A Z A A K C E P T O W A Ł Y 
B R Y T Y J S K O - A M E R Y K A l S ^ S K I p l a n w y -
s łan ia na C y p r m i ę d z y n a r o d o w y c h s i ł 
O T A N , n i e p r z y j ę t y p r z e z r z ą d c y p r y j s k i 
i p o t ę p i o n y p r z e z Z S R R . C y p r z gadza sią 
na w y s ł a n i e w^ojsk O N Z , a na w y s p i e p o -
w s t a j ą k o m i t e t y o b r o n y z b r o j n e j ( l . I I . ) . 

^ K I E R O W N I K R E F E R A T U O C H R O N Y 
R Z Ą D O W E J w B o n n , E w a l d P e t e r s , z o -
sta ł a r e s z t o w a n y j a k o p o d e j r z a n y o d o -
k o n a n i e z b r o d n i w o j e n n y c h . 

^ P R E M I E R B R Y T Y J S K I H O M E w y s t o s o -
w a ł l ist d o m o s k i e w s k i e g o d z i e n n i k a 
„ I z w l e s t i a " z o k a z j i 40-łecia n a w i ą z a n i a 
s t o s u n k ó w m i ę d z y W . B r y t a n i ą a Z S R R . 

^ X I I K O N F E R E N C J A P U G W A S H , p o ś w i ę -
cona r o z b r o j e n i u i b e z p i e c z e ń s t w u m.ię-
d z y n a r o d o w e m u , z a k o ń c z y ł a s ię l . I I w 
U d a j p u r z e ( I nd i a ) . 

A W I C E P R E M I E R Z S R R R U D N I E W b a w i ł 
z o f i c j a l n ą w i z y t ą w P a r y ż u 2—3.II. 

A S E K R E T A R Z G E N E R A L N Y O N Z U T h a n t 
b a w i ł w A l g i e r i i (1—4.II. ) . 

W r ó g n r 1 
l o t n i c t w a c j i u j i l n e g o 

Od czasu do czasu depesze a g e n -
c y j n e donoszą l akon iczn i e , że na 
t y m c zy i n n y m lo tn i sku m g ł a spa -
r a l i ż o w a ł a c a ł k o w i c i e p r z y l o t y i o d -
lo ty s a m o l o t ó w . 

N i e u lega ż a d n e j wą tp l iwośc i , że 
p r z y n a j w i ę k s z y m n a w e t u lepszen iu 
sys t emu l ą d o w a n i a „na c i e m n o " n i e 
da s ię c a ł k o w i c i e z l i k w i d o w a ć o so -
b is te j i n t e r w e n c j i p i lo ta . T r z e b a 
w i ę c szukać sposobów, aby w y e l i -
m i n o w a ć ca łkow i c i e lub p r z y n a j -
m n i e j c zęśc iowo nas tęps twa m g ł y i 
t y m s a m y m zapob i ec d e f i n i t y w n i e 
n i e z w y k l e k o s z t o w n e m u i u c i ą ż l i w e -
m u dla p a s a ż e r ó w k i e r o w a n i u sa-
m o l o t ó w na inne lo tn isko. 

Od w i e l u już lat p r ó b u j e się r ó ż -
nych me tod . W s z y s t k i e one , os ta t ec z -
n ie r z ec z b iorąc, s p r o w a d z a j ą się do 
j e d n e j z d w ó c h zasad : altx) d o p r o -
w a d z e n i a d o w y p a r o w a n i a z n a j d u -
j ą c y c h s ię w e m g l e cząs teczek w o -
dy , alt>o — w r ę c z p r z e c i w n i e : j a k 
n a j s z y b s z e g o i ch opadan ia . 

P i e r w s z ą m e t o d ę s tosowano j u ż 
podczas d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j na 
w o j s k o w y c h lo tn iskach ang ie l sk ich . 
Pas s t a r t o w y o t ac za l i r o z s taw i en i w 
o d p o w i e d n i e j od l eg łośc i ż o łn i e r ze z 
b e n z y n o w y m i p a l n i k a m i w rękach . 
M e t o d a ta by ła o c z y w i ś c i e p r y m i t y -
wna , kos z t owna , a r ea l i z ac j a j e j w y -
maga ła czasu. Udoskona l en i a p r z y -
sz ły ze S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , 
g d z i e w y n a l e z i o n o specjailne pa ln ik i 
b e n z y n o w e i r e f l e k t o r y z p r o m i e -
n i a m i p o d c z e r w o n y m i . 

Opadan i e c ząs teczek w o d y j es t 
m o ż l i w e t y l k o w t e d y , g d y t e m p e r a -
tura spada p o n i ż e j zera stopni C e l -

sjusza. Z w y k ł e z e tkn i ę c i e się m g ł y 
z p r z e d m i o t e m o n iższe j t e m p e r a t u -
r ze p o w o d u j e n a t y c h m i a s t o w e o p a -
danie cząs teczek w o d y . S tąd z rodz i ł 
się p r o j e k t „ p o s i e w a n i a " obszaru 
p o k r y t e g o mg ł ą s z tucznym śn i eg i em 
lub t e ż skrap lan ia go p ł y n e m o n i -
sk im punkc i e w r z en i a . P r a k t y c z n i e 
w rachubę w c h o d z ą tu ta j butan a lbo 
propan . Z a b i e g ó w t y ch można d o k o -
nać bądź z z i emi , bądź t e ż z s a m o -
lotu c zy he l i kop te ra . 

N a lo tn iskach pa r y sk i ch p r a k t y -
k o w a n o o d lat o b y d w i e m e t o d y . 
P r z y t empe ra tu r z e p o n i ż e j zera s to -
sowano w y c o f a n e z u ż y t k u s i ln ik i 
s a m o l o t ó w o d r z u t o w y c h . D o ś w i a d -
czenia w y k a z a ł y , ż e j e d e n t y l k o s i l -
n ik t y p u A T A R - l O l - F m o ż e s p o w o -
d o w a ć ca łkow i t e w y p a r o w a n i e c zą -
steczek w o d y w pas ie d ługośc i 150 
do 200 m bez w z g l ę d u na k i e r u n e k 
w i a t r u . 

P r z y t empe ra tu r z e w y ż s z e j w ł a -
d z e lo tn iska uc i eka j ą się d o p o m o c y 
a p a r a t ó w r o z p y l a j ą c y c h p ł y n n y p r o -
pan. Jest to m e t o d a p r a w i e d o s k o -
na ła : ma ł o ko s z t owna i p r zynosząca 
n a t y c h m i a s t o w e r e zu l t a t y . W 5 do 
20 m inu t u z y s k u j e się znaczne p o -
l epszen i e w idocznośc i . K o s z t y f u n k -
c j o n o w a n i a j e d n e g o apara tu n i e 
p r z e k r a c z a j ą 100 f r o n k ó w na g o -
dz inę . 

Ekspe r c i ż a łu j ą t y l ko , że... m g ł a 
p o j a w i a się t ak r zadko , u t rudn ia j ą c 
im k o n t y n u o w a n i e e k s p e r y m e n t ó w . 

J a z d a p o d g a z e m 
Francuska R a d a M i n i s t r ó w z a -

tw i e rd z i ł a os ta tn io p r o j e k t u s t a w y 
o p r a c o w a n y wspó ln i e p r z e z p r z e d -
s taw ic i e l i u r zędu p r e m i e r a i m i n i -

Uwaga Czytelnicy! 

a' 
EHmP^ 
S u p è r t e s t 

M ó w i s ię po pols ic i i 

J U B I L E R G U I L L E M E T 
{dyplomowany} 

9 0 , P l a c e d u C n a t i n » Ł E I W S 

proponuje Szanownej Klienteli: 
• Biżuterię ze złota, pozłacaną F I X , M U R A T 
• Obrączki fantazyjne, zegarki męskie I damskie 
• Zegary , budziki naj lepszych marek 
• N a p r a w y z gwa ranc j ą wykonu j emy na miejscu 
• Wyłączny koncesjonariusz szwajcarskich zegarków „Eni -

ca r " o nadzwycza jne j precyzj i 
• K u p u j ą c zegarek u jubilera, korzystacie z ca łkowite j 

gwaranc j i 

Zapraszamy serdecznie ! 

s t e r s tw s p r a w i e d l i w o ś c i , s p r a w w e -
w n ę t r z n y c h , r obó t pub l i c znych , 
t ranspor tu i z d r ow ia . P r o j e k t p r z e -
w i d u j e n o w ą r e d a k c j ę art . 1 k o d e -
ksu d r o g o w e g o do t yc zącego z w a l c z a -
nia p i j a ń s t w a wś r ód k i e r o w c ó w sa-
m o c h o d o w y c h . 

Jak b o w i e m p r z e d s t a w i a się o b e -
cna sy tuac ja? J e d y n y m l e g a l n y m 
ś r odk i em s tw i e rdzen ia , ż e k i e r o w c a 
p r o w a d z i ł samochód „ pod g a z e m " , 
j es t próba k r w i p r z e p r o w a d z o n a 
p r ze z spec ja l i s t ę l ekarza . I n t e r p r e -
tu j ąc w sposób z a w ę ż a j ą c y d o t y c h -
c zasowe p r z ep i s y p r a w n e , sądy z e -
z w a l a j ą po l i c j i s k i e r o w a ć d e l i k w e n -
ta na badan ie k r w i j e d y n i e w 
t y m w y p a d k u , j eś l i pope łn i ł p r z e -
s t ęps two luta s p o w o d o w a ł w y p a d e k . 
P r ó b a k r w i j e s t o taowiązkowa p r z y 
w y p a d k u śm i e r t e l nym, a t y l k o f a -
k u l t a t y w n a , g d y szkody są m a t e -
r ia lne . 

N o w y p r o j e k t u s t a w y w p r o w a d z a 
d a l e k o idące zm iany . P r ó b a k r w i 
m o ż e tayć za r ządzona n ie t y l k o t y -
tu ł em r e p r e s y j n y m , a l e r ó w n i e ż p r e -
w e n c y j n y m . Będz i e ona oŁ )owiązko-
w a p r z y „ w y r a ź n y c h o znakach z a -
mroczen i a a l k o h o l o w e g o " , n a w e t j e -
śli k i e r o w c a nie s p o w o d o w a ł w y -
padku, oraz p r z y ws zy s tk i ch p r z e -
kroczen iach , za k t ó r e g roz i p o z b a -
w i e n i e p r a w a j a zdy . 

P r ó b a k r w i n ie będz i e zresztą j e -
d y n y m ś r odk i em w rękach w y m i a r u 
sp raw i ed l iwośc i . W użyc iu p o j a w i 
się b o w i e m spec j a lny aparac ik pod 
d źw i ę c zną n a z w ą „a l coo tes tu " . Jest 
to po prostu s ł ynny ba l on ik b ę d ą c y 
od d a w n a pos t rachem automotai l i -
s t ów po lsk ich . Ba l on i k ten w y p e ł -
n i any j es t taiałą substancją , k tó ra 
p r z y dmuchn i ęc iu a lbo n ie zm ien ia 
zaba rw i en ia , a lbo p r z y b i e r a p i ę k n y 
z i e l ony ko lo r . Z i e l e ń j es t j aśn ie j sza \ 
lub mocn i e j s z a w za leżnośc i od Ucz - -
by w y c h y l o n y c h k i e l i s zków . D z i ę k i 
s k r o m n e j cen ie — 70 do 80 f r a n -
k ó w — po l i c j a s tosuje go już t y t u -

, ł em e k s p e r y m e n t a l n y m w Bre t an i i 
i ok r ę gu l y ońsk im . W k r ó t c e nadzó r 

' d r o g o w y p o j a w i się z t y m i apa rac i -
I k a m i w o k r ę g u s to ł ecznym. 

C h w i l o w o j ednak k i e r o w c y f r a n -
^ cuscy m o g ą j es zcze spać spoko jn i e . 
, P r o j e k t u s t a w y w e j d z i e pod o b r a d y 
I pa r l amen tu d o p i e r o w k w i e t n i u b i e -
' żącego roku. Nas t ępn i e t r zeba b ę -
I d z i e o p r a c o w a ć p r zep i sy w y k o n a w -
, cze i w r e s z c i e zakup ić j ak i eś 30 t y -
i s ięcy „ a l c o o t e s t ó w " . W s z y s t k o to — 
I w n a j l e p s z y m p r z y p a d k u — p o t r w a 
J gdz ieś d o począ tku 1965 roku. 

B. M . i 



A ż e b y dostać się do serca, l e -
karz mus i p r z e p i ł o w a ć żebra 

Sprawa operacji chorego serca od dziesiątków 
lat nurtowała świat lekarski. Dopiero w latach 
ostatniej wojny' chirurdzy odważyli się tknąć 
lancetem ludzkie serce. Pierwsze udane opera-
cje wykonali Amerykanie Bailley i Cross oraz 
Szwed Crawford. W Polsce pionierem kardio-
chirurgii jest profesor Leon Manteuffel. Dowo-
dem uznania dla osiągniętego poziomu jest wy-
bór Polaka dr Brossa na wiceprezesa Międzyna-
rodowego Stowarzyszenia Chirurgów. Operacja 
najczulszego organu ludzkiego organizmu stała 
się możliwa dzięki wynalezieniu tzw. ,,sztuczne-
go serca". I w tej dziedzinie Polska ma znaczne 
osiągnięcia. Prof. dr Jan Moll wspólnie z inży-
nierami Franciszkiem Płużkiem i Władysławem 
Szymkowiakiem opracowali sztuczne serce, od 
ich nazwisk nazwane MPS-1. Seryjną produk-
cję tego cennego aparatu podjęły Zakła-
dy Mechaniczne „H. Cegielski" w Poznaniu 
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SERC w czasie ope ra c j i ca ły sztab l e k a r z y c zuwa . Nadchodz i n a j w a ż n i e j s z y m o -
ment . T e m p e r a t u r a ciała p a c j e n t a opada : 22, 18, 13°C. C iśn ien ie 60. Ż ó ł t o -
- r ó ż o w y k ł ębek mięśn ia s e r c o w e g o zamie ra . Se rce przes ta ło bić, j e g o p racę 
p r z e j ę ł a maszyna . P o k i lku lub k i lkunas tu m inu tach ( za l e ży od r o d z a j u scho-
r z en i a ) p r z e z serce z n ó w p r z e b i e g a j ą skurcze . Se rce oży ło . T e m p e r a t u r a ciała 
wz ras ta , c i śn ien ie także . Jeszcze j e d n o ż y c i e ludzk i e zosta ło u r a t o w a n e 

Ni e raz spo t yka się dz iec i , k t ó r e s z ybko s ię 
męczą , s in i e ją . Są one z w y k l e smutne , b o 
n ie m o g ą b a w i ć się tak weso ł o j a k z d r o -
w e . T o dz i ec i z w r o d z o n y m i w a d a m i s e r -
ca. Do na j c z ę s t s z y ch w a d w r o d z o n y c h n a -
l e ż y t z w . uby t ek w p r z e g r o d z i e serca. 

Serce , j ak w i e m y , sk łada się z d w ó c h częśc i : l e -
w e j i p r a w e j . K a ż d a część m a k o m o r ę i p r z e d s i o -
nek . L e w a strona p o m p u j e do o r gan i zmu k r e w t ę -
tn iczą , u t l en ioną w p łucach. D o t z w . p r a w e j k o m o -
r y n a p ł y w a k r e w ży lna , k tó ra odda ła już s w o j ą r e -
z e r w ę t l enu i p o m p o w a n a jest d o płuc po j e g o n o -
w y zapas. N a skutek u b y t k u w p r z e g r o d z i e o d d z i e -
l a j ą c e j te d w i e częśc i serca, k r e w ż y lna miesza s ię 
z tę tn iczą , co j e s t w i e l k i m n i e b e z p i e c z e ń s t w e m dla 
o r g a n i z m u . T r z e b a w i ę c za ła tać t ę „ d z i u r ę " w se r -
cu. T e g o r o d z a j u zab i e g i o p e r a c y j n e zaczę to stoso-
w a ć z a l e d w i e p r z e d 10 la ty . T a k w i ę c ch i rurg ia 
serca jest ba rd zo m ł o d ą d z i ed z iną m e d y c y n y . 

J e d n y m z n a j w y b i t n i e j s z y c h po lsk ich ka rd i o ch i -
r u r g ó w jes t p r o f . dr Jan M o l l , o r d y n a t o r szp i ta la 
im. Strus ia w P o z n a n i u i k l i n i k i w Ł o d z i . 

P I E R W S Z Y P A C J £ N T 
P i e r w s z e g o p a c j e n t a z o p e r o w a ł p ro f e so r M o l l 

18 l ipca 1961 r. B y ł n i m 11-letni w ó w c z a s Z y g m u ś 
T a r k a , syn ł ó d z k i e j p r ządk i . Ch łop i ec ten m i a ł w r o -
dzoną w a d ę serca, t z w . s inicę. Z y g m u ś m ia ł s ine 
p l a m y , gdy p łakał , dusi ł się, m ia ł ataki , z k t ó r y c h 
k a ż d y m ó g ł z akońc zy ć się t rag iczn ie . Jedyną n a -
d z i e j ą z r o zpaczone j m a t k i by ła ope rac j a , j a k i e j 
n ik t do tychczas w Poi'.sce n ie p r z e p r o w a d z i ł . Z w r ó -
ciła się do p ro f e so ra M o l l a i popros i ła , b y z o p e r o -

w a ł j e j syna. P r o f e s o r bardzo t r o s k l i w i e z a j ą ł się 
m a ł y m p a c j e n t e m . Dz i ś Z y g m u ś b iega j a k inne 
dz i ec i , j e s t z d r ó w i wesó ł , a w d o m u na h o n o r o -
w y m m i e j s c u w i s i z d j ę c i e Z y g m u s i a z p r o f e s o r e m 
M o l l e m . 

S Z T U C Z K Ę SERCE 
A ż e b y m o ż n a p r z e p r o w a d z i ć o p e r a c j ę serca, t r z e -

ba b y ł o z b u d o w a ć maszynę , k tó ra by zastąpi ła na 
p e w i e n czas p racę t e go n a j w a ż n i e j s z e g o o r g a n u 
ludzk i e go — serca. I z b u d o w a n o . „S z tuc zne s e r c e " 
j e s t d z i e ł e m w s p ó ł p r a c y l ekarza p r o f . M o l l a i i n ż y -
n i e r ó w F ranc i s zka P ł u ż k a i W ł a d y s ł a w a S z y m k o -
w i a k a . 

A p a r a t t en p r z y p o m i n a w y g l ą d e m dużą r a d i o -
l ę — k o m p o z y c j a szkła i meta lu . R e w e l a c j ą j es t 
t z w . w y m i e n n i k c iepła — m e t a l o w y cy l inder , w 
k t ó r y m przed o p e r a c j ą k r e w oz i ęb ia się do 10—14°C. 
W t e j t empe ra tu r z e m a l e j e z a p o t r z e b o w a n i e o r g a -
n i zmu na t l en i p a c j e n t zapada w „ z i m o w y sen " . 
W ó w c z a s p racę serca p r z e j m u j e aparat , a o p e r a c j ę 
p r z e p r o w a d z a się na p u s t y m sercu. P o skończone j 
o p e r a c j i p r a w d z i w e se rce p r z e j m u j e s w o j e o b o -
w ią zk i , k r e w się s t opn i owo p o d g r z e w a ; serce za -
czyna bić. 

Już 10 „ s z tuc znych s e r c " w y p r o d u k o w a ł y Z a k ł a -
dy C e g i e l s k i e g o w Po znan iu . 

„ L e k a r z , k t ó r y o d w a ż y 
się a t a k o w a ć serce no -
ż e m lub igłą, straci sza-
cunek swo i ch k o l e g ó w " 
— te s ł o w a napisał n i e -
m i e ck i ch i rurg T e o d o r 
B i l l r o t h w 1883 r. O d t e -
go czasu ch i rurg ia z r o -
bi ła o l b r z y m i e pos tępy . 
Dz i ś o p e r o w a n i e c h o -
r y c h serc s ta j e się coraz 
częstsze. P o l s k i nauko -
w i e c p r o f e s o r M o l l m a 
w t y m n i ema łą zas ługę 

INNE W Y N A EKI 
N i e d a w n o o d b y ł się z j a zd kard io i logów, na k t ó -

r y m p ro f . d r Jan M o l l z a p r e z e n t o w a ł n o w y a p a -
ra t — „ r o z r u s z n i k " serca, k t ó r y k ł adz i e k r es cho-

C o r o k u w Po l s ce r odz i się s z e ' ć t ys i ęcy dz iec i z w a d ą serca. Cz t e ro l e tn i M a r e c z e k W o j c i e c h o w s k i za c h w i -
l ę pod op ieką p i e l ę gn i a r ek p o j e d z i e na w ó z k u na salę ope ra cy jną . Jak to dobrze , że się g o u z d r o w i i ż e 
t rudna ope rac j a , j ak i caía op ieka l ekarska , nic w P o l s c e nie kosz tu j e chorego ani j e g o r odz iny 

r ob i e t z w . S t o k e s - A d a m s a , o b j a w i a j ą c e j się z w a l -
n i an i em r y t m u serca d o n i ebe zp i e c zne j g ran i cy 40 
ude r zeń na minutę . Obecna w e r s j a pobudzacza lub 
i nac z e j m ó w i ą c „ r o z r u s z n i k a " serca jest t rzec ią 
z ko l e i i d z i ęk i m a ł y m r o z m i a r o m (w i e lkość p u d e ł -
ka z a p a ł e k ) m o ż e b y ć umieszczona pod skórą w c i e -
l e pac j en ta . 

A p a r a t t en skons t ruowa ł w e d ł u g w s k a z ó w e k p r o f . 
M o l l a R y s z a r d P a r a d o w s k i z e szpi ta la im. Strusia 
w Poznan iu . 

Po znańscy kons t ruk to r z y „ s z tuc znego s e r ca " 
skons t ruowa l i r ó w n i e ż apara t , d z i ęk i k t ó r e m u m o -
żna ut l en ić k r e w n o r m a l n y m , o c z y s z c zonym p o w i e -
t r z em a t m o s f e r y c z n y m a n i e g a z e m z but l i . W s t ę p -
ne p róby , p r z e p r o w a d z o n e na zw i e r z ę tach , w y k a z a -
ły, ż e apara t os iąga 94—96 procen t ut l en ien ia n a -
tura lnego . 

I n i c j a t o r a m i b u d o w y t ego aparatu są: p ro f . Jan 
M o l l i dr Janusz Dz i adkowsk i . T e c h n i c z n y m w y k o -
nan i em p r o j e k t u z a j ą ł się inż. F ranc i s z ek P łużek , 
k t ó r y w y b r a n y został p r z e z T e l e w i z j ę „ Poaak i em 
1962 r . " -

OD ope rac j i Z y g m u s i a T a r k i m i n ę ł o już d w a 
i pó ł roku. W y m czasie po l scy l eka r z e „ n a -
p r a w i l i " b l i sko 100 serc. O l b r z y m i a w i ęks zość 

p a c j e n t ó w I I K l i n i k i C h i r u r g i c z n e j w Ł o d z i i s zp i -
tala im. Strusia w P o z n a n i u to dz i ec i . 

Ci ludz i e w bie l i , k t ó r y c h w i d z i c i e na zd j ęc iach , 
w y r w a l i te b e z radne is to ty śmierc i , p r z y w r ó c i l i i m 
życ ie , uśmiech i radość. 

CH A Q U E A N N É E na issent dans le m o n d e des m i n i e r s 
d ' e n f a n t a f f l i g :és d 'une m a l f o r m a t i o n c a r d i a q u e ( q u e l -
q u e s i x m i l l e en P o l o g n e ) . E n c o r e r é c e m m e n t , ils 

é t a i e n t tous c o n d a m n é s . A u c u n c h i r u r g i e n n ' a u r a i t o s é 
a t t a q u e r l e c o e u r de son s ca lpe l . Ma i s d epu i s la s e c o n d e 
g u e r r e m o n d i a l e c e g e n r e d ' o p é r a t i o n s d e v i e n t f r é q u e n t . 
L ' h i b e r n a t i o n , f a c i l i t é e pa r l ' i n t r o d u c t i o n de „ c o e u r s a r t i -
f i c i e l s " , r e n d poss ib le les i n t e r v e n t i o n s sur un o r g a n e 
v i d é de son sang . En P o l o g n e , c ' es t l e p r o f e s s e u r M a n -
t e u f f e l q u i a é té le p i o n n i e r de ce t t e m é t h o d e o p é r a t o i r e . 
L e s r e m a r q u a b l e s t r a v a u x du p r o f e s s e u r M o l l , a i d é de 
d e u x i n g é n i e u r s — F . P ł u ż e k et W . S z y m k o w i a k — ont. 
abou t i à la f a b r i c a t i o n en sér i e par les us ines „ H . C e -
g i e l s k i " de P o z n a ń de „ c o e u r s a r t i f i c i e l s " d é n o m m é s 
M P S - 1 , f i g u r a n t à Juste t i t r e p a r m i les m e i l l e u r e s insital-
l a t i ons de ce g e n r e dans le m o n d e . En d e u x ans et d e m i , 
les c h i r u r g i e n s p o l o n a l i ont „ r é p a r é " q u e l q u e cen t coeur& 
h u m a i n s . 



WIĘZIEŃ Nr 774 
N a s z k r a j o w y k o r e s p o n d e n t , a u t o r 

, t y g o d n i o w e j g a w ę d y " , p r z e b y w a ł 
w r a z z X a w e r y m D u n i k o w s k i m p r z e z 
k i l k a l a t w o b o z i e h i t l e r o w s k i m 
w O ś w i ę c i m i u . 

Zmarł Xawery Dunikowski. Kie-
dyś w gawędzie wspomniałem o tym 
wiełkim artyście — zdawało się, że 
będzie żył jeszcze długo, że nic Co 
nie zmoże, mimo że na pewno nie 
był młody, umarł w wieku 89 lat. 
Wszystkim przyjaciołom życzę do-
żyć takiego wieku. 

Nekrologi po śmierci Dunikow-
skiego powiadają, że był „twórcą 
•własnego nurtu w rzeźbie polskiej", 
że twórczość Jego — to „niezni-
szczalny wkład do kultury naszej 
Ojczyzny". Nekrologi podkreślają 
również, że Dunikowski byl wielo-
letnim więźniem Oświęcimia i wy-
mieniają najwyższe odznaczenia 
przyznane Mu przez władze pań-
stwowe. Pogrzeb Dunikowskiego, 
którego pochowano w Alei Zasłużo-
nych na cmentarzu powązkowskim, 
był manifestacją najbardziej zasłu-
żonego hołdu dła wielkiego artysty 
i patrioty. 

Ale przy tym wszystkim — wy-
daje mi się — nie był to cały Duni-
kowski, „Dunik" — lub „Ksawcio", 
jak Co nazywano wśród przyjaciół. 
Wydawało mi się, że gdyby Duni-

I kowski mógł wstać z trumny i zro-
bić jakiegoś psikusa tym wszystkim 
przecie szczerze wzruszonym żałob-
nikom, to zrobiłby to, podniósł na 
przykład wieko i zawołał: A kuku! 

Tak się złożyło, że miałem szczę-
ście znać mistrza Dunikowskiego, 
i to dość blisko. Przez kilka lat by-

liśmy na jednej sztubie i na jednym 
komandzie w Oświęcimiu, a i po 
wojnie, mieszkając obok siebie kon-
tynuowaliśmy oświęcimską przy-
jaźń. O Jego zasługach dla sztuki 
niech mówią inni, ja zaś dorzucę 
parę szczegółów, o których inni nie 
powiedzą, ale bez których nie ma 
całego Dunika. We Francji, którą 
Dunikowski bardzo ukochał i do 
której wracał myślą do ostatka 
(spędził w Paryżu spory szmat mło-
dości), może jeszcze większe zrozu-
mienie znajdzie tych parę słów niż 
w Polsce. 

Otóż znany byl esprit Dunikow-
skiego, Jego cięte powiedzonka i ka-
wały znajdą może kiedyś swego wy-
dawcę, choć niektóre, rubaszne, nie 
bardzo są cenzuralne. Oto kiedyś 
pewien dygnitarz oprowadzał go po 
odbudowanych salach jednego z pa-
łaców warszawskich podczas przy-
jęcia, wychwalając piękno sal. Du-
nik milczał. W końcu zniecierpli-
wiony dygnitarz zapytał się Co: Cóż 
to, nie podoba się Panu tutaj? — 
Ależ skądże — pośpieszył z zapew-
nieniem Dunikowski — czysto tu, 
proszę pana i... pluskiew nie ma... 

W Oświęcimiu SS-mani, którzy 
wiedzieli, kim jest Dunikowski, ko-
niecznie chcieli mieć jakieś Jego 
dzieło i zmusili Co do rzeźbienia 
głowy SS-mana. Dunik rzeźbił ją, 
bo musiał, ale... przez trzy lata! 
(Siedział niemal pięć lat, miał jeden 
z najstarszych numerów oświęcim-
skich 774). Pracując z Dunikowskim 
na jednym komandzie w tzw. L,e-
derfabrik (garbarnia) zachodziłem 
do kącika rzeźbiarskiego, gdzie 
prócz malutkiego Dunikowskiego 
pracowało jeszcze dwóch młodych 
rzeźbiarzy, obaj ogromni ponad 190 

cm, Stulgiński i Machnowski. Za-
zwyczaj umawiali się z którymś z 
pracujących w pobliżu więźniów, by 
pilnował i... gotowali kartofle w łu-
pinach, słuchając opowiadań Duni-
ka o jego paryskich przygodach (a 
miał ich bez liku). Dla niepoznaki 
robili plastyczną mapę Beskidów na 
zamówienie SS. Jak długo byłem na 
komandzie, tak długo robili tę ma-
pę i — o ile wiem — nigdy jej nie 
skończyli. 

Po wojnie Dunikowski zamiesz-
kał w Krakowie przy ul. Karmelic-
kiej. Miał tam też pracownię. Gdy 
przychodziłem do niego, częstował 
alkoholem, który miał w słoikach. W 
innych były farby, lakiery. Pamię-
tam, że zawsze czekałem, by Dunik 
pierwszy wypił, bo nie wiedziałem, 
co w środku. Ale nie mylił się ni-
gdy. A na alkoholach, wierzcie mi, 
znał się zna-ko-mi-cie! W ostatnich 
latach przeniósł się do Warszawy i 
mieszkał na Krakowskim Przedmie-
ściu 65, w tym samym domu, w któ-
rym mieszkał i twórca „Mazowsza" 
Sygietyński. IV mieszkaniu Dunika 
wieczorami zawsze ktoś był. Przy 
kielichu snuły się facecje, historyje, 
opowiadania o sławnych malarzach 
i rzeźbiarzach, o Oświęcimiu (wciąż 
Go oświęcimiacy odwiedzali), o ko-
smonautach (wyobraźnię Dunikow-
skiego kosmonautyka zapłodniła, 
myślał nawet o cyklu rzeźb lub 
obrazów — malował również na ten 
temat). 

Ostatnio chorował, ale wierzył, że 
i teraz „ucieknie kostusze". Tak 
przynajmniej mówił. Nie uciekł. A 
szkoda... Zabraknie Dunika wśród 
nas, bez Niego życie będzie nieco 
uboższe. 

Marian 

racy 

w czasie wielltiej w o j n y w Paryżu słyszałem 
muzyltę liosmiczną. To wstrząsające przeżycie. 
W ogóle robię wszystko, co prawdz iwe , autentyczne. 
N ie znoszę zaś spekulowania w sztuce... I dzisiaj 
uświęcać ją może jedynie p rawdz iwe przeżycie, po-
czucie p rawdy . Jeśli tego zabraknie w dziele sztu-
ki, straci ono swo ją rac ję bytu... Sztuka była 1 jest 
z jawiskiem. Wyras ta z z iemi" — j eszcze n i edawno 
m ó w i ł nam K a w e r y D u n i k o w s k i . Dz iś W i e l k i A r -
tys ta , t w ó r c a po l sk i e j r z e źby n a r o d o w e j , odszedł 
na zawsze . 

P o z o s t a w i ł p r z eboga tą spuściznę. Jego g igan-
t y c z n e dz ie ła w e s z ł y d o ł i is tor i i sz tuk i świata, 
w z b o g a c a j ą c j ą o zak l ę t e w nich uczucia mi łośc i do 
K r a j u i ludz i . Z a w s z e po zo s t awa ł w i e r n y prawdzi -
w y m przeżyciom i poczuciu prawdy. 

Z a n i m X a w e r y D u n i k o w s k i p r z y b y ł na la t 10 do Fran-
c j i , p o s i a d a ! j u ż n i e l ada d o r o b e k a r t y s t y c z n y . P i e rwsza 
j e g o r z e ź b a nos i ła datę 1898 r . W p i ę i l a t p ó ź n i e j Duni-
k o w s k i zos ta ł p r o f e s o r e m w a r s z a w s k i e j S z k o ł y Sztuk 
P i ę k n y c h . W m o n u m e n t a l n y c h p r a c a c h z t e g o okresu 
p r z e j a w i a s ię d y n a m i z m i s i ła w y r a z u a r t y s t y c z n e g o . Jego 
z n a k o m i t e r z e ź b y „ C z ł o w i e k i M a c i e r z y ń s t w o * * , s łynne 
„ K o b i e t y b r z e m i e n n e " , „ E w a " i „ T c h n i e n i e " w y w o ł a ł y 
g ł o ś n e d y s k u s j e , a n a w e t p r o t e s t y ; w y r a ż a ł y b o w i e m 



p r a w d ę o ż y c i u k o b i e t z a d u m a n y c h n a d z a g a d k ą ż y c i a . 
P o l s k i r z e ź b i a r z d a ł w n i c h w y r a z s w o j e g o b u n t u p r z e -
c i w k o u s t a l o n y m p r a w o m w s z t u c e . 

10- letni p o b y t w P a r y ż u W i e l k i e g o M i s t r z a d łuta 
to n ie t y l k o okres w y t ę ż o n e j p r a c y t w ó r c z e j 
i ch łonnośc i n o w o o d k r y w a n e j sztuki , l ecz p r z e d e 
w s z y s t k i m w o l a w a l k i o w y z w o l e n i e k r a j u o j c z y -
stego. P o w y b u c h u I w o j n y ś w i a t o w e j W i e l k i A r t y -
sta ws t ąp i ł d o I Ocho tn i c z ego Oddz ia łu P o l s k i e g o 
w e F r a n c j i , t z w . L e g i o n u B a j o ń c z y k ó w . P r z e z k i l ka 
m i es i ę cy o d d a w a ł s w e si ły s p r a w i e pa t r i o t y c zne j , 
l ecz w s k u t e k c i ę żk i e j choroby mus ia ł pon i echać 
da l s ze j w a l k i . D o p i e r o w 1917 r. w P a r y ż u c h w y t a 
z n o w u dłuto w ręce i t w o r z y s ł ynny „Grobowiec 
Bo les ława Śmia łego" — j e d n o z n a j w s p a n i a l s z y c h 
dz i e ł s w e g o życ ia , n a z w a n e p ó ź n i e j r apsodem b o -
hatersk im. 

„Pamiętam tamte dobre i złe czasy — w s p o m i n a ł 
n i e d a w n o X a w e r y D u n i k o w s k i . — By ł em św i ad -
kiem powstania kubizmu i wzrasta jące j s ł awy P i -
cassa, Bra<iue'a, Apol l inaire 'a ." . 

P o w r ó t do K r a j u n ie p r zyn i ós ł m u j ednak p e ł -
nych moż l iwośc i z r e a l i z owan i a m o n u m e n t a l n y c h 

k o n c e p c j i z w y j ą t k i e m p o m n i k a p r e z yden ta K r a -
k o w a D ie t l a . W la tach 1925—1929 s t w o r z y ł c y k l 
„ G ł ó w wawe lsk ich" , kap i t a lnych p o r t r e t ó w r z e ź -
b iarsk ich , w k t ó r y c h dał r enesansową w i z j ę s w o i c h 
wspó ł c z e snych — dziś zdob iących s t ropy sal k r a -
k o w s k i e g o z a m k u k r ó l e w s k i e g o . 

G d y w y b u c h ł a d ruga w o j n a ś w i a t o w a . A r t y s t a 
p r z e b y w a ł w K r a j u . Stąd, z w o l i d r Hansa F ranka , 
namies tn ika H i t l e r a w o k u p o w a n e j Po l sce , s iepacze 
zabra l i g o d o obozu k o n c e n t r a c y j n e g o w O ś w i ę c i -
m iu . W s t r z ą s a j ą c e p r z e ż y c i a z 5 k o s z m a r n y c h lat 
obozu p r z e k a z a ł w c y k l u o b r a z ó w pt. „ O ś w i ę c i m " . 
Z a m k n ą ł w nich g r o z ę i c i e rp i en ia s w o j e i t y s i ę cy 
innych . T a m też w y t r w a ł do w y z w o l e n i a . P o t e m 
p r z e z ca ły rok pod t r o s k l i w ą op ieką l e k a r z y i p r z y -
j a c i ó ł p o w o l i w r a c a ł do życ ia , a l e s z y b k o da ł s ię 
p o r w a ć p racy . P i e r w s z e z j e g o p o w o j e n n y c h dzieł , 
o l b r z y m i g r a n i t o w y p o m n i k C z y n u P o w s t a ń c z e g o 
s tanął w 1945 r. na szczyc i e G ó r y św. A n n y , upa -
m i ę t n i a j ą c w a l k ę fludu po l sk i ego z p rusk im i h i -
t l e r o w s k i m z a l e w e m . A r c h i t e k t o n i c z n i e t o do j r z a ł e 
dz ie ło z rośn ię te j es t n i e r o z e r w a l n i e z h is tor ią 
i k r a j o b r a z e m Śląska. W następnych p racach z ga -
s łego M i s t r z a d o m i n u j e t ema t pa t r i o t y c zny . P a n -

teon ku l tu r y po l sk i e j w z b o g a c a ł się o coraz to no -
w e dz i e ła — pomn ik i w i e l k i c h P o l a k ó w : Jakuba 
Jasińskiego, Tadeusza Kościuszki, Joachima Le l e -
wela, Romualda Traugutta, Jaros ława Dąb rowsk i e -
go i innych. Os ta tn io odby ła się w W a r s z a w i e u r o -
czystość odsłonięc ia 32 - t onowe j r z e źby w g r a n i -
c ie — p o m n i k a p o ś w i ę c o n e g o X X - l e c i u W o j s k a 
Po l sk i e go . W y r y t a j es t na n i m ostatnia data — 
rok 1963. 

T a l e n t D u n i k o w s k i e g o zyska ł t y s i ące w i e lb i c i e l i . 
R z e ź b y i ob ra zy w y s t a w i o n e b y ł y w i e l o k r o t n i e 
w K r a j u i za gran icą . P o z o s t a w i ł o g r o m n ą spuściz-
nę, se tk i rzeźb, dz i es ią tk i o b r a z ó w i r y s u n k ó w , p o r -
t r e t y i k o m p o z y c j e , p r o j e k t y p o m n i k ó w i szk ice 
z d z i edz iny urban is tyk i . D o r o b e k s w e g o życ ia p r z e -
kaza ł na k ró tko p r zed śmierc ią na rodow i . G ł ó w n y 
zb i ó r dz i e ł o n i e p r z e m i j a j ą c e j war t ośc i z n a j d u j e się 
obecn i e w M u z e u m N a r o d o w y m w W a r s z a w i e , na 
dz i edz ińcu Pa ł a cu W i l a n o w s k i e g o i w ostatn ie j 
p r a c o w n i ; w i ęks zość r zeźb i o b r a z ó w w y s t a w i o n a 
będz i e n i e b a w e m w M u z e u m im. X s a w e r e g o D u n i -
k o w s k i e g o w j e d n y m z z a b y t k o w y c h w a r s z a w s k i c h 
p a ł a c ó w na M o k o t o w i e , t zw . „ K r ó l i k a r n i " . 

X a w e r y Dunikowsk i uznany został za artystę, który pierwszy nadał rzeźbie polskiej znamię wielkości. 
W twórczości s w e j zawar ł wie lki ładunek Ideowej treści i dramatycznego napięcia. N a kilka miesięcy 
przed śmiercią Wie lk iego Mistrza odwiedził znany fotoreporter — Jan Kosidowski . Oto jego zdjęcia 

AVEC XAWERY DUNI-
KOWSKI l a s c u l p t u r e 
p o l o n a i s e e s t d e v e n u e un 
g r a n d a r t . 66 ans s u r l e s 
89 qu*U a v é c u f u r e n t 

e x c l u s i v e m e n t c o n s a c r é s à l a 
c r é a t i o n . 11 a t o u c h é à t o u t , 
l a i s san t d a n s c h a q u e g e n r e 
u n e t r a c e i n e f f a ç a b l e : s c u l p -
t u r e f i g u r a t i v e , s y m b o l i q u e , 
r e l i g i e u s e , p o r t r a i t s , m o n u -
m e n t s . C i t o n s p o u r m é m o i r e : 
. , L ' h o m m e e t l a m a t e r n i t é " , 
„ L e s f e m m e s e n c e i n t e s " , 
„ E v e " , — o e u v r e s l es p lus 
m a r q u a n t e s q u i p r é c é d è r e n t 
s o n s é j o u r d e 10 ans à P a r i s , 
o ù U f u t l e t é m o i n a c t i f des 
d é b u t s d u c u b i s m e , d e la 
g l o i r e n a i s s a n t e d e P i c a s s o , 
B r a q u e , A p o l l i n a i r e . C ' e s t à 
P a r i s q u ' i l s c u l p t e s o n „ r a p -
s o d e h é r o ï q u e " — l e t o m b e a u 
d e B o l e s l a s l e H a r d i . R e n t r é 
e n P o l o g n e a p r è s l a p r e m i è r e 
g u e r r e , i l s c u l p t e r a p o u r l e 
c h â t e a u r o y a l d e W a w e l à 
C r a c o v i e ses c é l è b r e s „50 t ê -
t e s " m a n i è r e R e n a i s s a n c e q u i 
r e m p l a c e r o n t l es o r i g i n a u x , 
p i l l é s e t d é t r u i t s p a r t an t 
d ' o c c u p a n t s . D e 1939 à 1945, i l 
s e r a l e d é p o r t é n r . 774 du 
c a m p d e l a m o r t d ' A u s c h w i t z . 
M i r a c u l e u s e m e n t r e s c a p é , i l 
s ' a d o n n e r a à l a s c u l p t u r e m o -
n u m e n t a l e . E t c ' e s t d ' a i l l e u r s 
l e m o n u m e n t au S o l d a t P o l o -
na is q u i se ra — e n 1963 — la 
d e r n i è r e o e u v r e du g r a n d a r -
t i s te p o l o n a i s . 



Jak Wam się podobam ? 
N a z y w a m się Rys io Kąsek , m ieszkam 

w Boguszow ie ul. Gen. Ś w i e r c z e w s k i e -
go 32/3 — Polska. M a m ukończone 
6 lat i w t y m roku szko lnym rozpocznę 
naukę w szkole pods t awowe j . W o k r e -
sie z i m o w y m lubię bardzo jeźdz ić na 
sankach i nartach oraz lubię grać z o j -
cem, k t ó r y gra na harmoni i a ja na 
perkusj i . 

M o i rodz ice pochodzą z Franc j i , m a -
musia z domu K i l j a n z Bou l i gny ( M e u -
se), a tatuś z Ev in -Ma lma i son (P . de C.). 

Zasyłam moc pozdrowień ciotkom, 
wu jkom oraz kuzynom Lauferskim, 
Wojciechowskim i Okoniewskim z 
Auby- les -Douai (Nord) i zapraszam ich 
do Polski. 

Rysio K Ą S E K 

Oealone 
N i e d a w n e to czasy, k i edy Sandomierz 

znalazł się w samym środku roz l eg łego 
pola b i twy , k tóre nazwano w komun i -
katach w o j e n n y c h „p r zyc zó łk i em B a -
r anów" . A r m i a radz iecka przez pó ł r o -
ku stała na p r a w y m brzegu Wis ły , go -
tu jąc się do ostateczne j r o z p r a w y z h i -
t l e r owsk im wrog i em , do przekroczen ia 
W i s ł y i do ostatecznego uwoln ien ia 
Po lsk i . W o k ó ł Sandomierza toczy ła się 
zażarta wa lka . M i es zkańcy tych stron 
d ługo ją pamięta l i , a w iosk i oko l i c zne 
n ieprędko mog ł y zago ić wszys tk i e za -
dane wówczas rany wo j enne . 

To , że spośród tych g r u z ó w Sando-
mierz oca la ł i w y s z e d ł p raw i e n ie tkn ię -
ty, w y g l ą d a na jak iś cud. D z i w o w a l i 
się t emu ludzie. A oto, co opow iada ją 
o powodach cudownego ocalenia ty l e 
razy niszczonego miasta. 

Dowódcą odcinka f r o n t o w e g o z n a j -
du jącego się naprzec iwko Sandomierza 
by ł n i e j ak i pu łkown ik Skopenko. K i e -
dy podszedł do W i s ł y w p i ękny dz ień 
letni i u j r za ł na p r z e c i w l e g ł y m brzegu 
nasze miasto, z achwyc i ł się n im bardzo. 
Wiec i e , j ak p ięknie Sandomierz w y -
gląda z daleka, rozpar ty na swo im 
wzgórzu , roz łożony j ak korona w i e ń -
cząca jakiś szczyt. W le tn im słońcu 
wszys tk i e gmachy miasta i w i e ż e b ł y -
szczały jak k l e jno ty . 

P u ł k o w n i k Skopenko zakochał się w 
t y m mieśc ie i pow iedz ia ł : „ T o jest zbyt 
p iękne miasto, aby j e niszczyć. Żo łn i e -

rze nasi po t ra f i ą i tak przepędz ić 
N i e m c ó w z tamtego brzegu" . 

I r zeczywiśc ie , op e ra c j e w o j s k o w e 
tak przeprowadz i ł , ok rą ża j ą c Sando-

mie r z z obu stron, że miasto p r z y z d o -
byc iu l e w e g o brzegu wca l e nie uc i e r -
piało. 

G d y pu łkown ik Skopenko p r z y b y ł do 
Sandomierza po j e go za j ęc iu p r z e z 
Cze rwoną A r m i ę , p om imo w o j e n n y c h 
zaniedbań, nie zawiod ło j e go o c z ek i -
w a ń i w da lszym ciągu by ło d la pu łko -
wn ika p r z edmio t em miłości i podz iwu . 

A l e armia szła naprzód. P u ł k o w n i k 
Skopenko poszedł razem z i nnymi hen , 
da l eko i od stron o j c zys tych i od San-
domierza . P r z y f o rsowan iu Ł a b y ( w 
N i emczech ) został c iężko ranny. U m i e -
ra j ą c zaś prosił , aby go pochowano w 
oca lonym przez n iego mieście , w San-
domierzu . 

W o l i j e go stało się zadość i p u ł k o w -
nik śpi ostatnim snem w murach p o l -
skiego miasta, a ul icę Opatowską p r z e -
m ianowano na ul icę pu łkownika S k o -
penki . 

Jarosław I W A S Z K I E W I C Z 

Nartostrada 

HARCERKI FRANCUSKIE z LE MANS 
WSPOMmAJĄ POLSKĘ 

w W a r s z a w i e harcerk i podz iw ia ł y 
rozmach o d b u d o w y po lsk ie j stol icy i>o 
w o j e n n y c h zniszczeniach. P o d z i w i 
uznanie dla nowo zbudowanego miasta 
t owarzyszy ł o d ruhnom w całe j ich po -
dróży . 

Wyc i e c zka z IL.e Mans do Po l sk i n ie 
była p ie rwszą o rgan i zowaną w t y m 
mieście . P r z ed d w o m a la ty w y j e c h a ł o 
stąd 80 osób, w lec ie t ego roku znów 
w y b i e r a się k i lkudz ies ięc iu F rancuzów , 
by poznać Polskę. 

W Po lsce bawi ła przed paroma m i e -
siącami l iczna grupa harcerek f rancus -
kich z L e Mans (Sarthe) . Trasa w y -
cieczki b iegła przez Be lg ię , N i e m c y 
oraz Po lskę . W sumie harcerk i p r z e b y -
ł y trasę 5800 km. W Po lsce poznały 
Poznań, Gdańsk, Ma lbork , Wars zawę , 
Ostrowiec , K r a k ó w , Zakopane. N i e -
d a w n o odby ł się w L e Mans w i ec zo rek 
t owar zysk i uczestniczek wyc i e c zk i do 

]est W Tatrach, moi mili, 
taka niezwykła droga — 
wszystko się na niej myli; 
i skrzydło, i narta, i noga. 
Dlaczego? — pytacie. — Ano, 
z nadmiaru, z nadmiaru zachwytu! 
Tam czapka śniegu — buch! — na 

nos, 
tam słońca grzywa u szczytów. 

Nartostrada, nartostrada — 
tu w las wpada, tam wypada. 
Nartostrada narty niesie 
w białym kotle, potem w lesie. 

Ta droga w puszczy smrekowej 
ginie jak ręka w mufce — 
start na Gąsienicowej, 
a koniec w Jaszczurówce. 
Zakrętem w prawo i w lewo 
opływa choiny w zaspach — 
niedźwiedziem może być drzewo, 
stojącym na tylnych łapach. 

Nartostrada, nartostrada! 
Promień przebił las jak szpada. 
Nartostrada w skos tnie zbocze — 
śnieg opada i migocze. 

JERZY KIERST 

Rozwiązanie zagadek 
zamieszczonych w numerze 63 

..Małego Tygodnika" : Państwo Polskie 
w numerze 64 „Małego Tygodnika" : 

Białystok, zamek, śnieg, przerębel. 

L e k c i a 1 9 Q K V f k p o l s k i n a . 
O DWÓCH Z M A K A C H J E D N E J S A M O G Ł O S K I 

Zdjęcie wykonane nad Morskim Okiem 
w Tatrach nadesłały harcerki, uczest-
niczki wycieczki z le Mans (Sarthe) 

Jak już w iemy, w języku p>ol-
Skim jest 8 samogłosek: a, e, i, y, 
o, u, ę, ą. Otóż jedną z nich ozna-

Iczarny dwojako : czasem literą „ ó " , 
a niekiedy literą „ n " . W w y m o w i e 
jednak różnicy nie ma. Oto wy ra -
zy, które jednakowo wymawiamy , 

• choć inaczej piszemy: 
lód (glace) — lud (peuple) 
Bug (nom de r iv ière ) — Bóg 

(Dieu) 

I mór (peste) — mur (mur) 
Dlaczego nie zarządzono dotych-

ieńlamT"" ^ j ednakowej pisowni obu tych 
^ V r z ^ ę c i e , z j ak im spotkały się m ło - g ł o s e k ? P o n i e w a ż „ ó " z w y k l e 
de Francuzk i w Polsce , by ło n a d z w y - - z m i e n i a s i ę W „ O '. M ó w i m y l ód — 
cza j serdeczne. Podczas w ieczorku h a r - i b r y ł a l o d u , a l e l u d — z a b a w a l u -
cerki wspomina ły mi ł e pow i tan i e z g o - i 
t owane im w p e w n y m m a ł y m mia-® 
steczku polskim. Mimo że harcerki Powiedzenie : bryła ludowa albo 
pr zyby ł y tam późną nocą, ludzie w y - z a b a w a l o d o w a n i e m i a ł o b y 
chodzi l i na ulicę, aby móc zobaczyć sięBsgjj^g^ 
z młodz ieżą francuską, p o r o z m a w i a ć , ! okazać j e j gościnność i serdeczność. W | K i e d y W i ę C p i s a c „ O , a k i e -

dy „u"? 

.Nikną wszelkie niepokoje, 
Kiedy stwierdzę: dwójka, dwoje; 
[Pióro, pierze; główny, głowa; 

Ostrowcu, mieście „ zb l i żn i a c zonym" z 
Gennev i l l i e r s (Seine) , dz i ewczę ta ugosz-
czone zostały przez w ładze m ie j sk i e i 
pod ich opieką zw iedza ł y zabytk i mia-| 
sta. O d w i e d z i ł y r ówn ie ż ko lon ię letnią 
dla młodz i e ży po lsk ie j . | 

Lód, lodowiec; mówca, mowa. 
Nie drży także ma stalówka. 
Pisząc: ówna, ów i ówka 
(Sołtysówna, Lwów, majówka) 
Zaokrąglam „ó" w dwu słowach: 
Ósmy, ów, bo: osiem, owa. 

Ostatnia wskazówka dotyczy 
wyjątku od reguły. Niemal wszy-
stkie wyrazy w języku polskim pi-
szemy na początku przez „u", np. 
usta (bouche), uwaga (attention), 
ul (ruche), ulewa (averse) itd. W y -
razy: ósmy i ów mają więc pisow-
nię wyjątkową. 

Z A D A N I E K O N K U R S O W E : 
ułóż zdania z wyrazami : mówca, 
mowa, ósmy, osiem oraz z trzema 
słowami o zakończeniach: -ówna, 
- ó w i -ówka. Za naj lepszy tekst 
przyznamy nagrody książkowe. 

A oto w y r a z y i zwroty , które 
ułatwią W a m pracę: 

brat — frère; mó j brat — mon frère; 
siostra — soeur; mo ja siostra — ma 
soeur; osiem (8) lat — huit ans; ósmy 
rok — huitième année; mowa — parole. 

discours, langue; polska mowa — l an -
gue polonaise ; profesor — pro f esseur ; 
nasz — notre ; mówca — orateur; być 
dobrym mówcą — ê t re bon orateur ; 
Ja jestem, ty jesteś, on (ona) jest — j e 
suis, tu es, ił ( e l le ) est; Ja mam, ty 
masz, on (ona) ma — j 'ai, tu as, il 
( e l le ) a; Ja zaczynam, ty zaczynasz, on 
(ona) zaczyna — j e commence.. . e tc ; 
sołtysówna (córka sołtysa) — la f i l i e du 
ma i re (d'un v i l l age ) ; córka — f i l l e ; 
syn — f i l s ; bez, bzy — l i las ( f l eur ) ; za -
pach bzów — la senteur des l i las; ja 
lubię, ty lubisz on (ona) lułri — j 'a ime.. . 
etc; skarb — trésor ; skarb najdroż-
szy — le t résor le plus cher; on jest 
bogaty — i l est r iche; ona Jest troga-
ta — e l le est r iche; bogata w słowa — 
r iche en mots, en paroles; 

Z podanych słów można ułożyć 
wie le zdań. Spróbujcie na przy -
kład odpowiedzieć na pytania: 
Czym jest dla nas polska mowa. 
W co polska mowa jest bogata? 
Widzicie, jakie to proste! Teraz 
jest nawet kłopot, które zdanie 
wybrać. 

Oczekuję Waszych listów 

Profesor G R A M A T Y K A 



B O N N E NUIT M E S E N F A N T S I 

D U Ż Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y 
dla Pań, P a n ó w , 
d z i e w c z q t i ch łopców 
poleca, firma 

B L O N D E L - F A I D H E R B E 
34 bis, rue'des 

Escaliers - BRUAY-en-ARTOIS 

P r o p o n u j e m y n a s z q 
n o w q k o l e k c j ę 

Z i n n a — W i o s n a 
1 9 6 3 - 1 9 6 4 

Un dessin de Szymon Kobyliński 
publié par „Polityka" pour le Nou-
vel-An: „— Prends autant soin d*elle 
que moi!'* 

N o s l e c t e u r s conna i s sen t 
S z y m o n K o b y l i ń s k i p a r l es 
dess ins du „ F a r a o n " d e 
B o l e s ł a w P r u s q u ' i l i l l us t ra 
p o u r , ,La S e m a i n e " . K o b y -
l ińsk i est un des dess ina-
teurs l es p lus f é c o n d s e n 
P o l o g n e . C h a q u e s e m a i n e , 
d e son c r a y o n a i g r e - d o u x , 
i l r e m p l a c e un a r t i c l e d e 
f o n d dans l e s é r i e u x h e b -
d o m a d a i r e , . P o l i t y k a " L a 
r e v u e s a t i r i q u e , , S z p i l k i " 
( E p i n g l e s ) f a i t r é g u l i è r e -
m e n t a p p e l à lu i , a ins i q u e 
d ' i n n o m b r a b l e s j o u r n a u x . 
A la t é l é v i s i o n i l a p p r e n d 
a u x e n f a n t s à dess ine r , 
t e r m i n a n t s o n é m i s s i o n p a r 
un , ,Bonne nu i t , m e s e n -
f a n t s " r i tue l . Ses v i o l o n s 
d ' I n g r e s sont l es v i e i l l e s 
a r m e s e t l es a n c i e n s un i f o r -
m e s ( i l est un des m e i l -
l e u r s conna i s seurs du s u j e t 
en P o l o g n e e t p o l é m i q u a 
l o n g u e m e n t a v e c l es au -
teurs des c o s t u m e s du 
g r a n d f i l m , ,Les C h e v a l i e r s 
T e u t o n i q u e s " ) , l es a n i m a u x 
( i l é l è v e à l a m a i s o n t ro i s 
ch iens , d e u x h a m s t e r s e t 
u n e c o r n e i l l e ) . Et i l t r o u v e 
e n c o r e l e t e m p s d ' a i d e r s on 
f i l s M a c i e k à r é p a r e r s on 
v é l o e t à c o n s t r u i r e des 
m o d è l e s d ' a v i ons . 

• N O U V E L L E S E C L A I R • N O U V E L L E S E C L A I R 
Pour l 'anniversaire de 

sa libération, la vil le de 
Sieradz a reçu une cordiale 
lettre de félicitations du 
plus illustre de ses enfants 
— le professeur A r y Stern-
feld, appelé „père des 
spoutniks" soviétiques. 

^ L a première conduite 
du gazo-duc de 240 ki lomè-

tres qui amènera du gaz 
naturel au combinat indu-
striel de P u ł a w y (engrais 
artificiels), vient d'être 
terminée. 

J^ Depuis janvier les tia-
bitants de Katowice dispo-

Les enfants invalides 
auront leur école 

A Busko, v i l l e d e cure r é -
putée , on constru i t a c tue l l e -
men t , auprès d 'un sanator ium, 
une éco le spéc ia le pour e n -
f an t s - i n va l i d e s . 200 en fan t s 
pour ron t s 'y r éadap t e r à une 
v i e n o r m a l e et app r end r e un 
m é t i e r c o n f o r m e à leurs ap t i -
tudes p l iys iques . 

U N E MYSTERIEUSE 
CARTE POSTALE 

L e f a c t e u r a r em i s à M m e 
H e l e n a K w a p i s z e w s k a , hab i -
tante d e K r y n i c a , une car te 
pos ta l e postée à V a r s o v i e en 
ju in 1912 et a f f r a n c h i e d 'un 
t i m b r e russe de 4 kopecks . 
M a i s l ' enquê t e a r é v é l é qu ' i l 
ne s 'agissait pas d 'un oub l i d e 
la poste. L ' é t a t f l a m b a n t neuf 
d e la car te ( v u e d e V a r s o v i e 
en couleurs ) p r o u v e qu ' i l 
s 'agit d 'un canular d e p h i l a -
té l istes. 

Envoi de M. Władysław PEDRACKI 
Le Martinet (Gard) 

à notre concours „La Pologne 1963" 

Si en l e u r t e m p s la P o l o g n e 
avait été ce qu'elle est maintenant... 

Je va i s essayer d ' e x p r i m e r ce que j ' a i 
vu dans la P o l o g n e 63. Je suis lo in 
d 'ê t re j ourna l i s t e ou éc r i va in , ayant 
qu i t t é l ' é co l e à t r e i z e ans avec le C.E.P. 

A u cours de mes v o y a g e s en P o l o g n e 
(57 — 59 — 60 — 61 — 63) à chaque f o i s 
je t r ouva i s que l que chose de changé. 
Sur tou t cet te année, car j e suis res té 
d e u x ans sans y a l ler . J 'a i donc pu 
f a i r e un peu de compara i son avec la 
P o l o g n e 57. 

En a l lant chaque année dans un pays, 
on y t r o u v e peu de changement et que l -
que f o i s i l y en a beaucoup, surtout en 
Po l ogne . 

En a r r i v a n t à Po znań , dé jà j ' a i pu 
constater les t r a v a u x d ' embe l l i s s ement 
de la gare . Ce la sauta i t aux y e u x pour 
qu i la connaissai t avant . Dans la v i l l e 
que j e cons idère c o m m e une des plus 
bel les de P o l o g n e , le souci de constru i re 
est t ou j ours le m ê m e , a v e c en plus l ' e m -
be l l i ssement . 

L e n o m b r e d ' é t rangers qu i v i ennen t en 
tour istes g rand i t chaque an, et les P o l o -
nais v e u l e n t les f a i r e r e v en i r , en f a i sant 
tout ce qui est poss ib le pour qu ' i l s a ient 
bonne impress ion sur leurs sé jours en 
P o l o g n e . I l f au t r e conna î t r e que la popu-
la t ion s 'y e m p l o i e de son m i e u x . L e s 
Po l ona i s sont très r e n o m m é s sur la f a -
çon de r e c e v o i r ses inv i tés , m ê m e é t ran -
gers. P o u r m o i qui suis a l lé assez sou-
v en t dans m o n pays d 'or ig ine , j e ne 
suis pas é tonné de l eur f a ç o n de r e c e -
vo i r . 

Ce t t e année , j e dois r e conna î t r e que 
l ' e f f o r t de construct ion et d ' e m b e l -
l i ssement s'est enco r e amp l i f i é . Dans un 
v i l l age près de K a t o w i c e que j e n ' ava i s 
pas v u depuis deux ans, j ' a i v u de nou -
v e a u x magas ins mode rnes , de nouve l l e s 
habi ta t ions et l ' é c l a i rage du v i l l a g e est 
par fa i t . Dans les bois i l y a de pet i ts 
lacs a r t i f i c i e l s , près de ces lacs on 
a construi t des pet i tes „ k a w i a r n i e " où 
on peut aussi l ouer des barques et f a i r e 
des p romenades . I l y a aussi une scène 

de théâ t r e en p l e in air, une piste de 
danse pour les bals popu la i r es qu i ont 
l i eu l 'été. On y construi t une éco le qui 
en t re dans le p lan du m i l l é n a i r e de la 
P o l o g n e ( M i l l e ans. M i l l e éco les ) . 

Pa r t ou t en P o l o g n e i l y a ce souci de 
construire , ma isons , écoles, hôp i taux , 
stades, p isc ines — c o m m e dans ce v i l -
lage , j e l ' ava i s oubl ié . L e g o u v e r n e m e n t 
f a i t beaucoup pour la j eunesse . L e s pa-
rents ont des f a c i l i t é s pour leurs en fants , 
ils p e u v e n t les e n v o y e r en co lonies de 
vacances pour une s o m m e dér iso i re . D e 
m ê m e l ' éducat ion ne leur pose pas de 
p rob l èmes . 

Je t r o u v e quand m ê m e que les a l l oca -
t ions f am i l i a l e s ne sont pas assez é l e -
vées . P o u r les f ou rn i tu r es sco la i res 
(cahiers, l i v r e s ) les parents ont souvent 
des d i f f i cu l t é s pour en t r ouve r a v a n t la 
r en t rée . I ls a t t endent souvent des heures 
dans les magas ins . C 'est c o m m e pour la 
v i ande , j ' e s t ime que dans la P o l o g n e 63, 
on ne dev ra i t p lus v o i r ces longues 
at tentes dans les boucher i es e t charcute -
ries. Es t - ce le m a n q u e de magas ins ou 
d e pâturages , le g o u v e r n e m e n t dev ra i t 
se pencher sur ce p rob l ème . 

L e s j eunes Po l ona i s c o m m e leurs amis 
de France , a imen t beaucoup les j eunes 
chanteurs, les nouve l l e s danses, tw i s t en 
par t i cu l i e r . l is v i v e n t en l eur siècle, 
ma i s à côté de ça, ils pensent aussi 
à l eur t r a v a i l ou à leurs études. I l y 
a d e ce f a i t b eaucoup mo ins de b lousons 
no i rs qu 'en F rance . 

I l n ' y a pas beaucoup de vo i tu r es en 
P o l o g n e , ma i s on v o i t de p lus en plus de 
motos . L e s t r a m w a y s , t ro l l eybus , au to -
bus ne sont pas chers. V o u s p o u v e z 
p r e n d r e le t r a m w a y pour 10 cts, l e t r o l -
l eybus pour 12 cts. B e a u c o u p de v i l l e s 
r e m p l a c e n t les t r a m w a y s pa r des t r o l -
l eybus. 

M o i qui suis m ineur , j ' e n v i e mes ca-
m a r a d e s po lona is qui dans cer ta ines m i -
nes ne t r a v a i l l e n t que sept heures e t 
demie . U n e d e m i e - h e u r e par j our ce la 

c o m p t e pour un mineur . C 'est une chose 
qu i t doi t a l l e r en s 'amél io rant , m ' on t d i t 
des m ineurs po lonais . A u po in t de v u e 
soc ia l ils ont des avan tages que nous 
n ' avons pas. B lessé — sa la i r e comple t , 
m a l a d e — 80°/o du sa la ire . M a i s j e n e 
c o m p r e n d pas qu ' i l y ait des re t ra i tés 
touchant p r ès de 2000 Z I et d ' au t res 
1000 ZI . Je connais des v e u v e s qui n e 
t ouchent que 350 ZI . L ' E t a t po lona is de-
v r a i t a m é l i o r e r ces pet i tes re t ra i tes . D e 
m ê m e que ces d i f f é r e n c e s de sala ires 
qu ' i l y a d 'une co rpora t i on à une autre . 

I l y a encore beaucoup à f a i r e , ma i s 
des Po l ona i s de F r a n c e qui n ' a va i en t pas 
v u la P o l o g n e depuis p lus de t r en te c inq 
ans m ' on t d i t : s i en leur t emps la P o -
l o gne ava i t é té c o m m e ma in tenant , a v e c 
ces poss ib i l i tés de t rava i l , d e l o g emen t , 
cet te s i tuat ion sociale, j ama is ils ne se-
ra i en t venus en F rance s ' expa t r i e r . D e 
là ont peut t i r e r des conclusions, c o m -
m e n t é ta i t la P o l o g n e avant la gue r r e et 
c o m m e n t est la P o l o g n e 63. 

Ou i j 'a i t r o u v é la P o l o g n e 63 changée , 
a v ec cette j eunesse qui a soif de v i v r e , 
ces n o u v e a u x stades, piscines, écoles, lo -
g e m e n t s et puis ce désir de v i v r e dans la 
pa ix . Ca r un peup le qui a s o u f f e r t 
c o m m e la P o l o g n e , ne peut que dés i rer 
v i v r e en pa ix . 

J 'ai s û r e m e n t oub l i é beaucoup de cho-
ses, d 'autres plus qua l i f i é s que m o i ont 
ou auront décr i t m i e u x que m o i ce 
qu 'est la P o l o g n e 63. Je va i s surtout 
en P o l o g n e chez de la f a m i l l e e t j e m ' y 
p la is beaucoup. J 'ai décr i t la P o l o g n e 
c o m m e j e l 'a i vue , j e ne c r i t i que pas, j e 
ne v a n t e pas non plus. Sur c inq v o y a g e s 
qua t r e ont é té f a i t s p a r l ' agence T r a n s -
tours , dont j e l oue le s é r i eux . Je r e -
m e r c i e L a S e m a i n e Po l ona i s e d ' a vo i r 
d e m a n d é au n o m b r e u x tour is tes qu i ont 
é té en P o l o g n e de s ' e xp r ime r . Je l'ai f a i t 
se lon m e s poss ib i l i tés e t j ' en suis heu -
r eux . 

Wladyslaw PEDRACKI 
L e Martinet (Gard) 

sent d'un grand magasin 
„l ibre-service". Sa surface 
totale dépasse six mille 
mètres carrés, un dixième 
étant consacré aux rayons 
alimentaires. 

^ A Supraśl , localité de 
la région de Białystok, on 
termine la construction 
d'une nouvelle et impor-
tante usine de meubles. 

^ Czarnolas, vi l lage na -
tal du premier grand poète 
polonais Jan Kochanowski 
du X V L s. (1530—1584) vient 
d ' inaugurer un C lub de la 
Presse et du Livre, septiè-
me du genre dans la voïvo-
die de Kielce. 

^ A u cours de la com-
mération du 19-e anni-
versaire de la libération 
d 'Auschwitz, on a projeté 
en première vision le 
nouveau f i lm de W a n d a 
Jakubowska (à laquelle on 
doit dé jà „La dernière éta-
pe" ) Intitulé „La fin de 
notre monde", d 'après un 
roman de Tadeusz Hołu j , 
secrétaire général du Co -
mité International d ' A u -

' schwitz. 

MARIETTE 
ET L'EMPERErR 

Sous ce t i t re , une nouve l l e 
c oméd i e d ' A n d r z e j Jareck i 
f a i t chaque soir sa l l e c omb l e 
au théâ t r e „ P o w s z e c h n y " d e 
V a r s o v i e . L ' u n des me i l l eu rs 
acteurs po lona is W o j c i e c h S i e -
mion j oue l e r ô l e d e Napo l éon , 
ce lu i de M a r i e t t e ( M a r i e W a -
l e w s k a ) é tant tenu par E w a 
W a w r z o ń . 



Whrótce 31 milionów! 
Jak obliczył G łówny Urząd Staty-

styczny, w przyszłym miesiącu urodzi 
się 31-milionowy mieszkaniec Polski. 
Wprawd^zle zmniejszyło się tempo przy-
rostu naturalnego, jednak w kilku 
ostatnich latach co roku przybywa w 
K r a j u 400 tysięcy nowych obywateli. 
D a w n i e j , chociażby w 1955 r., w s k a ź -
n ik przyrostu natura lnego na 1000 
mieszkańców wynos i ł 19,5, w 1960 r., 
na każdych 1000 P o l a k ó w przyrost na-

P i e r w s z y m n o w y m mieszkańcem 
Św ię toch łow i c w roku 1964 był M i e -
czys ław Pacoń. Jego matka, E l f r y d a 
Pacoń, wyda ła go na świat w noc 
sy lwes t rową , o godz. 0.10. 

Jego ojc iec, r ówn i e ż M ieczys ław , 
urodz i ł się n ieomal w t ym samym 
czasie, t y lko 34 lata wcześnie j - w noc 
sy lwes t rową 1930 roku, o godz. 0.20. 

Fajki znów modne 
P y k a ł sobie f a j e c z k ę stary dziaduś — 

jak głosi stara śląska piosenka. Dz iś 
i m łodz i palą f a j k i . P o w r a c a stara m o -
da. M o ż e w i ększą popularność f a j k i 
z aw dz i ę c zam y l ekarzom, k tórzy tw i e r -
dzą, źe jeże l i ktoś nie m o ż e pozbyć się 
nałogu palenia, to już „ z d r o w s z a " od 
pap i e rosów jest f a j k ą . W K r a j u jest 
t y l k o jedna f a b r y k a ty toniu f a j k o w e -
go i tabaki w Raciborzu. Zw i ększy ł a 
ona ostatnio p rodukc j ę o bl isko 30 
procent. Tabaka także powraca do łask. 

tura lny wynos i ł 15 osób, a już w 1962 r. 
wskaźn ik ten spadł do 11,7 urodzeń na 
1000 mieszkańców. Jest to przec iętna 
k r a j o w a . 

N a j w i ę c e j dz iec i rodz i się w w o j e -
w ó d z t w a c h : o lsz tyńskim (19,9), kosza l iń-
skim (17,6) i opo lsk im (16,3). T a k duży 
przyros t natura lny jest w pe łn i z rozu-
mia ły , g d y w e ź m i e m y pod uwagę , że 
na tycl i terenach jest n a j w i ę c e j m ł o -
dych małżeńs tw. N a j n i ż s z y przyros t 
natura lny notu je się w Łodz i (wskaź -
nik 3,5) o ra z w w o j . ł ódzk im (8,6). N a -
stępną p o z y c j ę od końca z a j m u j ą : W a r -
szawa (3,9), Po znań (5,4), K r a k ó w (6,2) 
o ra z w o j . ka t ow i ck i e (9,6). 

W a r t o dodać, że dziec i przychodzą na 
świat w coraz lepszych warunkach sa-
ni tarnych, p r z y pomocy l ekarzy , po-
łożnych i p ie l ęgn iarek . D la t ego też 
znacznie zmnie j szy ła się śmierte lność 
wśród noworodków . Podczas gdy w la -
tach 1936—1938 na tysiąc urodzeń — 
umiera ło aż 139 dzieci, to w 1962 roku 
l iczba ta zmnie jszy ła się do 55. Jednak 
c iągle jeszcze i lość z g o n ó w osesków jest 
za wysoka . 

N a j w i ę c e j urodz in no tu j e się w 
marcu i w kwie tn iu ; na jmn i e j zaś w 
l istopadzie i grudniu. 

Jak i n f o rmu ją d emog ra f ow i e , l iczby 
urodzin w okres ie d w ó c h ostatnich 
mies ięcy roku nie są j ednak m i a r o d a j -
ne. U t r z y m u j e się b o w i e m w K r a j u , 
na jczęśc ie j na wsi , oby c za j przenosze-
nia da ty urodz in z l istopada czy g rud -
nia na styczeń następnego roku. D z i ę -
k i tak ie j „ a n t y d a t o w a n e j " r e j e s t rac j i 
d z i ewczynk i b^Ją o rok młodsze, a 
chłopcy o rok późn ie j pó jdą do wo j ska . 

Ostatnie lata przyniosą r ówn i e ż p e w -
ne zmiany w strukturze ludności w e -
d ług płci i wieku. Nada l u t r z y m u j e się 
p r zewaga kobiet . W miastach na 100 
mężczyzn przypada 108 kobiet , a na ws i 
105 kobiet . Kob i e *y , j ak w y n i k a ze sta-
tystyk, ż y j ą d łuże j i choć z a z w y c z a j 
ch łopców rodzi się w i ę ce j , pó źn i e j p ro -
po rc j e te kształ tują się inacze j . T a k na 
przyk ład wśród ludności w w i e k u do 
lat 24 wc iąż w y s t ę p u j e p r z ewaga m ę ż -
czyzn. 

S topniowo podnosi się w Po l sce śred-
nia g ran icy w i e k u : dla mężczyzn do 
64,8 lat, a dla kob ie t do 70,5 lat. 

D e m o g r a f o w i e r e j es t ru ją p e w i e n spa-
dek nowo zaw i e ranych mał żeńs tw . W 
1956 r. zawar to w Po lsce 260 tys ięcy 
małżeńs tw , w 1962 — 228,7 tysiąca. 
Jeśli w 1956 r. na tys iąc mieszkań-
ców przypada ło 9,5 ma ł ż eńs tw — to 
obecnie 7,5. Na j c z ę śc i e j ś luby o d b y -
w a j ą się w ka rnawa l e oraz w okres ie 
Św ią t Wie lkanocnych . N a ws i racze j 
po żn iwach. 

O S I Ń S K I 
TAPICER-DEKORATOR 

149, rue Jules Guesde 
ROUBAIX (Nord) 

Urządzanie wnętrz mieszkalnych według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F t r m a udziela dlugotermlDOwych kredytów 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem stałym czytelnikiem „Tygo-
dnika Polskiego" i czytam -pani „Rady 
od serca". Ja też proszą panią o radę. 
Mam 53 lata. Dziesięć lat temu ożeni-
łem sią, ale nie miałem szczęścia, po 
dwóch latach, po ciężkiej chorobie żo-
ny, zostałem wdowcem wraz z trzymie-
sięcznym synkiem. Od tego czasu on 
jest na wychowaniu u Francuzów, któ-
rzy nie mają dzieci. Przy sobie nie mo-
głem go zatrzymać, bo sama pani wie, 
jak samotnemu mężczyźnie trudno z ta-
kim małym dzieckiem. 

Ja pracuję jako ogrodnik, więc sy-
nek jest 5 km ode mnie i co drugi dzień 
wieczorem jadę do niego i w każdą 
niedzielę. Jak byt mały, wszystko było 
dobrze, ale teraz jest coraz mądrzejszy, 
a ta kobieta robi wszystko, żeby go 
przyciągnąć do siebie i kładzie dziecku 
różne rzeczy do głowy. Pozwala mu na 
wszystko, pomimo że niczego mu ode 
mnie nie brak. Czasem na niego krzy-
czę, bo i potrzeba, to ta kobieta zaraz 
do mnie, że ja jestem niedobry. Sam 
nie wiem co począć. Najlepiej byłoby 
wziąć go do siebie, ale potrzebna jest 
kobieta. Moim życzeniem jest, abym 
znalazł jakąś Polkę. 

Chłopiec uczyłby się po polsku, ale 
tu, w moich stronach, jest mało Pola-

W ^ j a S B i l A 

Pan Antoni D E J N A 
Gironcourt s. Vraine (Vosges) 

Przebywam we Francji od 42 
lat. W kwietniu 1940 r. byłem 
zmobilizowany do armii polskiej. 
Następnie dostałem się do nie-
woli, skąd wróciłem w 1945 ro-
ku. Obecnie po latach pracy, po-
bieram małą rentę. Kasa odmó-
wiła zaliczenia mi 5 lat spędzo-
nych w obozie jenieckim. Prosi-
łem o zasiłek dodatkowy „allo-
cation supplémentaire", odpowie-
dziano mi, że my Polacy nie ma-
my prawa do żadnych dodatków. 
Znam jednak Włochów, którzy 
pobierają te same zasiłki co 
Francuzi. 

Jeżeli Pan po 42 latach pobytu 
we Francji otrzymuje matą rentę, 
może to wynikać z tego, że nie miał 
Pan opłaconych pożądanej ilości 
składek ubezpieczeniowych. Istnie-
ją więc dwie ewentualności: 

a ) albo Pan pobiera „allocation 
aux vieux travailleurs salariés", za-

siłek udzielany tym, którzy nie 
opłacali składek ubezpieczenio-
wych. W danym przypadku dolicze-
nie lub niedoliczenie służby woj-
skowej nie odgrywa roli, gdyż do 
ubiegania się o ten zasiłek wystar-
czy mieć przepracowanych 25 lat, 
ewentualnie 15 lat między 50 a 65 
rokiem życia; 

b) albo też pobiera Pan pensję 
starczą z tytułu ubezpieczeń spo-
łecznych, z tym, że nie posiada Pan 
odpowiedniej ilości przepracowa-
nych lat, gdyż pensja starcza jest 
zależna: 1) od ilości opłaconych 
trymestrów, 2) średniego zarobku 
rocznego, 3) procentu pensji w sto-
sunku do tego zarobku i wreszcie 
4) wieku w chwili złożenia wnio-
sku o pensję. 

Do przepracowanych lat w fa-
bryce Kasa jest zobowiązana doli-
czyć lata spędzone na wojnie, okre-
sy bezrobocia i chorób. 

Co do ,,allocation spéciale", jest 
ona przyznawana Francuzom lub 
obywatelom państw, które podpisa-
ły w tej sprawie konwencje z Fran-
cją (możliwe że Włochy należą do 
tej kategoriiK Natomiast jeżeli pu-
łap Pańskich dochodów na to po-
zwala, może się Pan ubiegać o za-
siłek z Funduszu Narodowego So-
lidarności. Wniosek o przyznanie 
tego zasiłku należy złożyć w Ka-

sie, w której Pan pobiera rentę. 
Formularze do powyższego wnios-
ku wydaje merostwo. 

Pani Aniela G A I K 
Sarcey par Fismes (Marne) 

Przyjechałam w 1929 r. na kon-
trakt. Mąż pozostał w Kraju. Od 
wojny wiadomości od niego ^ę 
urwały i wreszcie dowiedziałam 
się od siostry, że mąż został wy-
wieziony do Niemiec i tam zgi-
nął w obozie koncentracyjnym. 
Nie wiem, w jaki sposób mogła-
bym uzyskać świadectwo zgonu. 

Ponieważ od tylu lat mąż nie dał 
żadnych wiadomości o życiu, ani 
Pani, ani swojej rodzinie, należy 
wystąpić do Sądu z wnioskiem o 
uznanie go za zmarłego, tym bar-
dziej, że mąż został wywieziony do 
obozu koncentracyjnego. Jednakże 
jest Pani zmuszona zwrócić się do 
sądu w Polsce, który jest kom-
petentny terytorialnie do wydania 
wyroku w tej sprawie wobec tego, 
że mąż mieszkał w Polsce i że tam 
został aresztowany przez władze 
okupacyjne. 

Radzimy zwrócić się w tej spra-
wie do zespołu adwokackiego przy 
sądzie powiatowym ostatniego 
mieisca zamieszkania męża. 

ków. Czekam do wakacji, a potem 
chciałbym go oddać do polskiej szkoły 
i jakiegoś nauczyć zawodu. Chciałem 
się więc dowiedzieć, czy tu są takie 
szkoły. Proszę panią o pomoc. I pozo-
staję z szacunkiem. 

OJCIEC 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Można by się postarać o umieszcze -

nie dz iecka w Polsce , w D o m u D z i e -
cka, a le w ó w c z a s musia łby pan zde cy -
d o w a ć się na dłuższą z synem roz łąkę. 
Myś l ę , że r zeczyw iśc i e n a j l e p i e j by ł oby 
w z i ą ć chłopca do siebie. Sądzę, źe m o -
że któraś z naszych Czy te ln i czek zgłosi 
chęć za jęc ia się pańsk im dz ieck iem. 
W i e l e przec ież jest kob ie t samotnych, 
w t rudnych warunkach , poszukujących 
p racy i mieszkania . 

G d y b y m o t r z yma ła tak i e o f e r t y , na-
tychmiast l is ty sk i e ru j ę do pana. P r o -
szę t y l ko o przys łan ie swego adresu. 
P r z e s y ł a m serdeczne pozd row i en ia i 
m a m nadz i e j ę , że uda mi się panu p o -
móc. 

Osoby, k tóre in t e r esowa łyby się p o -
wy ż s zą sprawą, proszę o napisanie do 
mnie . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Niech mi pani poradzi, jak postępo-^ 
wać. Mam syna osiemnastoletniego. 
Nigdy nie chwalę się swymi dziećmi, 
ale pani powiem — jest on wyjątko-
wo pięknym chłopcem. Oczywiście nie 
tylko ja to widzę. Uganiają się za nim 
dziewczyny, że trudno sobie wyobrazić. 
On się nimi zupełnie nie przejmuje, nic 
sobie z nich nie robi, przeciwnie, odno-
si się lekceważąco. Spotka się raz z je-
dną, nazajutrz z drugą. Żadnej nie 
traktuje poważnie. Martwi mnie to, że 
taki chłopak już pewnie przez całe ży-
cie będzie sobie lekko traktował ko-
biety. On już dziś wie, że na którąkol-
wiek kiwnie palcem, każda przyleci. 
Jestem z synem w bardzo dobrych, 
przyjacielskich stosunkach. Ale gdy 
próbuję rozmawiać z nim o kobietach, 
on mi mówi tak: Co mama wie o ko-
bietach, wszystkie one są takie same! 
Tak się boję, że przewrócą mu zupełnie 
w głowie, a chciałabym, żeby był po-
rządnym człowiekiem, dobrym mężem, 
żeby coś z niego wyrosło. Jaką pani 
widzi na to radę? 

NIESPOKOJNA MATKA 

D R O G A P A N I ! 
N i e w i d z ę w t e j chwi l i ż adne j r o z -

sądne j rady. Myś l ę , że przyn ies ie ją sa-
mo życ ie . G d y chłopiec t ra f i na d z i e w -
czynę inną niż te, k tóre zna dotąd, 
a przec ież tak ie d z i ewczyny są, jeśli 
t ra f i , zakocha się, j eś l i jeszcze spotka 
go z a w ó d — to będz ie na j l epsza rada. 
N ies te ty , tak jest już, że kob ie ty psują 
ładnych chłopców. T r zeba mieć dużo 
hartu, s i lne j wo l i , charakteru, żeby się 
oprzeć a takom płc i p i ękne j . O c z y w i -
ście, r o zumiem pan i n iepokó j . N a j g r o ź -
n ie jsze by łoby to, gdyby chłopiec stał się 
cyn ik iem, gdyby zaczął do p i ęknych 
i wzn ios łych sp raw miłośc i podcho-
dzić z imno i z w y r a c h o w a n i e m . A l e t e -
mu może zapobiec t y l ko kobieta. Taka 
kobieta, którą pokocha i k t ó r e j tak 
ła two nie zdobędzie . M o g ę pani p o w i e -
dzieć na pocieszenie, że często m ę ż c z y -
źni, k t ó r y m tak p r z ewróc i ł y w g łowach 
kob ie ty w młodości , stają się w w i e k u 
do j r z a ł ym na j l epszymi , n a j w i e r n i e j s z y -
m i mężami . Pozna l i trochę życia i 
zbrzyd ły im ł a twe p r zygody . 

A N N A 



PŁASZCZE • SUKNIE m KOSTIUMY 
kupuj tylko w firmie 
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[Metro: FOHT-MARIE 

Utalentowane Polki 
I n a S O B I E N I E W S K A z a -

m i e s z k a ł a w L o n d y n i e p o s i a -
d a w s z e c ł i s t r o n n y t a l e n t a r t y -
s t y c z n y . P r z e z o k r e s k i l k u l a t 
b y ł a a k t o r k ą d r a m a t y c z n ą i 
r e w i o w ą . W y s t ę p o w a ł a w p r o -
g r a m a c l i p r z e z n a c z o n y c h d l a 
P o l o n i i a n g i e l s k i e j o r a z w t e a -
t r a c h a n g i e l s k i c h . O s t a t n i o 
u k o ń c z y ł a St . M a r t i n ' s S c h o o l 
•of A r t , p o ś w i ę c a j ą c s ię r z e ź -
b i e i m a l a r s t w u . N a l e ż y z a -
z n a c z y ć , ż e s k r o j o n a i u s zy t a 
p r z e z n i ą sukn ia na k o n k u r s 
m o d e l i suk i en w A n g l i i z d o -
b y ł a p i e r w s z e m i e j s c e . 

D u ż e s u k c e s y a r t y s t y c z n e w 
K a n a d z i e o d n o s i m ł o d a p i a -
n i s tka Janina F I A Ł K O W S K A . 
U r o d z o n a w M o n t r e a l u 7 m a -
j a 1951 r o k u , s tud ia m u z y c z n e 
T o z p o c z ę ł a m a j ą c p i ę ć la t . P o 
r a z p i e r w s z y w y s t ą p i ł a z m o n -
t r e a l s k ą o r k i e s t r ą s y m f o n i c z -
n ą w 1961 r o k u . O d t e g o czasu 
r o k r o c z n i e p i an i s t ka o t r z y m y -
w a ł a w y r ó ż n i e n i a i n a g r o d y 
o d Q u e b e c M u s i c a l F e s t i w a l . 
W r o k u 1963^ u z y s k a ł a r ó w -

UJARZMIŁA SZATAŃSKI S Z Y B 

n l e ż p i e r w s z ą n a g r o d ę na F e -
s t i w a l u M u z y c z n y m K i v a n i s 
w M o n t r e a l u . 

Oto l a n s o w a n y przez C a r v e -
na mode l w iosenny o ryg ina l -
nego kape lusza w kształcie 
pagody z p lec ione j s łomki 

KO B I E T p o s i a d a j ą c y c h t y -
tu ł m i e r n i k a g ó r n i c z e g o 
n i e m a w i e l e na ś w i e c i e . 

W P o l s c e p r z e d r o k i e m p r z y -
z n a n o t en t y t u ł g ó r n i k o w i w 
s p ó d n i c y . T ą j e d y n a c z k ą j e s t 
m g r inż . M a r i a G u e n t h e r , k t ó -
r a p r z e d p i ę c i u l a t y u k o ń c z y -
ła A k a d e m i ę G ó r n i c z o - H u t n i -
czą w K r a k o w i e . Z a r a z p o s tu -
d i a c h z a c z ę ł a p r a c o w a ć w 
W a p n i e w w o j e w ó d z t w i e p o -
z n a ń s k i m . 

O s t a t n i o inż . M a r i a G u e n -
t h e r o d n i o s ł a w i e l k i sukces w 
s w o j e j p r a c y . A ż e b y m o ż n a 
b y ł o z r o z u m i e ć , na c z y m p o -
l e g a j e j o s i ą g n i ę c i e , m u s i m y s ię 
c o f n ą ć d o r o k u 1907, k i e d y t o 
na p o l a c h w s i W a p n o z n a l e -
z i o n o só l k a m i e n n ą . 

D r ą ż e n i e p i e r w s z y c h k i l k u -
d z i e s i ę c i u m e t r ó w s z y b u sz ło 
g ł a d k o . D o p i e r o na g ł ę b o k o ś -
ci 100 m e t r ó w w d a r ł y s ię w o -
d y g r u n t o w e i u n i e m o ż l i w i ł y 
d a l s z ą p r a c ę . P r ó b o w a n o s z y b 
c e m e n t o w a ć , ś c i ą g a n o r ó ż n y c h 
w y b i t n y c h s p e c j a l i s t ó w z c a -
ł e g o ś w i a t a , a l e ż a d n e p r ó b y 
n i e d a w a ł y r e z u l t a t u . W 1912 
r o k u z a n i e c h a n o p r a c i b u d o -
w ę d r u g i e g o s z y b u z l o k a l i z o -
w a n o w i n n y m m i e j s c u . W l a -
t a ch 1921—-1924 w y d o b y w a n o 
j u ż sól , g ł ó w n i e j a k o s u r o w i e c 
d l a p r z e m y s ł u c h e m i c z n e g o . 
J e d n a k i t u d o t a r ł y w o d y 
g r u n t o w e . D o p i e r o p o z a k o ń -
c z e n i u w o j n y p o l s c y s p e c j a l i ś -
c i s t o s u j ą c m e t o d ę z a m r a ż a n i a 
g r u n t u u r u c h o m i l i s z yb . S z y b -
k o w z r a s t a ł o w y d o b y c i e , j e d -
n a k i z a p o t r z e b o w a n i e r ó w n i e ż 
s t a l e ros ło . D l a t e g o t e ż p o s t a -
n o w i o n o u r u c h o m i ć t en p i e r w -
s z y s z yb . P o z a m r o ż e n i u g r u n -
tu w j e d n ą w i e l k ą b r y ł ę l odu , 
w y r ą b a n o z n i e g o z a l e g a j ą c y 
o d d z i e s i ą t e k l a t c e m e n t . 

P r a c a na g ł ę b o k o ś c i 200 m e -
t r ó w w l o d o w a t e j t e m p e r a t u -
r z e b y ł a n i e z w y k l e t r u d n a . 
G d y g ó r n i k o m w y d a w a ł o s ię , 
ż e są b l i s k o ce lu , j e s z c z e r a z 
s z y b z a a t a k o w a ł a w o d a . B y -
ło t o w 1960 r o k u . T r z e b a w i ę c 
b y ł o p o n o w n i e z a m r o z i ć t en , 
j a k g o z a w s z e n a z y w a n o , „ s z a -
t a ń s k i s z y b " . K a ż d y w y d r ą -
ż o n y m e t r w z m a c n i a n o c e -
m e n t o w y m i p l a s t r a m i i s t a l o -
w y m i t u r b i n g a m i . K i e d y d o -
t a r t o d o g ł ę b o k o ś c i p r z e s z ł o 

300 m e t r ó w , p r z e b i j a j ą c s ię 
p r z e z w s z y s t k i e „ n i e b e z p i e c z -
n e " w a r s t w y z i e m i , t r z e b a 
b y ł o s p r a w d z i ć s z c z e lność t e j 
o k ł a d z i n y , co z k o l e i w y m a g a -
ło o d m r o ż e n i a c a ł e j g ł ę b i n o -
w e j b u d o w l i . O d m r a ż a n i e t a -
k i e t r w a ł o w i e l e m i e s i ę c y i w 
t y m c zas i e z e w z g l ę d u na b e z -
p i e c z e ń s t w o n i e m o ż n a b y ł o 
p r o w a d z i ć w n i m d a l s z y c h 
p ra c . 

— Jeś l i w i ę c n i e m o ż n a w 
t y m o k r e s i e d r ą ż y ć s z y b u z 
g ó r y , to s p r ó b u j e m y o d d o ł u , 
z g ł ę b i k o p a l n i — z a p r o p o n o -
w a l i sp e c j a l i ś c i . P r o j e k t zos ta ł 
p r z y j ę t y i p o d o k o n a n i u p o -
m i a r ó w p o d z i e m i ą p r z e z 
m g r inż . M a r i ę G u e n t h e r ( o d -
c h y l e n i e od os i g ó r n e j c zęśc i 
s z y b u m o g ł o w y n i e ś ć n a j w y -
ż e j 20 c e n t y m e t r ó w ) r o b o t y 
r u s z y ł y p e ł n ą pa rą . M a r i a 
G u e n t h e r w y w i ą z a ł a s ię z n a -
k o m i c i e z e s w o j e g o z a d a n i a . 
P o d o t a r c i u d o g ó r n e j c zęśc i 

t e g o s z ybu , d o l n a p a s o w a ł a d o 
n i e j „ j a k u l a ł " . 

T a k w i ę c p o p r z e s z ł o p i ę ć -
d z i e s i ę c i u l a t a ch k o b i e t a 
u j a r z m i ł a „ s z a t a ń s k i s z y b " . 

© G M A C H P A R L A -
M E N T U S Z W A J C A R S K I E -
G O z d o b i d u ż a s ta tua m a -
d a m e S t a u f f a c h e r , b o h a -
t e r k i s z w a j c a r s k i c h w a l k 
n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h z X I V 
w i e k u . N i b y n i c d z i w n e -
go , a j ednak . . . W s t ę p d o 
t e g o g m a c h u j e s t n i e w i a -
s t o m w z b r o n i o n y . K o b i e t y 
s z w a j c a r s k i e d o t ą d b o w i e m 
n i e m a j ą p r a w w y b o r c z y c h . 

© M O D A N A B U C I K I Z C H O L E W A M I — u t o r o w a ł a s o -
b i e d r o g ę r ó w n i e ż na d w ó r k r ó l e w s k i . J a k o p i e r w s z a w y s t ą -
p i ł a w n i c h p u b l i c z n i e k s i ę ż n i c z k a M a ł g o r z a t a . C h o l e w k i b u -
t ó w k s i ę ż n i c z k i s i ę g a j ą n i e m a l k o l a n . 

© F E D E R A C J A K O B I E T P O L S K I C H W T O R O N T O z o r -
g a n i z o w a ł a u r o c z y s t y w i e c z ó r p o ś w i ę c o n y 100 r o c z n i c y z g o -
nu p o e t y C y p r i a n a N o r w i d a . N a p r o g r a m z ł o ż y ł y s i ę : r e f e r a t 
o ż y c i u i t w ó r c z o ś c i N o r w i d a o r a z r e c y t a c j e j e g o w i e r s z y 
w w y k o n a n i u m ł o d z i e ż y s z k o l n e j . 

© W B U D A P E S Z C I E Z A W A R T O W U B I E G Ł Y M R O K U 
13 523 ś l u b y c z y l i o p ó ł t o r a t y s i ą ca w i ę c e j n i ż w r o k u 1962. 
P r a w d z i w y m „ r e k o r d z i s t ą " o k a z a ł s ię p e w i e n 89 - l e tn i l e -
k a r z , k t ó r y w r o k u 1963 s t aną ł na ś l u b n y m k o b i e r c u po r a z 
p i ą t y w s w o i m ż y c i u . 

© B R O N I S Ł A W A N I T K O W A — Z A S Ł U Ż O N A D Z I A -
Ł A C Z K A p o l o n i j n a — z m a r ł a w w i e k u 73 l a t w D o r t m u n -
d z i e ( N R F ) . O d c h w i l i p o w s t a n i a Zw ią z i ku P o l a k ó w , t o j e s t 
o d 1922 r o k u , b y ł a j e g o c z ł o n k i n i ą . W l a t a c h 1949—1961 s p r a -
w o w a ł a f u n k c j ę k i e r o w n i c z k i ko ł a ś p i e w u „ D e m b i ń s k i " w 
D o r t m u n d z i e . 

z j a k i e j ś t a m k u r i i . J e d n a k ż e i a r t y k u ł ó w d z i e n n i k a r s k i c h n i e p i s y w a ł , 
i l z ą d z i ł w p r a s i e r o z m a i t y c h o d c i e n i . M i a ł n i e u s t a j ą c e i n t e r e s a na g i e ł d z i e , 
w p a r l a m e n c i e , na H e r r e n g a s s e , w m i n i s t e r i a c h , n a m i e s t n i c t w a c h , a m b a -
s a d a c h , b i u r a c h r z ą d o w y c h , w k l u b a c h s t r o n n i c t w p o l i t y c z n y c h , s ł o w e m 
w s z ę d z i e . 

M i a ł z a w s z e d u ż o p i e n i ę d z y . 
B y ł t o p r z y s t o j n y N i e m i e c , p o ł u d n i o w i e c . Ż y w e j e g o o c z y , ś w i e c ą c e 

j a k b r y l a n t y za s z k ł a m i b i n o k l i w e r z n i ę t y c h w o r l i nos , usta p ą s o w e , 
p o l i c z k i t r y s k a j ą c e r u m i e ń c a m i z d r o w i a , z a z n a c z o n a j u ż a p r a w i e p i ę k -
n a ł y s ina , b r z u c h , k t ó r y z e w s z e c h sił u s i ł o w a ł z a m a s k o w a ć i u k r y ć 
•w w y k w i n t n y c h k o r t a c h — w s z y s t k o to b y ł o d l a E w y o d r a ż a j ą c e od 
d a w n a . 

O d p i e r w s z e g o s p o t k a n i a w i e d z i a ł a , ż e t e n f r a n t b ę d z i e na n i ą p o l o -
w a ł i c z y h a ł . Z p o c z ą t k u n i e n a w i d z i ł a g o i b r o n i ł a s ię w z g a r d ą , j a k 
s z t y l e t e m o s t r z o n y m na w s z e l k i w y p a d e k . P ó ź n i e j p o p r z e s t a ł a na b i e r n e j 
o d r a z i e , w i d z ą c , ż e P o c h r o ń d o b r z e j e j ( w ł a s n o ś c i s w o j e j ) p i l n u j e . 

B a w i ł a s ię w c i ą g u t e j z i m y . P o z n a ł a u c z t y n o c n e u S a c h e r a i w i n -
n y c h d r o g i c h r e s t a u r a c j a c h , s i ł ę s z a m p a n a , w ł a d z ę p i e n i ę d z y , na k t ó -
r y c h r o z k a z y są n i e z m i e r n e s k ł a d y t o w a r ó w i p r a c a m i e s z k a ń c ó w 
o l b r z y m i e g o m i a s t a . J a k ż e l ub i ł a t e r a z p a t r z e ć , g d y r o j e n a j r o z m a i t s z y c h 
l u d z i b i e g a j ą , skaczą , u ś m i e c h a j ą s ię , z g i n a j ą w u k ł o n a c h i p r a c u j ą , 
p r a c u j ą s p r a w n i e , p ł y n n i e , m ą d r z e ! L u b i ł a p a s j a m i l u s t r o w a ć s k ł a d y na 
K a r t h n e r s t r a s s e , b a d a ć Ic l i g ł ę b o k o ś ć w z i e m i , w p i w n i c a c h , w s z a f a c h 
o g n i o t r w a ł y c h i s k r y t k a c h , o ś w i e t l o n y c h e l e k t r y c z n o ś c i ą , s o n d o w a ć z a -
sobność w s c h o w a n i a c h w p u s z c z o n y c h w m u r y . J a k w P a r y ż u — s k u p o -
w a ł a m n ó s t w o suk i en , b i e l i z n y , r ę k a w i c z e k , o b u w i a , p o ń c z o c h , h a l e k , 
g o r s e t ó w , k a p e l u s z y , d r o b i a z g ó w , c a c e k o s t a t n i e j m o d y 1 s m a k o ł y k ó w 
o s t a t n i e g o p o m y s ł u . P o l u b i ł a o r d y n a r n o ś ć z a b a w y , p ł a s k o ś ć i os t rość 
d o w c i p u . W m d ł y m , b ł ę k i t n a w y m d y m i e u R o n a c h e r a , w o b e c s z e r o k i e j 
s c e n y p e ł n e j b ł a z e ń s t w a , a k r o b a t y k i , ba l e tu , t r e s o w a n y c h z w i e r z ą t , t r y -
w i a l n y c h k u p l e t ó w , w ś r ó d p u b l i c z n o ś c i z ł o ż o n e j z p r o s t y t u t e k i p o c z c i -
w y c h k l ę p - m i e s z c z a n e k c zu ł a s i ę d o s k o n a l e . S i a d y w a ł a n a j c z ę ś c i e j g d z i e ś 
•w p u r p u r o w e j l o ż y , o t o c z o n a b a n d ą m ę ż c z y z n . 

L u b i ł a b ł ą k a ć s ię s a m o p a s p o u l i c ach , k i e d y z o k i e n p e ł n y c h s z y chu , 
ś w l e c i d e ł i o g r o m u t o w a r ó w s y p i e s i ę e l e k t r y c z n e ś w i a t ł o , k i e d y p o 
b r u k u a s f a l t o w y m s z e l e ś c i k r o k m i l i o n o w e g o t ł u m u . B y ł a w ó w c z a s r a -
d o ś n i e z g u b i o n ą w z b i o r o w i s k u . C z a s e m w t e d y na s e r c e j e j w r a c a ł a s ię 
c i c h a , c i e m n a , u b o g a W a r s z a w a . A l e n i e b y ł o t o m a r z e n i e p r z y k r e . 

P r z e c i w n i e — b y ł o w n i m w y z w a n i e i e k s c y t a c j a . 
P o z n a ł a m n ó s t w o n o w y c h l ud z i . Z r a z u n i e m o g ł a p o j ą ć c o s ię k o ł o n i e j 

d z i e j e , co t o za o s o b y s c h o d z ą s i ę u B a n d l a , u c z t u j ą z n i m w z a m k n i ę -
t y c h g a b i n e t a c h k n a j p , t ł o c zą s i ę d o l ó ż w o p e r z e i t e a t r a c h , s z a c h r u j ą 

— M n i e n i k t n i e z ł ap i e . Ja z k a t o r g i w y s z e d ł j a k g r o n o s t a j . 
— P o w i e d z n o m i , j a k i m s p o s o b e m w s z e d ł e ś d o m n i e w c z o r a j ? 
— M a m n u m e r t u t a j o b o k . W s z e d ł e m tu ż za t obą i o p o w i e d z i a ł e m s ię 

j a k o t w ó j m ą ż . S ł u ż ą c a w y s z ł a od c i eb i e , a j a za n ią , s k o r o s ię t y l k o 
z sunę ł a z e s c h o d ó w , n i m e ś d r z w i z a m k n ę ł a . 

— T o spos t r z e g ł e ś , j a k e m w y s k o c z y ł a z w a g o n u ? 
— Che , k o k o s z k o , n i e t a k i e j a s p r a w y o d s t a w i a ł ! " 
— A c ó ż t y z r o b i s z z e m n ą p o t e m , p o t e m ? 
— N i c s ię n i e m a r t w — w s z y s t k o b ę d z i e j a k z ło to . M y ś l i s z s ob i e m o ż e , 

ż e p o s t ą p i ę s ob i e z t o b ą , j a k t o t e n znawca . . . 
— C o za z n a w c a ? 
— E, b y ł t a k i j e d e n . J e c h a ł d o E u r o p y , g d z i e ś na w s c h ó d , w R u m u n i ą , 

w B u ł g a r y , na Odessę , d o N i ż n i e g o , b a ł a m u c i ł m ł o d e d z i e w c z y n y , S ł o -
w i a n k i , G r e c z y n k i , Ż y d ó w k i , R u m u n k i , C z e s z k i , N i e m k i , w s z y s t k o j e d n o , 
b y l e t y l k o n i e b y ł a s tarsza n a d d w a d z i e ś c i a l a t , ż e n i ł s i ę o f i a c j a l n i e 
i k a ż d ą z o b l u b i e n i c w y - w o z i ł w ś w i a t . B r a ł t y l k o posażne , i to g r u b o . 
P o ż y ł s o b i e z k a ż d ą sześć, s i e d e m m i e s i ę c y , a j a k m u t y l k o z ac z ę ł a g r u -
b i e ć w p a s i e , spuszc za ł , a t o s t r y c h n i n k ą , a t o a r s z e n i c z k i e m , j a k m u ta 
s e r c e d y k t o w a ł o . M i e s z k a ł — t o w B u e n o s - A i r e s , t o w S a n F r a n c i s c o , 
t o w K a i r z e , t o w B o m b a j u . C h ł o p s ię n a ż y ł . I n n e j k o b i e t y n i e u ż y w a ł , 
t y l k o p a n i e n k i , i to , co n a j p i e r w s z y sor t . N a r e s z c i e g o m o r a l i ś c i p r z y -
d y b a l i . D o ś w i a t ł a g o ! N o — t r a c i l i g o e l e k t r y k ą . N a s t o ł e c z ek , m o s i ę ż n y 
c y l i n d e r e k na g ł ó w k ę . D r w i ł s o b i e do o s t a t k a z t y c h w s z y s t k i c h d r a b ó w , 
z e s z p i c l ó w , s ę d z i ó w i t y m p o d o b n y c h o p r a w c ó w . M a j ą t e k ca ł y , a u c iu ł a ł 
z p o s a g ó w s w y c h ż o n e c z e k g r z e c z n ą s u m k ę , b o m i l i o n z g ó r ą d o l a r ó w , 
z ap i s a ł na s t y p e n d i a d la w y n a l a z c ó w , na c e l e d o b r o c z y n n e , na zas i ł k i 
d l a ludz i , k t ó r z y p o p r z y j e ź d z i e d o A m e r y k i n i e m a j ą z c z e g o ż y ć i z d y -
c h a j ą z g ł o d u . P u n k t ó w n a p i s a ł w t e s t a m e n c i e z e c z t e rd z i e ś c i . A m u s i a ł a 
h o ł o t a spe łn i ć w s z y s t k o , co d o j o t y , t a k j a k r o z p o r z ą d z i ł . B o w e d ł u g 
p r a w a w s z y s t k o z r o b i ł — cha-cha . . . 

— G d z i e ś o t y m c zy t a ł am. . . — z i e w n ę ł a — w j a k i m ś p i ś m i d l e . T y t o 
z g a z e t y , co? W y c z y t a ł e ś i p o w t ó r z y ł e ś , ż e b y m i ę n a s t r a s z y ć . P a t r z , k o -
b i e to , j a k i e to z nas b y w a j ą d e m o n y ! I z t a k ą t o p r z y j e m n o ś c i ą r o z p o -
w i a d a ł e ś . M a l o w a ł o s ię na c y f e r b l a c i e u c z u c i e g rozy . . . B y w a s z j e d n a k 
ś m i e s z n y , m ó j d y m i s j o n o w a n y k a t o r ż n i k u . N a d e m o n a s i ę n i e zda łeś . 
P r ę d z e j j u ż m ó g ł b y ś b y ć t y m , j a k t o tam. . . s z o p e n f e l d z i a r z e m . . . 

M ó w i ł a t o l e k c e w a ż ą c o , a l e w g r u n c i e r z e c z y b y ł a t y m o p o w i a d a n i e m 
r a ż o n a . C zu ł a j e g ł ę b o k i m t ę t n e m serca . Z ł o w i e s z c z a r o z k o s z m a r z e n i a 
o t a k i m ż y c i u , o o l b r z y m i e j w o l n o ś c i p o n a d l u d ź m i , p o n a d w s z e l k i m i 
p r a w a m i , w b r e w w s z e l k i m u s t a w o m w ś r ó d w i e k u i s t y c h n i e b e z p i e -
c z e ń s t w , w k u l c i e s a m o w ł a d n y c h z m y s ł ó w — o d c h y l i ł a s i ę na m g n i e n i e 
p r z e d duszą , t r z y m a ł a j ą w b l a s k u s w o i c h ź r e n i c i w s w o i c h o r l i c h 
s zponach . 
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Szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni s ię z Kasią Balczarówną, córką 
garncarza. Po ślubie wywozi żonę do rodziców, a sam wraca do Krakowa. W „diabelskiej pie-
czarze" spotyka szatana i podejmuje z nim walkę. Orędowniczką duchową jest mu królowa Bar-
bara. Posądzony o podpalenie Krakowa, Twardowski opuszcza miasto. Wraca na wieść o śmierci 
królowej, wyznają^ królowi, iż jest Twardowskim, i podejmuje się wywołania ducha. Przy po-
mocy magicznego sprzętu przywołuje widmo królowej. Zemdlony z wrażenia król, z łoskotem 
opada na ziemię, a dworzanie ujmują Twardowskiego. Ucieczka udaje się tylko Maćkowi, który 
pomagał Twardowskiemu w tych czarodziejskich obrzędach. 

Chyżo przebiegl i ścieżkę wydeptaną wśród 
zasp, odprowadzani przez skaczące po bo-
kach kundysy. Spostrzegłszy Maćka w e 
drzwiach, pani Balczarowa przysiadła na 
łożu i plasnęła w ręce. 

— Tyżeś to, cudaku?... Jakie nam znowu 
nieszczęście przynosisz? 

Maciek nic nie odpowiadał ; grzał ręce 
u pieca i patrzał na Tomka, k tóry obudzony 
podniósł g ł owę z p>oduszki u jego nóg i w p a -
t r ywa ł się weń szeroko o twar t ym i oczyma. 

— Mamo, czy to od tatka?... — zapytał. 
— Spi j , synku, śpij!... Jutro opow i em! — 

uspokajała go Kasia, krząta jąc się koło gorą-
ce j w o d y z miodem, jaką szykowała dla prze -
z iębłego Maćka. 

— Rzecz się tak ma ! — zaczął ten, o b e j -
mując dłońmi podany sobie garnek z cie-
p łym płynem. 

— Ten Włoch Durccini, o k t ó r ym pewnie 
słyszeliście, bo o n im całe miasto gada... 

— Jużciż, słyszeliśma!... Ten, co to miał 
króla zabić!... — wstawi ła pani Balczarowa. 

— N i e wadź, matko!... Co zacz ten Włoch? 
— Ten Włoch, to nie Włoch, a sam nasz 

pan!... — odrzekł powo l i Maciek. 
— Jezus Maria!... — krzyknęła pani Ba l -

czarowa. 
Kasia chybnęła się w tył, ale rychło po-

trząsła g łową i wyprostowała . 
— N i e uwierzę , żeby króla zab i ja ł w y -

tchnęła. 
— To też cale króla nie zabi jał , j eno du-

cha k r ó l owe j Barbary wywo ływa ł . . . 

I S T E F A N 2 E R O M S K I I 
T D Z I E J E G R Z B C H T T 

— Matko, Boża Rodzicielko, zmi łu j się 
nad nami!... — jęknęła pani Balczarowa. 

— Gada j nareszcie, co by ło ! — wybuch -
nęła Kasia, dysząc coraz szybcie j . 

— Jak duch przyszedł , król krzyknął 
i upadł na ziemię, światło zgasło, dworzany 
wlec ia ły , ja w zamęcie uciekł, a pana ułapi-^ 
ły... Pow iada ją , że go posadziły w Lubrance. 
N i e w i em, bom nie czekał. Odzież żakowską, 
com sobie na wsze lką przygodę zachował, 
wdz ia łem i po , ,śnurze" naszą zwyk łą drogą 
dunąłem wprost.. . do rodzica... do swoich 
zna j omków ! — p>oprawił się. — Od nich też 
w i e m wszystko, co się w Zamku działo. Du-
chem tedy, nie zw leka jąc , posłano po kan-
clerza Ocieskiego, po biskupa Z e b r z y d o w -
skiego... T en w e z w a ł Tęczyńskiego, kasztela-
na krakowskiego, i jeszcze ki lku panów 
wielkoradców.. . samych katol ików... Za -
mknęl i się w komnatach i da l e j ra jcować, 
jako że kró l n i eprzy tomny leży... A l e w i a -
domo: nic się nie utai, bo w Zamku i ściany 
ma ją uszy... W ięc wiadomo, że postanowi ły 
tak sprawę obrócić, że to niby ka lwiny , lu-
t ry i inne heretyk i naszego pana na króla 
nasłały, żeby go oczarował , albo nawet za-
bieł... 

— Chryste Panie!... — jęknęła Balcza-
rowa. 

— A k iedy stolec kró lewski opustuje... — 
ciągnął da le j Mac iek — to powiadają , że lu-
t ry starać się będą posadzić na nim Miko ła ja 
Czarnego Radziwi ł ła , ż eby by ł kró lem pol -
skim. Takie , psiekrwie, zmyśl i l i chińiery, 
by le radz iw i ł ł owczyków zgubić, lu t rów p)o-
gnębić i edykt kró lewski przec iw biskupom 
znieść! A śpieszno im wszystko zaraz zrobić, 

dopóki K r ó l Jegomość be zmowny leży, boby 
sam p ie rwszy powiedział , że łżą... W i ęc od 
naszego pana przytwierdzenia na swe k łam-
stwa wymaga j ą , a że dać nie chce, w ięc ka-
zali co rych le j torturami j e od niego w y m u -
sić... Zaś w Zamku nie ma tortur, w i ę c go 
jutro do Ratusza powiodą i m ie j sk im w ła -
dzom wydadzą , co już z dawna nań złość 
ma ją i roki biskupie za one r zekome czaiy. . . 

Kasia jęknęła i przysłoniła oczy rękami. 
— Co czynić?... Choćby się z nim zoba-

czyć!... G d y b y o jc iec żył... 
— Nic, nic!... Wszystko będzie dobrze! Już 

ja obmyśl i ł , bo to nasi ludzie ma ją go p ro -
wadz ić od Zamku i katować... N ik t go nie 
tknie, nikt ! M o j a w t y m głowa... Ino potrza 
parę tysięcy f lorenów.. . 

— Człowieku, parę tysięcy f lorenów?. . . 
Skąd je weźmiemy?. . . Oszalałeś?... — k r z y k -
nęła pani Balczarowa. 

— Więc ma ją go na szmaty drzeć!... — 
wybuchnęła Kasia. — Poczeka j , matko, po -
czekaj , bo świat m i się dokoła toczy i myś l i 
zebrać nie mogę!... 

Zapanowała cisza, wśród k tó re j słychać 
by ło jeno, jak Mac iek ciągnął z gamczka go -
rącą wodę z miodem. Kasia siedziała na ła-
w i e jak skamieniała. 

— Matulu, matulu!... T y go wykup! . . . 
N iech go nie drą!... — zaszeptał nagle T o -
mek, czepia jąc się j e j sukni; wype ł z ł z po -
ścieli i teraz leżał pó łgo ły u j e j nóg. 

Po rwa ła go na ręce i tuląc do piersi, od -
rzekła cichutko: 

— Wykupię , wykup ię , synku!... Choćbym 
wszystko Ż y d o m sprzedać miała ! 

— Na żebry, na ż ebry pó jdz i ewa ! — mru-
czała pani Balczarowa, podciągając p ierzynę 
pod brodę. 

Już się w i ęce j nie odzywała , choć pi lnie 
przysłuchiwała się naradzie córki z Mać -
kiem, która ciągnęła się tak długo, aż spłonę-
ły wszystk ie „ ś l a j s y " nagotowanego łu-
czywa. 

Na doświc iu Mac iek poszedł spać do ro -
b ieńców do fabryk i , a Kasia na chwi lę p r z y -
łożyła skołataną g ł owę do poduszki obok 
matki . Ta, obudzona j e j c ichym szlochaniem, 
obję ła ją i przytul i ła w mi lczeniu mocno do 
siebie. 

Dalszg ciąg nastąpi 

w t e j s a m e j chw i l i d o k o n a ł o się inne m i a r k o w a n i e , tak p i o runu ją co 
chyże , że z a chw ia ł o całą istotą. — Na r e s z c i e w y g a ś n i e mi łość dla Ł u -
kasza ! — Spos t r zeg ła to i d r gnę ł a z d z i k i e go upo j en ia . P r z e j d z i e na d ru -
gą s t ronę t e j s p r a w y ducha. N i e kochać go ! Rozg r z e s zona będz i e z g r z e -
chu z a b ó j s t w a ! N i e ma już po t r z eby s p o w i e d z i p r z ed n i m ! S t r a s z l iwa 
moc rozpus ty z t y m c z ł o w i e k i e m n i e znanym, r o zpus ty r o zpasane j i p r a w -
d z i w i e zw i e r zęce j , , w y r w a ł a z duszy i z c i e l esne j p o w ł o k i duchową 
mi łość . 

Cicho, sekre tn i e po chwa l a ł a tę r o zpus tę nocną, k tó ra nareszc i e j e j du -
szę u zd row i ł a , w y z w o l i ł a , ob la ła z imną rosą spoko ju . P o d z i w i a ł a si łę 
rozpusty c ie lesne j , w ł a d z ę j e j n i e z w a l c z o n ą i zna laz ła , że ona jest do -
b r em , p o n i e w a ż n i w e c z y o k r u t n e i b e z n a d z i e j n e m i s t e r ium miłości . 
W i e c z n i e a r o zpaczn i e o t y m d a w n i e j w i ed z i a ł a , że ostatnią myś lą , k tó ra 
w j e j c h o r y m mózgu zagaśnie , t o będz i e myś l o Łukaszu , ż e os ta tn im 
uczuc iem, k t ó r e w n i e j z amrze , b ę d z i e t ęsknota za n im . Z ż y ł a s ię z t y m i 
p e w n i k a m i j a k z l o s e m ! A t e raz — z d r o w a jest, s i lna, pe łna życ ia , a on 
z n i e j zn ik ł bez ś ladu. N i e g d y ś w szczęśc iu w i e r z y ł a , że na św i e c i e są 
t y l k o d w a serca. P ó ź n i e j , w n iedo l i , p rzysz ła do p e w n i k a , ż e zos ta ło j e -
dno serce, w k t ó r y m on p a n o w a ł j ak B ó g w św ią t yn i . A t e raz o toczy ła 
j ą n o w a s f e ra życ ia . 

U j r z a ł a , ż e t amte w i a t r y — to są „ k o p c z y k i popio łu" . . . O w c ichy , d rog i , 
tak m ą d r y , sz lachetny , k t ó r y stał p r z y n i e j w dz i eń i w nocy — t e raz 
nareszc ie ode jd z i e . T r o s k i , co go szarpa ły , nadz i e j e , k t ó r e go n ios ły , 
i wsz j - s tko j e g o a w ł a s n e t e raz będz i e obo j ę tne . C z y m u t e raz dobrze , 
c zy ż le, gd z i e jest — w s z y s t k o ju ż j edno . G d y b y l e żąc na z i e m i w z y w a ł 
pomocy , już nie o d w r ó c i ku n i e m u g ł o w y . Jeże l i u m a r ł — B ó g z n im . 
J a k o w a ś bezg ran i c zna w duszy pogoda. . . 

Cha-cha! . . . M ó w i ł n i e gdyś , że w l a ł a św ia t ł o w j e g o nuroczną duszę. 
Sz l i r a z em na s z c zy t y gór , gdz i e w y b r a n e dusze z r o d u l u d z k i e g o w i e c z -
n i e się w szczęściu w e s e l ą . T e r a z to w s z y s t k o stało s ię „ k a w a ł e m " w t ł u -
s t ym sosie, Witzem z p r z es z ł ego życia.. . P r e c z z ż y c i e m m i n i o n y m ! S z u -
kać j u t r z e j s z e go dn ia ! 

Mi es iące z i m o w e u p ł y n ę ł y w W i edn iu . E w a i j e j „ m ą ż " , A n t o -
n i Poch roń , z a j m o w a l i m i e s zkan i e na t r z e c i m p i ę t r z e w o l -
b r z y m i m , n o w y m domu. P o n i e w a ż m i e l i d o r o zpo r ządzen i a 
w i n d ę , n ie czul i w c a l e tego , ż e m i e s z k a j ą dość w y s o k o . W ł a -
ś c iw i e P o c h r o ń o d n a j m o w a ł t y l k o d w a p o k o j e o d dużego l o -
ka lu dok to ra Band la . 

P o k o j e te b y ł y w p r o s t prześ l i c zne . O g r o m n e okna, o b r a m o w a n e b i a -
ł y m m a r m u r e m , w y c h o d z i ł y na zac iszną u l i czkę . P o z i o m j e d n e g o z t y c h 
p o k o j ó w b y ł n ieco w y ż s z y n i ż p o z i o m drug iego . Oddz i e l a ł y j e s zk lane 
d r z w i , k t ó r e można b y ł o o t w i e r a ć tak szeroko , że t w o r z y ł o się z t y c h 
d w u p o k o j ó w o g r o m n ą sa lę d z i w n e g o a u r o c z e go kszta ł tu. Śc i any obu 
sa l on i ków p o w l e c z o n e b y ł y k l e j o w ą f a r b ą b a r w y n ik ł e j , k tó ra czyn i ła 
w r a ż e n i e de l ikatnośc i . T a m i sam p r z e m y k a ł się z ł o t a w y g z ems ik a lbo 
s iny rąbek , po to t y l ko , zda się, ż e b y za sobą oczy w p r z e s t w ó r p o c i ą g -
nąć. K i l k a w ą s k i c h luster w s k r o m n y c h r amach p r z e r y w a ł o c iąg łość p o -
w i e r z c ł m i ścian. B a w i ł y o k o sk romne , l e kk i e m e b l e n o w e g o ksz ta ł tu . 
B l a t y s t o l i ków b y ł y ze l śn iące j j a k b y a l a b a s t r o w e j masy . N o g i i ch b y ł y 
o k u t e w me ta l , co i m n a d a w a ł o cechę w y k w i n t n e j p ros to ty , czystośc i 
i s i ły . W s z y s t k o w t y m zaciszu b y ł o b ia ł o z łoc iste . N i c n ie n a p r z y k r z a ł o 
s ię i n ie raz i ło . A n i i nk rus towana , lśn iąca boazer ia , naś ladu jąca b a r w ą 
d r z e w o os i c z yny , an i p o w ś c i ą g l i w y o r n a m e n t d r z w i , k t ó r e g o po t r z eba 
t łumaczy ł a s i ę sama, a le obecność n ie by ła p r a w i e w i d o c z n ą — ani sz lak 
ze s t y l i z o w a n y c h k w i a t ó w nas tu r c j i ; an i o w e d r z w i do a l k o w y , ze r z n i ę -
t ego mis t e rn i e szkła, z a j m u j ą c e c a ł kow i t ą n i e m a l w y s o k o ś ć ścian od 
su f i tu do posadzk i . 

E w a z a j m o w a ł a a l k o w ę , i zbę na p o d w y ż s z e n i u z o k n a m i w y c h o d z ą c y -
m i na u l i czkę . D r u g i p o k ó j by ł r o d z a j e m salonu. T a m na so f i e syp ia ł 
Pochroń . 

B y ł to salon nowoc z e sny i cudaczny , j a k zresztą w s z y s t k o w t y m d o -
mu. Częs tokroć d r z w i z „ s a l o n u " p r o w a d z ą c e do m ies zkan ia doktora 
Band la o t w i e r a ł y się i l i czna, huczna k o m p a n i a gośc i p r z e p ł y w a ł a z l o -
ka lu do loka lu . B y w a l i t a m n a j r o z m a i t s i l udz i e : N i e m c y , W ę g r z y , Ż y d z i 
P o l a c y , Czes i , K r oac i , Rumuni . . . O w d o k t ó r Band l by ł z z a w o d u l eka -
r z em , a le p r a k t y k ą z a j m o w a ł się n i e zby t g o r l i w i e . B y ł n i b y d z i e n n i k a -
r z em. M ó w i o n o , że jest p o l i t y k i e m . Szep tano , że b ędz i e k a n d y d o w a ł 
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N i e ma już rachitycznych dzieci 
WI D Z I A Ł A M P O L S K Ę 

o d b u d o w a n ą : mias ta , 
mias teczka , w s i e z d o -

m a m i m u r o w a n y m i , k t ó r e też 
w y g l ą d a j ą dz iś j a k mias t e c z -
ka. P r z e j e c h a ł a m K r a j w z d ł u ż 
i wsze r z . W s z ę d z i e w i d z i się 
n o w e d o m y . P r a w i e w s z ę d z i e 
p o w s t a ł y f a b r y k i a p r z y nich 
robo tn i c ze os ied la , p i ękne , no -
woczesne . 

C z ego n i e w i d z i a ł a m ? — 
P r z e d e w s z y s t k i m r a c h i t y c z -
nych dz i e c i z k r z y w y m i n o g a -
mi, c zy l i ang ie l ską chorobą. A 
pr zec i e ż d a w n i e j dużo tak ich 
dz iec i spo tyka ło się w e 
w s z y s t k i c h po lsk ich miastach. 
Z a mo i ch m ł o d y c h la t r o b o t -
n i cy m i es zka l i z w y k l e w sute-
renach, a t a m słońce n ie d o -
chodzi ło , dz i ec i c h o w a ł y się w 
nędznych n i e z w y k l e w a r u n -
kach i c h o r o w a ł y . N a d r o g i e 
m i e s zkan i e n ie m ó g ł sobie r o -
bo tn ik po zwo l i ć , p r a c y często 
n ie by ło , a z imą p r a w i e n i g d y 
się n ie p racowa ł o . M a ł o by ł o 
f a b r y k . W tak d u ż y m mieśc i e 
j a k K r a k ó w b y ł y t y l k o d w a 
w i ę k s z e z ak ł ady p r z e m y s ł o w e : 
f a b r y k a m a s z y n Z i e l e n i e w -
sk iego i f a b r y k a cygar , w t e j 
p r z e w a ż n i e p r a c o w a ł y k o b i e -
t y i d z i e w c z ę t a . D z i s i a j obok 
k i lkudz i es i ęc iu r ó ż n y c h z a -
k ł a d ó w w y r o s ł a w pob l i żu 
mias ta o l b r z y m i a N o w a Huta , 
w k t ó r e j p r a c u j e k i l ka t y s i ę -
cy ludzi . A obok hu ty całe n o -
w e miasto , p i ękne , z z i e l e ń c a -
m i i r ó ż n y m i u r ządzen iami . 

P ł a c e r z e c z y w i ś c i e n ie są 
m o ż e j e s zcze w Po l s c e n a j -
w y ż s z e . A l e chyba n ie m o g ą 
b y ć na ra z i e w y ż s z e . P r z e c i e ż 
Po l ska by ła tak ba rdzo zn i s z -
czona, a w w i e l u mias tach i 
ca łych oko l i cach k a m i e ń na 
k a m i e n i u n a w e t n ie pozostał. . . 

W ł a d z e po l sk i e ba rdzo d b a -
ją o m łodz i e ż . Jest dużo szkół , 
wiellu m ł o d y c h , zdo lnych l u -
d z i ksz ta łc i się na kosz t p a ń -

„VISAGE DE LA POLOGNE" w POITIERS 
W P O I T I E R S w sa lonach ratusza c zynna 

by ła o d 18 d o 29 styczn ia 1964 r. w y -
s tawa „V isage de la Pologne", na k tó rą 

z ł o ż y ł y s ię po l sk i e p l a k a t y o r a z k o l e k c j e r y -
s u n k ó w u c z n i ó w L iceum Plastycznego w K r a -
kowie. W y s t a w ę z o r g a n i z o w a ł y w ł a d z e m i e j -
sk i e Poitiers z udz i a ł em Stowarzyszenia „F r an -
ce -Po logne" . 

Uroczys tość o twa r c i a w y s t a w y mia ła c h a -
rak te r ba rd zo uroczys ty . P r z y b y l i na nią z 
P a r y ż a : d y r e k t o r Oś rodka K u l t u r y P o l s k i e j na 
So rbon i e dr Bronis ław Geremek w r a z z prof. 
Wito ldem K u l ą , d z i e k a n e m W y d z i a ł u Ekonomi i 
P o l i t y c z n e j U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o . 

W im ien iu o r g a n i z a t o r ó w w y s t a w y p r z e m ó -
w i ł mecenas P ierre Mistouflet, zastępca m e r a 
Po i t i e r s d o s p r a w ku l tu ra lnych i a r t y s t y c z -
nych , cz łonek R a d y K r a j o w e j S t o w a r z y s z e n i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " , s ek re ta r z g e n e r a l n y i z a -
łożyc i e l k om i t e tu r e g i o n a l n e g o „ A l l i a n c e -
F r a n ç a i s e " w Po i t i e rs , p r z e w o d n i c z ą c y m i e j -
sk i ego komi t e tu d o s p r a w „ j u m e l a g e " oraz 
s p r a w w y m i a n y m i ę d z y n a r o d o w e j . W o b s z e r -
n y m p r z e m ó w i e n i u mecenas M i s t o u f l e t p r z e d -
s taw i ł dzieje stosunków kulturalnych polsko-
francuskich w regionie Poitiers od czasu, gdy 

pierwsi emigranci polscy przybyl i na te tere-
ny. O p o w i e d z i a ł t e ż o p o w s t a n i u „Cercie F r a n -
co-Polonais" , na cze le k t ó r e g o stoi pan i C h a r -
lotte Gauthery-Jabłońska, będąca p o t o m k i e m 
p o w s t a ń c a z roku 1830—31. „Koło Francusko-
Po l sk ie " r o z w i j a s ię ba rd zo pomyś ln i e . 

P o mecenas i e M i s t o u f l e t zabra ł g łos p. Ja -
cques Masteau, s e n a t o r - m e r Po i t i e rs , k t ó r y 
p a t r o n o w a ł o r gan i z a c j i w y s t a w y oraz dr B o -
les ław Geremek. 

P o u roc zys t e j i naugurac j i „ W y s t a w y po l -
skiej" , b o tak n a z w a n o j ą w Po i t i e rs , odc z y t 
o tysiącletnich tradycjach historycznych P o l -
ski w y g ł o s i ł d r B r o n i s ł a w G e r e m e k . W da lsze j 
części w i e c z o r u og l ądano krótkometrażowy 
f i lm o wykopal iskach archeologicznych w P o l -
sce, nas tępn ie j e d e n z c z ł o n k ó w „ K o ł a F r a n -
c u s k o - P o l s k i e g o " podz i e l i ł s ię z z e b r a n y m i 
wrażeniami z odbyte j ostatnio podróży do P o l -
ski. O p o w i a d a n i e i l u s t r owa ł z d j ę c i a m i oraz f i l -
m e m k r ó t k o m e t r a ż o w y m , n a k r ę c o n y m podczas 
z w i e d z a n i a K r a j u . 

W y s t a w a „ V i s a g e de la P o l o g n e " w Po i t i e r s 
c ieszy ła się d u ż y m p o w o d z e n i e m i s tanow i ł a 
p r a w d z i w e w y d a r z e n i e w życ iu k u l t u r a l n y m 
miasta . 

s twa . N a d w o r c a c h k o l e j o w y c h 
w i d z i a ł a m spec j a lne po c z eka l -
n i e - c z y t e l n i e d l a m ł o d z i e ż y 
d o j e ż d ż a j ą c e j do średn ich i 
w y ż s z y c h szkó ł w mias tach . 
O c z e k u j ą c na poc iąg m ł o d z i e ż 
szkolna z n a j d u j e m i e j s c e na 
poży t e c zne s p ^ z e n i e czasu, 
n ie p o t r z e b u j e mieszać się z 
t ł u m e m podróżnych , wś r ód 
k t ó r y c h czasem i p i j a n i s ię 
zna j dą . 

N i e k t ó r z y ludz ie m ó w i ą u 
nas, że w Po l s c e nędza . Z t e -
go, co ja w i d z i a ł a m , i j a k to 
p o r ó w n u j ę z czasami m o j e j 
młodośc i , n ie m o g ę t y ch g ł o -
s ó w p o t w i e r d z i ć . G d y b y n a -
p r a w d ę by ła nędza, j a k i m że 
to sposobem m a ł o r o l n y lub 
bez r o lny ch łop m ó g ł b y sobie 
w y b u d o w a ć d o m ? C z y p r zed 
w o j n ą tacy ludz i e b u d o w a l i 
d o m y i c zy w ogó l e w latach 
m i ę d z y w o j e n n y c h w i e ś polska 
budowa ła? Od czasu do czasu 

n a j w y ż e j j ak i ś k o l e j a r z c zy 
f u n k c j o n a r i u s z p a ń s t w o w y , 
a le robo tn ik lub małoro lny . . . 
B y ł o w Po l s c e w la tach m i ę -
d z y w o j e n n y c h w i e l e do z r o -
bienia , w i e l e do zbudowan ia , 
a l e j akoś n ikt się o to n i e sta-
rał... 

S łyszę też czasem, że w P o l -
sce b rak mięsa . P r z y p o m i n a m 
sobie, j a k to d a w n i e j by ło z 
t y m mięsem, k to na n ie m ia ł ? 
A j a k j e j u ż kupi ł , t o z su-
chotn i c zych krów. . . 

W 1944 r. j e d e n z n i e m i e c -
k i ch o f i c e r ó w p o w i e d z i a ł do 
m o j e g o męża „was za W a r s z a -
w a pa l i się, n i g d y j e j n i e o d -
budu jec i e , an i za 100 la t " . N o 
i up łynę ło 20 lat , a n o w a W a r -
szawa stoi, n a w e t p i ękn i e j s za 
niż d a w n i e j i w iększa . 

W I K T O R I A C Z A K 
z Bot i l l ogne-sur -He lpe 

( N o r d ) 

Życzymy nowych sukcesów w 1964 r. 

ROCZNY DOROBEK 
„POMOCY OŚWIATOWEJ" w TROYES 

W T r o y e s o d b y ł o się ostat -
nio w a l n e z eb ran i e znanego 
T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a -
t o w e j , na k t ó r y m dokonano 
p r z e g l ą d u ca ło roczne j d z i a ł a l -
ności i w y b r a n o n o w e w ł a -
dze . 

I m p o n u j ą c e w y n i k i t e j d z i a -
ła lnośc i n a j l e p i e j c h a r a k t e r y -
z u j e aż 17 i m p r e z a r t y s t y c z -
nych u r ządzonych p r ze z T o -
w a r z y s t w o , k t ó r e w r a z z z e -
spo łem f o ł k l o r y s t y c z n y m „ P o -
m o c y O ś w i a t o w e j " p r e z e n t o -
w a ł y s w ó j d o r obek n ie t y l k o 
w d e p a r t a m e n c i e A u b e , P a -
ryżu , a l e r ó w n i e ż w innych 
r e j o n a c h F r a n c j i . W 1963 r . 
zespó ł , ,Pomocy O ś w i a t o w e j " 
uzyska ł na p a r y s k i m k o n k u r -
sie z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z -
nych p i e r w s z e m ie j s ce . N a 
szczegó lne únanle zas ługu ją 
z a r ó w n o n i e z w y k ł y e n t u z j a z m 
w i e l o o s o b o w e j g rupy t ance r z y 
i ś p i e w a k ó w zespołu, j a k i 
d o b r e w y n i k i w p r a c y z a w o -
d o w e j i w szkołach. Dużą z a -
sługą za r ządu T o w a r z y s t w a z 
p r e z e s e m p. Mieczys ławem 
Prochem na cze le j es t to, ż e 
p o t r a f i ł na zasadz ie s e rdecz -
nych i p r z y j a z n y c h s t osunków 
skupić p o w a ż n ą g rupą p r z y j a -
ciół, s y m p a t y k ó w , m i ł o ś n i k ó w 
po l sk i ego f o l k l o r u i e n t u z j a -
s t ó w szerzenia p r z y j a ź n i f r a n -
cusko-po l sk i e j . 

I dea r o z w i j a n i a s t o sunków 
p r z y j a ź n i m i ę d z y F r a n c u z a m i 
i P o l a k a m i p r z y ś w i e c a ca ł e j 
dz ia ła lnośc i T o w a r z y s t w a 
„ P o m o c y O ś w i a t o w e j " , k t ó r e 
stara się p o k a z y w a ć ku l tu r ę i 
f o l k l o r po lsk i z a r ó w n o wś ród 

Po l on i i , j a k w środow iskach 
f rancusk ich . T o w a r z y s t w o w y -
chodz i ze s łusznego za łożen ia , 
ż e k o n k r e t n e p o z n a w a n i e p o l -
sk i e j k u l t u r y 1 f o l k l o r u s p r z y -
ja budzen iu uczuć sympat i i d o 
P o l s k i i r o z w i j a n i u p r z y j a ź n i 
f r ancusko -po l sk i e j . W y r a z e m 
troski o lepsze z r o zumien i e 
p r o g r a m ó w są w łasne t ł u m a -
czenia i o p r a c o w a n i a t e k s t ó w 
w j ę z y k u f r ancusk im . 

L o k a l n a prasa f r ancuska z a -
mieści ła szereg z d j ę ć o raz 
ż y c z l i w y c h i s e rdecznych spra -
w o z d a ń z w a l n e g o zebran ia 
T o w a r z y s t w a „ P o m o c y O ś w i a -
t o w e j " , p o d k r e ś l a j ą c z uzna -
n i em j e g o zasługi . 

Ż y c z y m y se rdeczn ie T o w a -
r z y s t w u „ P o m o c y O ś w i a t o w e j " 
w T r oye s , aby 1964 rok p r z y -
niósł m u dalsze p i ę k n e suk-
cesy. 

Z o k a z j i w a l n e g o zebran ia 
o d b y ł o się po zakończen iu o b -
rad m i ł e i p r z e b i e g a j ą c e w 
r o d z i n n y m n i ema l nast ro ju 
p r z y j ę c i e z po l sk im i w y p i e -
kami . 

A o to skład n o w e g o za r ządu : 
p. Mieczys ław Proch — prezes , 
p. Jan Sak — wiceprezes , p. 
Helena Kaźmierska — sek r e -
tarz, p. Jadwiga K w i a t k o w -
ska — zastępca sekre tarza , p. 
Stanis ław Jaśkowiak — skarb-
nik. K o m i s j a r e w i z y j n a : p. 
Drzewiecka, p. U rbańsk i i p. 
Król . K i e r o w n i k a r t y s t y c zny 
zespołu — p. W a c ł a w Proch. 
K i e r o w n i c t w o nad o p r a c o w a -
n iami t ek s t ów i t łumaczen i a -
m i s p r a w u j e p. Kazimierz 
Proch z ma ł żonką . 

Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO Najlepszego gatunku piwa w browarze 
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„Na początku'*. W ^łębi Tomasz Gleb, pośrodku kierownik 
warsztatów p. Cauchy, na lewo dwo je tkaczy — realizatorów 
projektu Gleba. Zgrodnie ze zwyczajem jedna z tycłi dwóch 
osób podpisuje dywan, obok podpisu malarza. Tuta j s łówną re -
alizatorką była pani Bourboneuz. Koszt utkania gobelinu jest 
wysoki — wynosi około 3 milionów dawayck f ranków 

T o m a s z G l e b j es t j e d n y m z 
p i e r w s z y c h P o l a k ó w , k t ó r e g o 
p r o j e k t y ( tak z w a n e „ ca r tons* » ) 
r e a l i z u j e s ł y n n a w ś w i e c i e pa -
r y s k a M a n u f a c t u r e des G o b e -
l ins. 

N a z w a z a k ł a d ó w (a stąd 
r ó w n i e ż î c a ł e j d z i e l n i c y P a -
r y ż a ) poc l i odz i o d n a z w i s k a 
Jean G o b e l i n , k t ó r y w r o k u 
1440 z a ł o ż y ł tu wa r s z t a t f a r -
b iarsk i . M i e j s c e wyOjrał do -
skona łe , nad b r z e g i e m r z e c z k i 
B i è v r e , d z i s i a j n i e w i d o c z -
n e j , p ł y n ą c e j pod u l icą k a n a -
ł am i . 

P o t o m k o w i e J ean G o b e -
•in p r zen i eś l i się poza P a r y ż , 
a w a r s z t a t y z a ł o żone p r z e z 
n i e g o u t r z y m a ł y się. W o k r e -
sie p a n o w a n i a H e n r y k a I V 
o b j ę l i j e f l a m a n d z c y t kac ze , 
a w pó ł w i e k u p ó ź n i e j p r z e -
ksz ta ł cono j e w r ę k o d z i e l n i ę 
s p r z ę t ó w k o r o n n y c h . Od tąd 
w y r a b i a s i ę tu sta le s ł a w n e 
„ g o b e l i n y " . R ę k o d z i e l n i a r o z -
ros ła się t y m b a r d z i e j , ż e 
p r z en i e s i ono na j e j t e r e n d w i e 
i nne w y t w ó r n i e d y w a n ó w : z 
L a S a v o n n e r i e i z B e a u v a i s . 
M a n u f a k t u r a z n a j d o w a ł a się 
n i e g d y ś poza P a r y ż e m , w m a -
ł y m m ias t e c zku . O b e c n i e j es t 
ona w m i e śc i e , a l e s t a n o w i j ak 
g d y b y f r a g m e n t d a w n e j e p o k i 
z a c h o w a n y w p i e r w o t n e j f o r -
m i e w m u r a c h w s p ó ł c z e s n e g o 
mias ta . P r o d u k u j e s ię t u t a j 
w e d ł u g m e t o d w y p r a c o w a n y c h 
w c i ągu s tu lec i i w y s y ł a w 
¿wiat co raz n o w e a r c y d z i e ł a 
p r a s t a r e j t k a e k i e j s z tuk i . 

MANUFACTURE ÜES GOBELINS W PARYŻU 
R E A L I Z U J E P R O J E K T Y T O M A S Z A G L E B A 

Do państwowycŁ zbiorów 
francuskich weszło ostatnio 
kiika prac znanego polskie-
go malarza we Francji, To -
masza Gleba. Jeden z ob-
razów zakupiony został 
przez państwo, drugi zaś 
przez Société des Amis du 
Musée d 'Art Moderne, któ-
re dokonuje zakupów dzieł 
sztuki dla wzłjogacenia 
zbiorów Muzeum. Oprócz 
tych dwóch obrazów ole j -
nych. w posiadaniu f ran -
cuskiego Ministerstwa Sztu-
ki znajdą się niedługo 
również trzy wielkie go-
beliny tkane według pro-
jektu polskiego artysty w 
paryskiej rękodzielni go-
belinów. Tkanie pierwsze-
go z nich zostało już nie-
dawno ukończone. 

Pierwsza wers ja „Józefa". Tak 
jak wszystkie dywany tkane 
w Les Gobelins', przechodzi 
on do zbiorów państwowych 

PR Z E D C Z T E R E M A 
L A T Y w czasie w e r -
nisażu j edne j z w y -
staw Gleba dyrek tor 
Musée d ' A r t Moderne , 

p. Jean Cassou (k tóry d w a la -
ta t emu baw i ł w Polsce ) , 
zwróc i ł się do dyrek tora de-
par tamentu Min is t e rs twa 
Sztuki p. R a y m o n d Cogniat : 

— Si on faisait, faire à Gleb 
un carton? Ce serait intéres-
sant! (A gdybyśmy zamówili u 
Gleba projekt dywanu? To 
bytoby ciekawe!) 

W parę t ygodn i późn ie j ar -
tysta o t r z yma ł konkretną p ro -
pozyc j ę . P r a c o w a ł w ó w c z a s 
nad sv.'ym w i e l k i m cyk l em 

o b r a z ó w „Dwanaśc i e p l e m i o n " 
i w k ró tk im czasie móg ł 
p r zeds taw ić g o t owe p r o j ek t y 
dwunastu w ie lk i ch gobe l inów 
o pow i e r z chn i 72 m e t r ó w 
k w a d r a t o w y c h . Dy r ek t o r Cog -
niat , k tó ry spodz i ewa ł się p ro -
j ektu j ednego dywanu , zaczął 
sobie w y r y w a ć z rozpaczy 
resztki w ł o sów . Co robić? 
Dwanaśc i e kartonów.. . 

— Cher ami, vous avez vu 
grand! — pow iedz i a ł zasko-
czony ro zmachem Tomasza 
Gleba . 

— Pas plus grand que les 
douze Tribus d'Israël — od -
pow iedz i a ł sk romnie malarz . 

W k r ó t c e po tem rozpoczę ło 
się tkanie p i e rwszego gobe l i -
nu, za ty tu łowanego „Józe f , 
czy l i t rwałość opok i " . P o d 
ok i em ar tysty p r z y g o t o w u j e 
się f a rby , po tem f a r b u j e się 
we łnę . W X V I I I w . p a n o w a -
ło przekonanie , że gobe l in po -
w in i en być dokładną kopią 
obrazu. Doszło do tego nawe t , 
że f a rb ia rn ia manu fak tu ry 
p r z y g o t o w y w a ł a n i ep rawdo -
podobnie w i e l ką i lość farb , 
odcieni , pragnąc t y m dok ł ad -
n i e j o d t w o r z y ć w tkanin ie 
dz ie ło malarskie . A l e — rzecz 
paradoksalna — im w i ę c e j 
u żywano ko l o r ów , t y m m n i e j 
ba rwne w y c h o d z i ł y gobe l iny . 
T r zeba by ło powróc i ć do sta-
rych metod ś redn iowiecznych : 
ma ło ko l o rów , ale czyste, w y -
raziste. Dla roz jaśnienia — 
prze tykano ie b ia ł ymi nićmi. 
W ten sposób w i z j a malarska 
ulega przekształceniu, prze ło -

O B C H O . D Y 6 0 0 - L E C I A 
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 

w B E L G I I 

Podczas tej właśnie wystawy Tomasza Gleba powstał projekt i 
oddania jego kartonów do realizacji w Les Gobelins. Je - , 
den zaś z jego obrazów zakupiło Musée d 'Art Moderne ì 

żeniu na inny j ę z y k a r tys tycz - < 
ny , na tkaninę . Gobe l in t w o - * 
r zony w oparc iu o tę zasadę < 
n ie jes t kopią, l ecz n o w y m ' 
dz ie łem ar tys tycznym. T o - < 
masz G l eb jest r ówn i e ż w y - ' 
znawcą t e j teor i i . 

Drug i spośród r e a l i z owa -
nych obecnie g obe l i nów G l e -
ba nie na leży do wspomn iane -
go cyklu ( za ty tu łowany jest 
„ N a początku" ) , t rzec i na to -
miast tkany na warsz ta tach 
zak ładów przenies ionych tu-
ta j n iegdyś z Beauvais , jest 
nową we r s j ą „ Jó z e f a " . 

Zapoznan ie się b l iższe z 
techniką w y r o b u gobe l inów 
pozwa la ar tyśc ie na pe łn ie jsze 
wyko r z y s t an i e w a l o r ó w m a -
teriału, f o r m y , technik i tkac -
k i e j . I nac ze j tka się na w a r s z -
tatach dawnych zak ładów z 
Beauva is (gobel in rozc iągn ię -
ty — basse lisse), inacze j na 
warsz tatach Gobel ins ( tkani-
na zwisa z warsz ta tu w po -
z y c j i p i o n o w e j , w ą t e k znika 
w tkaniu pod osnową i po -
w s t a j e t zw . haute lisse). 

G d y praca zostanie zakoń-
czona, o d b y w a się coś w ro -
d za ju „ v e rn i s sage " — obc ię -
cie nici 1 zd j ęc i e gobe l inu z 
warsz ta tu . N a z y w a się t o 
..tombée du mét i e r " . Jest to 
moment bardzo uroczysty . A 
zd j ęc i e z wars z ta tów tkanin 
Tomasza Gleba ma don io -
słość dla nas szczegó lną: j esz -
cze j edno dz ie ło sztuki P o l a -
ka wzbogaca p a ń s t w o w e zb io - 11 
ry f rancuskie . ^ 

IN I C J A T Y W A zorgan izo -
wania uroczystości z w i ą -
zanych z p r zypada jącą w 
b i e żącym roku 600-letnlą 
rocznicą powstania na j -
starszej uczelni pol-

skiej — Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego w Krakowie, p r z y -
padła Okręgowemu Komiteto-
wi Obchodów Tysiąclecia 
Państwa Polskiego w Liège. 
P r z y w y d a t n e j pomocy Cen -
tralnej Rady Narodowe j Po l a -
ków w Belgii z o rgan i zowa ł 
on w dniu 19.1.1964 r. w D o -
mu Belgi jsko-Polskim vr Liège 
udaną imprezę , k tóra śc iągnę-
ła j jonad sto osób mlejscoSwej 
Po lon i i . 

N a p r og ram w iec zo ru z ło -
ży ł y się r e f e ra t dr Kazimierza 
J A R O S Z E W I C Z A o U n i w e r -
sytec ie Jag ie l lońsk im oraz 
wys t ęp zespołu m ł o d z i e ż o w e -
go „ S Z A R O T K A " z Berlagem 
( okręg L imburg i a ) . 

Dr K a z i m i e r z JAROSe -E -
W I C Z , p racown ik n a u k o w y 
A k a d e m i i M e d y c z n e j w B i a -
łymstoku, p r z e b y w a j ą c y w 
Be lg i i w ramach w y m i a n y 
n a u k o w e j m i ę d z y Po l ską a 
Be lg ią — opowiedz ia ł z eb ra -
n y m o dz i e j ach Un iwe rsy t e tu 
Jag ie l lońskiego , j e g o zasługach 
d la nauki po lsk ie j , o j e g o 
obecnych pracach i p lanach 
na przjrszłość. 

„ W ciągu całej s.wej 600-leł-
nlej historii — pow iedz i a ł 
prelegent — Uniwersytet Ja-
gielloński nie miał tak dosko-
nałych warunków do pracy i 
rozwoju, jakie uzyskuje dziś 
w Polsce Ludowej . Specjalną 
Uchwa lą Rady Ministrów z 
dnia 22 ma ja 1959 r. Un iwe r -
sytet Jagielloński otrzymał od 
Państwa w okresie od 1959 do 
1963 roku prawie 300 milio-
nów złotych. Toteż w uzy-
skanych nowoczesnych gma -
chach, pracowniach, gabine-
tach, bibliotekach rozkwita 
praca naszych uczonych: 
astronomów, matematyków, 
f izyków, chemików, history-
ków, lingwistów, przedłuża-
jących długą listę wielkich 
Po laków — wychowanków 
Uniwersytetu Jagiellońskiego: 
Miko ła ja Kopernika, Andrze -
ja Frycza Modrzewskiego, 
Hugo Kołłątaja, Jana Śnia-
deckiego, Karo la Olszewskie-
go I Leoina Marchlewskiego, 
Tadeusza Banachiewicza, Ro -
mana Dybosklego 1 całych za -
stępów dawnych i obecnie p ra -
cujących uczonych. 

Słusznie więc mówi poeta 
(Czes ław Janczarski w w i e r -
szu pod t y tu ł em „Stary i no-
w y Kraków" ) : 

...Ileż kry je tu pamiątek 
każdy kamień i zakątek. 
Ileż wielkich serc tu biło 
w rytmie — Polska, 
w rytmie — miłość?... 

C i e k a w e uzupełnienie r e f e -
ratu dr . K a z i m i e r z a Jarosze-
w i c za s tanowi ła W Y S T A W A , 

poświęcona U n i w e r s y t e t o w i 
Jag ie l lońskiemu. Dz ięk i uda -
ne j op raw i e p las tyczne j f o t o -
g ra f i i i lustru jących p r a c ę 
Un iwersy t e tu Jag ie l lońsk iego , 
uczestnicy impre zy mie l i 
możność zapoznać się z boga -
tą t radyc ją i ż y c i em w s p ó ł -
czesnym s łynne j ucze lni k r a -
kowsk i e j . 

P o r e f e r a c i e w y s t ą p i ł p o l o n i j -
n y z e spó l p ieśn i i t ańca „ S Z A -
R O T K A " z B e r i n g e n . O j e g o 
sułccesacłi p i sa l i śmy n i e d a w n o 
na ł amach „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " . T e n m ł o d y i a m b i t n y ze -
spó l p o d o p i e k ą s w e g o o r g a n i -
za t o ra p. K . A B R A M S K I E C O , 
n a u c z y c i e l a p o l o n i j n e g o , w y b i j a 
się dz iś na j e d n o z p i e r w s z y c h 
m i e j s c w p o l o n i j n y c h zespo łach 
m ł o d z i e ż o w y c h w B e l g i i t ak p o d 
w z g l ę d e m l i c z e b n o ś c i m ł o d z i e ż y , 
j a k i pod w z g l ę d e m a r t y s t y c z -
n y m . P u b l i c z n o ś ć g o r ą c o o k l a -
s k i w a ł a t a ń c e i p i o s enk i w y k o -
n a n e p r z e z „ S Z A R O T K Ę " , z m u -
sza jąc w y k o n a w c ó w d o c z ę s t e g o 
b i s o w a n i a . N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , ż e 
w y u c z o n y c h na kurs i e T o w a -
r z y s t w a „ P o l o n i a " w C h y l i c a c l i 
t a ń c ó w , u c z y w „ S z a r o t c e " m i o -
d y i n s t r u k t o r R y s z a r d O S T R Ę -
G A , k t ó r y t e ż a k o m p a n i u j e n a 
g i t a r z e c h ó r o w i , p r o w a d z o n e m u 
p r z e z p. J ó z e f a K U R O C Z K Ę , i 
j e s t o r g a n i z a t o r e m 5 - o s o l i o w e g o 
zespo łu i n s t r u m e n t a l n e g o „ S z a -
r o t k a " . 

P o wys t ęp i e do późne j n o -
cy p r z y g r y w a ł d o tańca t enże 
zespół instrumenta lny , w y k o -
nując ku zadowo l en iu starsze j 
publ iczności i m łodz i e ż y p o l -
sk ie oberki , po lk i i wa l c z yk i 
oraz na jnowsze p r z ebo j e m u -
zyk i taneczne j . 

U ro zma i c en i em 2 :abawy b y -
ła loter ia f an towa , z k t ó r e j 
dochód organ iza torzy p r z eka -
za l i na budowę Szkół Tysiąc-
lecia w Kra ju . 

Po lon ia z L i è g e jest 
wdz ięczna organ i za torom za 
tak m i ł y i p r z y j e m n y w i e c z ó r . 

( j k ) 

U W A G A ! 
Jeś l i d y s p o n u j e s z k a p i t a ł e m — 
m o ż e s z g o k o r z y s t n i e u l o k o w a ć 
w : 

E T U D E B E A U L I E U 
22, rue Turb igo 

P A R I S I I 
Można zwracać się l i s t ow-
nie ( r ówn ież po po lsku) 

o raz t e l e fon iczn ie : 
L O U . 41-35 
L O U . 40-13 
L O U . 43-17 

métro : A r t s & Mét ie rs 
Réaumur-Sébastop>ol 
lub Etienne Marce l 

Polskie pamig łk i w Szkoc j i 
Kon tak t y po lsko-szkock ie są znacznie wcześn ie jsze niż z o k r e -

su ostatn ie j w o j n y . Do szkockich pamią tek dynastycznych na l e -
żą por t r e t y i p r z y b o r y osobistego użytku żony króla Jakuba I I I 
szkockiego — K l e m e n t y n y Sobieskie j , wnuczk i kró la Jana I I I 
Sobieskiego. W szkockich b ib l io tekach i a rch iwach p r z e c h o w y -
w a n e są dokumenty zw ią zane z dz ia ła lnością polskich o r g a n i -
zac j i doby „ w i e l k i e j e m i g r a c j i " po powstan iu l i s t opadowym. 
W Edynburgu i G l a s g o w os iedl i ły się wówczas n i ew ie lk i e g r u -
py em i g ran t ów polskich, p r z eważn i e ar tys tów, l i t e ra tów, l eka -
rzy . Pozosta ły z t ego okresu polskie g roby na szkockich c m e n -
tarzach, j ak mogi ła historyka Wa le r i ana Kras ińsk iego czy l e -
karza dra A n d r z e j a Grego row i c za . 

W t ym też czasie odwiedz i ł S zkoc j ę F r y d e r y k Chopin, c o 
upamię tn ia ją d w i e tabl ice w Edynburgu. N a j p r a w d o p o d o b n i e j 
z t y m i b y ł y m i powstańcami z a w ę d r o w a ł y do Szkoc j i takie p o l -
skie zabytki , j ak f i gu ra św. Sebastiana rzeźbiona przez W i t a 
Stwosza ( p r z e chowywana w Szkock im M u z e u m K r ó l e w s k i m ) , 
jak o ł ta r zyk p o l o w y króla Stanis ława Augusta Pon ia t owsk i ego 
( w zb iorach lady Caremont ) . Pamią tką znacznie nowsze j da t y 
jest f o r t ep ian Ignacego P a d e r e w s k i e g o . z j e go podpisem ( w 
zbiorach lady Roseberg ) . 



Na imprezach Polonii 
w północnej i środkowej Francji 

w F l e r s - l e z - L i l l e w dn iu 26 
styczn ia br. odby ł a s ię u r o -
czystość g w i a z d k o w o - n o w o r o -
czna, z o r gan i z owana p r z e z k o -
m i t e t g w i a z d k o w y F ie rs , C r o i x 
i W a s q u e h a l . P a t r o n a t nad 
i m p r e z ą o b j ą ł m e r miasta 
F l e r s — p. Jean Desmarets. 
Sala m e r o s t w a by ła d o s ł o w n i e 
p r z epe łn i ona — zabrak ł o n ie 
t y l k o m i e j s c s iedzącyc ł i , a l e 
r ó w n i e ż s to jących . Z t r u d e m 
zmieśc i ł o się 800 w i d z ó w . 

O b e c n i bylli m. in. w i c e k o n -
sul z L i l l e p. Kami la Ma t ł a -
szek, p i e r w s z y zastępca m e -
ra — p. Vandenwyncke le w r a z 
z ma ł ż onką , p. Marce l L e -
maire — sekre ta r z g ene ra lny 
m e r o s t w a , ks. Char lou — p r o -
boszcz pa ra f i i F l e r s - l e z - L i l l e , 
ks. Vermeulen — proboszcz 

p a r a f i i W a s ą u e h a l , p. Favreau 
— d y r e k t o r k a szko ły ż eńsk i e j , 
p. Leg rand — d y r e k t o r k a 
p r zedszko la w F le rs , p. P r o u -
vost — nauczyc i e lka oraz s ze -
r e g i nnych nauczyc i e l i f r a n -
cuskich. 

Uroczys tość zaga i ła p. Chan -
tal Rasse-Zabelska, a nas tęp-
nie g łos zabra ł w im ien iu k o -
mi t e tu g w i a z d k o w e g o p. Z b i -
gn iew Sobociński. P a n i w i c e -
konsu l Matlaszek w s w o i m 
wys t ąp i en iu podkreś l i ła m . in. 
os iągn ięc ia P o l s k i L u d o w e j i 
se rdeczną w i ę ż p r z y j a ź n i m i ę -
dzy F r a n c u z a m i i P o l a k a m i . 
Nas t ępn i e zastępca m e r a — 
p. Vandenwyncke le w m i ł y c h 
i s e rdec znych s ł owach w s p o m -
niał o m i e j s c o w e j P o l o n i i dla 
k t ó r e j ż y w i duże uznanie , s za-

KONKURSY, WYSTAWY, 
SPOTKANIA 

A U B E R C H I C O U R T - D O U A I . 
W obecnośc i r ep r e z en tan ta 
za r ządu kopa lń w ę g l a zos ta ł y 
w r ę c z o n e n a g r o d y za w y n i k i 
p r a c y ca ło roczne j . W pos zc z e -
g ó lny ch Cités w y p a d ł y one 
nas t ępu jąco : C I T É S D U 
S I È G E : p. Stanis ław M a t u -
szak i p. Fé l ix Rymarczyk 
uzyska l i nag rodę drugą , zaś 
p. Teresa Pusiecka t r zec ią . 
C I T É S I M I N O R : p. Kazimierz 
Adamsk i dosta ł n a g r o d ę p i e r -
wszą . C I T É S D U S I E G E D E -
J A R D I N : p. E d w a r d Gladczak 
o t r z y m a ł n a g r o d ę p i e rws zą , 
p. Dominique Kopaczewskl 
i p. Franciszek Jankowski n a -
g rodą d rugą , p. He lena F a ł -
kowska i p. M a r i a Gładczak 
n a g r o d ę t r zec ią . C I T É S B O N -
N E L : w y b i t n e w y r ó ż n i e n i e u -
z y s k a ł p. Józef Jackowski 
i p. Lesicka; n a g r o d ę p i e r w -
szą: pp. Jan Łamacz, Edmund 
Łuczak, pan i Protokowiec; 
n a g r o d ę h o n o r o w ą : pp. W ł a -
dys ław Szczepaniak, Stani -
s ł aw Grzemski ; n a g r o d ę d r u -
gą : p. Józef Rogal. C I T É S 
B A R R O I S : nag rodę „ e x c e l -
l e n c e " o t r z y m a l i pp. Stani -
s ław Cymkiewicz i Antoni 
Wende l ; n a g r o d ę p i e r w s z ą : 
p. Stanis ław Tarabu la ; n a -
g r o d ę d rugą : pp. W ł a d y s ł a w 
Jastrzembski, E d w a r d i Sta -
nis ław Jastrzembscy, W ł a d y -
s ł aw Roszyk; nag rodę t r z e c i ą : 
p .Rozałia Protokowiec, n a g r o -
dę h o n o r o w ą : p. Stanisław 
Kramarczyk . C I T É L E M A Y : 
nag rodę „ e x c e l l e n c e " uzyska l i 
pp. Micha ł N o w a k i Jan M a -
jorczyk, n a g r o d ę p i e r w s z ą : 
pp. Fé l ix Juśkowiak, M a x 
Targie l , A lbe r t Szymkowiak, 
Józef Błaszczyk, Kazimierz 
Wrób l ewsk i ; d rugą nag rodę : 
pp. E d w a r d Gierczyński, L e o -
nard Nowak , Antoni Juśko-
wiak , Antoni Jarmuszkiewicz, 
Stanis ław Jakusz, nag rodę 
t r z ec ią : p. Józef Janiak, n a -
g r o d ę h o n o r o w ą : p. Jan Ż b i -
kowski . C I T É S D E S E S S E -
V A L L E : n a g r o d ę , , exce l l ence " 
z doby ł p. Szymon Dąbrowski , 
n a g r o d ę d rugą : pp. Józef W y -
pych, Jan Kubiak, nag rodę 
t r z e c i ą : pp. Stefan Paw l ak , 
Stefan Złokuski, Wa ldemar 
Wypych ; p r i x d 'honneur : pp. 
Ignacy Patalas, Ma r i a Szym-
czyk, Wincenty Madziak. 

P E C Q U E N C O U R T . S t o w a -
r z y s z en i e " L a P u r e R a c e " 
urządz i ł o doroczną w y s t a w ę , 
k tó rą zaga i ł p rezes S t o w a r z y -
szenia p. Józef Karolczak. 
Nas t ępn i e j u r y og łos i ło r e z u l -
ta ty ocen 250 w y s t a w i o n y c h 
o k a z ó w . N a g r o d a , ,Grand 
P r i x d ' h o n n e u r " została p r z y -
znana p. Antoniemu Juśko-
w i akow l za koguta c za rnego 
Batahn , p. P iotrowi B lonaro -
w lczowi za bażanta o ra z p. J a -
nowi Karo lczakowi za s r eb r -
n e g o kró l ika . „ P r i x d ' hon -
n e u r " o t r z y m a l i : pp. Józef 

K a r o l c z a k , B l o n a r o w i c z , E d -
w a r d K a r o l c z a k i M i c h a ł e k . 
P r z y t e j o k a z j i za znaczyć n a -
l e ży , ż e p. Juśkow iak i M i -
cha łek na leżą d o za ło życ i e l i 
t e go s t owarzyszen ia . 

O R C H I E S . W czasie w y s t a -
w y s t owar z y s z en i a „ L e V e n -
g e u r " w e w s z y s t k i c h p r a w i e 
ka t ego r i a ch w y r ó ż n i a ł y się 
go ł ęb i e c h o w u p. S tan i s ł awa 
P i e t r z y c k i e g o . 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . 
S t o w a r z y s z e n i e " L a F a m i l i e " 
u r ządz i ł o konkurs d la m ł o -
dz i e ży w puszczan iu b a l o n i -
k ó w . Duża część b a l o n i k ó w 
w y l ą d o w a ł a w N i e m c z e c h , 
a sporo do ta r ł o do Po l sk i . Z a 
na jd łużs z e l o t y p r z y z n a n o n a -
g r ody . O t r z y m a l i j e m. in. 
P a t r i c k K i c i a r z , G e o r g e s 
Szczęsny, B r i g i t t a R y z i ń s k a 
i M a g d a l e n a K u b i c k a . 

* 
W konkurs i e „ b e l o t k i " para 

pp. H e n r y k G r z e ś k o w i a k i 
E d m u n d Jęs iek za j ę ł a d r u g i e 
m ie j s ce . 

N O E U X - L E S - M I N E S . W 
spotkan iu z e s p o ł ó w b i l a r d o -
w y c h z N o e u x i Dourges z w y -
c ięży l i b i l a rdz i śc i z N o e u x 
3:2. W b a r w a c h D ourg e s w y -
s t ępowa l i m. in. pp. : K o s tuj , 
Sucharzewsk i , Bed ra , K ł o p o c k i 
i B o r o w c z a k , zaś z m i e j s c o -
w y c h p. Spycha ła Ek ipa I I I 
z r e m i s o w a ł a z M o r i v a l 3:3. W 
składz ie M o r i v a l w y s t ą p i l i : 
pp. U rbańsk i , S z ymańsk i , P i -
l ac zyk . Ł u k o w s k i i Opus ie lak , 
d la N o e u x g ra ł p. K ę d z i o r a . 

RODACY w L A B U l S S I E R E 
L A B U I S S I E R E . S ta t y s t yka 

o b c o k r a j o w c ó w w y k a z u j e , że 
na ogó lną i l c zbę 117 cudzo -
z i e m c ó w m i e s zka tu 67 o b y -
wa t e l i po lsk ich . O c z y w i ś c i e 
s t a t ys t yka n ie o b e j m u j e t y c h 
R o d a k ó w , k t ó r z y p r z y j ę j i 
f r ancusk i e o b y w a t e l s t w o . 

cunek i p r z y w i ą z a n i e . W s z y -
scy s łuchacze by l i szczerze 
wz rus z en i tą w y p o w i e d z i ą . 

N a p r o g r a m a r t y s t y c z n y z ł o -
ż y ł y się p r z e d e w s z y s t k i m 
w y s t ę p y m i e j s c o w e j m ł o d z i e -
ż y p o l o n i j n e j pod k i e r o w n i -
c t w e m p. Chan ta l Rasse, t a ń -
ce l u d o w e , p ieśn i i d e k l a m a -
c j e , zw łaszcza w i e r s z o W a r -
szaw ie , d e k l a m o ' w a n y p r z e z 
Danus ię Rek. 

M i ł ą a t r akc j ą stał się w y -
stąp znanego zespo łu m ł o d z i e -
ż o w e g o p. Jana R o z w a d o w -
skiego z Ra i smes -Saba t i e r , 
k t ó r y n a j w i ę k s z e b r a w a z y -
skał za doskona ły tan iec 
„ Z b ó j n i c k i " , w i e l o k r o t n i e b i -
sowany . 

D w a j m ł o d z i u t a l en t owan i 
g i t a r zyśc i — José Perez i Jan 
Tre lka — znan i t u t e j s z e j p u -
bl icznośc i z pop r z edn i ch i m -
prez , św i e tn i e i n t e r p r e t o w a l i 
u lub ione p r z e z m ł o d z i e ż m e -
l o d i e h iszpańskie . 

Uroczys tośc i g w i a z d k o w o -
- n o w o r o c z n e w F l e r s - l e z - L i l l e 
m a j ą j u ż s w o j e w i e l o l e t n i e 
dob r e t r adyc j e . Z a p o w i e d ź 
m a j ą c e j się o d b y ć „ g w i a z d k i " 
w y w o ł u j e z a w s z e duże za in t e -
r e s o w a n i e n ie t y l k o w F le rs , 
a l e i w sąs iednich m i e j s c o w o -
ściach, skąd l i c zn i e p r z y b y w a -
ją R o d a c y i F rancuz i . 

N a zakończen i e pan i T re lo -
wa , m i e j s c o w a nauczyc i e lka , 
p o d z i ę k o w a ł a z e b r a n y m za 
udz ia ł w uroczystośc i i w y r a -
ziła p r zekonan i e , że k o m i t e t 
b ędz i e nada l p o m a g a ł w p r z y -
g o t o w a n i u nas t ępnych impre z . 

S w . M i k o ł a j o b d a r z y ł p r e z e n t e m r ó w n i e ż pan ią K a s p e r s k ą za o f i a r n ą 
p r a c ę w k i e r o w a n i u z e s p o ł e m i p r z y g o t o w a n i u „ g w i a z d k i " 

W COMMENTRY (Allier) 
Po l on ia w C o m m e n t r y ( A l -

l i e r ) z o r gan i z owa ł a s w o j ą t e -
goroczną „ g w i a z d k ę " w dniu 
26 stycznia br. P an W ł a d y -

sa łw P a t r z a ł e k nades ła ł n a m 
z t e j uroczys tośc i k i lka zd j ęć , 
z k t ó r y c h d w a ba rd zo chę tn i e 
zamies zc zamy . 

T a ń c e c y g a ń s k i e w y k o n a ł a g r u p a d z i e w c z ą t p o d k i e r o w n i c t w e m p. K a s -
p e r s k i e j . W e d ł u g j e j p o m y s ł u o p r a c o w a n o t e ż k o s t i u m y c y g a ń s k i e 

B A L w D A M M A R I E - L E S - L Y S 
15 l u t e g o 1964 r. odbędz i e się w D a m m a r i e - l e s - L y s w i e l k i 

ba l f r ancusko -po l sk i , z o r g a n i z o w a n y s ta ran i em S t o w a r z y -
szenia O b r o n y Gran i c na O d r z e i Nys i e . P r z e w o d n i c t w o nad 
i m p r e z ą ob j ą ł m e r D a m m a r i e - l e s - L y s , p. Marce l Pouvreau. 

D o tańca p r z y g r y w a ć będz i e o rk ies t ra B a s z y ń s k i e g o 
z N o r d u . 

W czas ie ba lu wystąpi zespół folklorystyczny p ieśn i i t a ń -
ca „Syrena " z Paryża . 

W b u f e c i e dan ia po lsk ie . 
W s t ę p 6 F . Z a r e z e r w o w a n i e s to l ika — 3 F. 
Przedsprzedaż bi letów: Ca f é -Tabac Mer l in , rue de Poret, 

Ca f é Hôtel Stéphan, 73, avenue Jean Jaurès, Epicerie 
Jacques Koutcherouk, 148 avenue Jean Jaurès à Dammar i e -
- l es -Lys . 

Ł O r ME o o o v 

B A R L I N . P a ń s t w o Szyma-
n iak -Korbasowie św i ęc i l i u -
roczyśc i e w m i ł y m nas t ro ju 
s w o j e z ło te gody . Uroczys tość 
zaszczyc i ł s w o j ą obecnośc ią 
zastępca m e r a p. Mercier 
i k i l ku r adnych m i e j sk i ch . 
Zas tępca m e r a w p i ę k n y m 
p r z e m ó w i e n i u podkreś l i ł z a -
sługi p. S z y m a n i a k a , d ługo l e t -
n i ego g ó rn ika w e F r a n c j i o raz 
p a ń s t w a S z y m a n i a k ó w j a k o 
p r z y k ł a d n y c h r od z i c ów , d z i a d -
k ó w i p r a d z i a d k ó w . Jub i l a t om 
w r ę c z o n o od miasta upomink i . 
Uroczys tość „ z ł o t y ch g o d ó w " 
zakończy ła się l a m p k ą w ina . 

Ż y c z y m y da l s zego z d r o w i a 
i poc i e chy z p rawnuczą t . 

L I E V I N . W a l n e z eb ran i e 
r o d z i c ó w g r u p y s zko lne j 
Th i e r s M a i n t e n o n na „ t r ó j c e " 
w y b r a ł o d o s w e g o za r ządu 
pan i e : Roszykową i Skalską. 

L I E V I N . W czas ie ba lu u -
r ządzonego przez J u d o - C l u b 
k r ó l o w ą p ięknośc i została 
w y b r a n a panna Krystyna B u -
dzińska, k t ó ra w m a r c u ub i e -
gać się będz i e w L e n s o t y tu ł 
" M i s s P r e s s e " . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . 
W a l n e z eb ran i e S t o w a r z y s z e -
nia " S o c i é t é de J a v e l o t s " p o -
n o w n i e w y b r a ł o s w o i m s e -
k r e t a r z e m p. Derkało, a ska r -
b n i k i e m p. Józefa K u c h a r -
skiego. 

Małżeństwa zawarli: 
w S A L L A U M I N E S : Y vonne 
Mol let i Jan Szczepanik, F r a n -
clne Herbaut i B runo Mi lczyń -
ski; w H O U D A I N : A l ina 
Kl ińska i Michel Maślak, L u -
cie Ma jchrzak i P ierre D u -
moulin; w B E T H U N E : E v e n -
ne Lecłiantre i Mar i an A d a m -
czewski, 

Życzymy pomyślności! 

Ostatnio urodzili się: 
D O U A I : Christelle N o w a c k a , 
Izabela Nawrocka , Mar t ine 
A lexandrzak, Nata l ia O l szow-
ska, Isabel le Szlachta; E V X N -
M A L M A I S O N : Ann i e W y -
socka; B R U A Y - E N - A R T O I S : 
Sabina Chmielarz, F ryderyk 
Marciniak, Chrlstofer G rze l a -
kowski ; H E N I N - L I E T A R D : 
Ala in Jendrowiak, Ph i l ippe 
K i j ak , Sylvia Gruda , Pasca l 
Konieczny, Patricia Sołtysiak; 
C A L O N N E - R I C O U A R T : M a -
rianne Patoka; M A R L E S - L E S -
- M I N E S : F ryderyk Jaźwiecki; 
M E R I C O U R T : Bernadette M a -
linowska, He lena Pierścińska; 
L I E V I N : Christiane Bleszczr 
L E N S : Patrick Stankowlak, 
Phi l ippe Paulczak; L I B E R -
C O U R T : Joël Nowak , D o m i n i -
que Duda ; C A R V I N : Domin i -
que Lyczywek. 

Szczęśl iwym rodzicom g r a -
tu lu jemy! 

] V i edaw i io z m a r l i 
B E T H U N E : Wiktor Spy -
chała, la t 35; L E N S : He le -
na Klamczyńska, la t 74; 
L I E V I N : Franciszek L e -
wandowlcz , la t 77, Jan 
Furdygiel , llat 67; M E R I -
C O U R T : W ł a d y s ł a w Osie-
cki, lat 60; B R U A Y - E N -

- A R T O I S : Józef Waligórski , 
l a t 56; E V I N - M A L M A I -
S O N : Stanis ław Grunt, la t 
76; H O U D A I N : Michał M u -
larz, la t 70. 

Rodzinom Zmar łych skła-
damy serdeczne wyrazy 
współczucia. 

C O N C O U R S DES M I N E U R S 
L E N S . W d o r o c z n y m k o n -

kl i rs ie p. B runo Konarski z a -
j ą ł 16 m i e j s c e na o k o ł o 200 
uczes tn ików. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Na 
przesz ło 250 uczes tn ików k o n -
kursu p. Edmund Majorczyk 
o t r z y m a ł 35 nagrodę , a d a l -
sze m i e j s ca z a j ę l i : pp. Jan 
Pilarczyk, Kazimierz Bryła , 
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Jan Rozynek, Fe l i x K a s p e r -
czyk i Leon Gorgibus. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . O g ł o -
szono ^u w y n i k i konkursu f o -
tog ra f i c znego . Spośród g ó r n i -
k ó w w y r ó ż n i e n i zostal i , m i ę -
dzy innymi , pp . Czes ław 
Adamczyk, Mar ian Paprocki , 
E d w a r d Pytlak, Józef Schultz^ 
Stanisław Schultz i E d -
w a r d Kowalski . Ba rd zo ł a d -
ne w y n i k i o s i ągnę l i pp. Z e -
non Cieślak, k t ó r y o t r z y m a ł 
1, 6, 10 i il7 nagrodę , o ra z 
Theo Jankowiak, k t ó r y z d o b y ł 
n a g r o d y : 2, 3, 8, 11 i 12. M i e j -
sce 16 w t y m konkurs i e p r z y -
pad ło p. Józefowi Osieckiemu. 

W konkurs i e na f o t o g r a f i ę o 
t e m a t y c e , ,Le spor t dans la 
v i e " I nag rodę o t r z y m a ł p. J . 
Osiecki, I I I p. T. Jankowiak, 
zaś I V p. Zenon Cieślak. 



SPORT w KOLONIACH 
P I Ł K A N O Ż N A 

B E T H U N E . U S N o e u x - l e s -
- M i n e s — U S B e t h u n e 3:0. 
Zas łużona w y g r a n a zespołu z 
N o e u x , gd z i e g r a l i : Antico, 
Anioł , Pancza, Pielcarski, LIss. 

K O S Z Y K Ó W K A 
St. E T I E N N E . R e m i s 53:53 

u zyskany na o b c y m t e r en i e 
j es t d l a zespołu A u b o u e suk -
cesem. D o b r z e g r a ł Świątek 
(12 ipkt), W y p y (4 p k t ) oraz w 
ob ron i e Zaniewski . 

P A R Y Ż . D e n a i n — Rac ing 
63:50. Dz i ęk i t e m u z w y c i ę s t w u 
d rużyna z Dena in u t r z y m a ł a 
s w o j e p i e r w s z e m i e j s c e w t a -
buli. N i e z a w o d n i w d r u ż y n i e 
b y l i : N o w a k i Fab i anek . 

S O C H A U X . L e a d e r I F e d e -
r a l e J o u d r e v i l l e został w y e l i -
m i n o w a n y z pucharu F r a n c j i 
p r z e z t r zec i zespół I I F e d e -
r a l e p r z e g r y w a j ą c 60:53. N i e 

M a r k i z Eugeniusz Kucharski z P a r y ż a , p o p i e r a j ą c w i e l k ą a k c j ę zb i ó rk i na Po l sk i Fundusz 
O l i m p i j s k i , pos tanow i ł o f i a r o w a ć 5 spec j a ln i e w y k o n a n y c h szpad dla po l sk ich m i s t r z ó w 

Z oka z j i s tartu w m i ę d z y n a r o d o w y m tu rn i e ju w P a r y ż u t rzech św i e tnych s zpadz i s t ów : B o g -
dana Gonsiora, Janusza Kurczaba i Bogdana Andrze jewskiego, c z ł o n k ó w d r u ż y n y m i s t r z ó w 
świa ta , p. m a r k i z Eugen iusz K u c h a r s k i zapros i ł s z e rm i e r z y do znane j r es taurac j i , ,Murat " . 
Podc zas ko l a c j i p. m a r k i z K u c h a r s k i (na nas zym zd j ę c iu w oku la rach ) oraz p. Stanis ław 
Herman, cz łonek K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o w P a r y ż u , p r zekaza l i s zpady po l sk im s z e rm i e r z om 
życząc im se rdeczn ie sukcesów na O l i m p i a d z i e w Tok i o . W a r t o dodać, ż e K o m i t e t O l i m p i j s k i 
został u t w o r z o n y w P a r y ż u z i n i c j a t y w y p. ma rk i z a K u c h a r s k i e g o . 

Czytelnicy nasi znają prze-
bieg I X Ol impiady Z imo -
w e j w Innsbrucku z prasy 
codziennej. M a m y jednak 
nadzieję, że zaciekawią ich 
wrażenia naszego specja l -
nego wysłannika, które za-
mieścimy w następnym nu-
merze. 

S P O R T O W C Y - P O L A C Y 
w WIELKIEJ BRYTANII 

w L o n d y n i e od 1959 r. 
i s tn i e j e po l sk i narc iarsk i k lub. 
Za ł o ży ł a go g rupka p r z y j a c i ó ł 
w y b i e r a j ą c się w A l p y d o 
Aus t r i i . K l u b ma na ce lu p r o -
p a g o w a n i e tu r y s t yk i na r c i a r -

spoirr 
V A R S O V I E — L a r e n c o n t r e R e a l 
-Madr id — L e g i a V a r s o v i e , m a t c h 
a l l e r des q u a r t s de f i n a l e de la 
C o u p e d ' E u r o p e de baske t - t i a l l , 
é ta i t o b s e r v é e pa r R o b e r t Busne l , 
-un des t r o i s s é l e c t i o n n e u r s q u i 
d é c i d e r o n t de la c o m p o s i t i o n du 
„ r e s t e d e l ' E u r o p e " c o n t r e ce 
-même R é a l , dans le c a d r e des 
f e s t i v i t é s a n n i v e r s a i r e s du c lub 
m a d r i l è n e . 

V A R S O V I E — R é p a r t i s en c i nq 
Ęroupes, 24 c lubs de b o x e a m a t e u r 
ont c o m m e n c é la d o u b l e sé r i e de 
r e n c o n t r e s Qui d é c c i d e r a de l ' a -
v a n c e m e n t en I l - e l i g u e d e c i nq 
équ ipe s , 

N E W - Y O R K — L e Journa l spo r -
t i f „ T r a c k a n d F i e l d Nev irs" p u b l i e 
c h a q u e année sa l i s te des m e i l -
l eu r s a th l è t e s de l ' a n n é e . P o u r 
1963 un P o l o n a i s f i g u r e en p r e -
m i è r e p l a ce — Jó z e f S z m i d t , c las-
sé pa r les A m é r i c a i n s p r e m i e r des 
t r i p l e - s e u t e u r s Janusz S i d ł o est 
s e c o n d sur la l i s te du j a v e l o t . 

Z U R I C H — A l ' i ssue du t i r a g e au 
•sort des é l i m i n a t o i r e s des V I I I 
C h a m p i o n n a t s M o n d i a u x d e f o o t -
ba l l , la P o l o g n e aura a f f a i r e à 
f o r t e pa r t i e , s ' é t a n t r e t r o u v é e dans 
un m ê m e g r o u p e a v e c l ' I t a l i e , 
l ' E cos s e e t la F i n l a n d e , Seu l l e 
p r e m i e r du g r o u p e sera q u a l i f i é . 

V A R S O V I E — E n r e n c o n t r e a m i -
ca le de t enn i s , la F r a n c e a bat tu 
la P o l o g n e pa r 4:1. B a r c l a y a 
g a g n é c o n t r e R y b a r c z y k (6:2, 2:6, 
8:6, 6:3) e t c o n t r e G ą s i o r e k (16:14, 
6:2, 6:2). J a u f f r e t a p e r d u d e v a n t 
G ą s i o r e k (10:12, 1:6; 6:1, 8-:10) e t 
bat tu R y b a r c z y k (6:8, 8:6, 10:8, 3:6, 
6:4). E n f i n B a r c l e y - J a u f f r e t on t 
ba t tu R y b a r c z y k - N o w i c k i . 

B Y D G O S Z C Z — La M a n u f a c t u r e 
d e C y c l e s de B y d s o s z o z p r é p a r e r a 
p o u r c e t t e sa i son 500 v é l o s d e 
c ou r s e s p é c i a u x , , J a g u a r " p o u r 
les r o u t i e r s po l ona i s a ins i q u e 
4,500 . . H u r a g a n " — é g a l e m e n t d e 
c o u r s e , ma i s m e i l l e u r m a r c h é -

sk ie j . Co c z w a r t y cz łonek k lu -
bu m a Srebrną O d z n a k ę 
sprawnośc i narc ia rsk i e j , a 
w s z y s c y t w o r z ą j edną , spor to -
w ą rodz inę . 

* 

P o l s k i K l u b S z y b o w c o w y w 
L a s h a m ma p i ękne os iągn ięc ia 
i j es t d o b r z e w y p o s a ż o n y w 
sprzę t (3 s z y b o w c e w y c z y n o -
w e , 2 samochody - c i ągn ik i , 1 
w ó z t r anspo r t owy ) . W 1963 r. 
33 p i l o t ó w d o k o n a ł o 471 l o t ów . 
G r u p a w y c z y n o w a p r z eby ł a 
2342 k m w 22 lotach. K l u b 
oprócz p i l o t ó w m a w swo ich 
sze regach 32 c z ł o n k ó w w s p i e -
r a j ą c y c h spo r t ową dz ia ła lność, 

* 

Henryk Jastrzemskl w y g r a ł 
nag rodę p ien iężną na p i ł k a r -
sk im konkurs i e Br i t i sh E v e -
n ing Post . Jas t r zemsk l p r z e -
znacza te p i en iądze na podróż 
d o Po l sk i , chce o d w i e d z i ć r o -
dz inę, k t ó r e j n ie w i d z i a ł j u ż 
20 lat . 

* 

D a w n y p i łka r z w a r s z a w -
sk ie j „ S k r y " i „ B i a ł e g o O r ł a " 
( B l a c k s h a w M o o r e ) T. W lde l -
skl ma 4 dz iec i . W ś lady o j -
ca - spor towca idz i e syn Ry -
szard, k t ó r y zdoby ł w z a w o -
dach l e k k o a t l e t y c z n y c h już w 
szko le 9 m e d a l i i 2 puchary 
i gra w r u g b y w r e p r e z e n t a c j i 
Co l l ege 'u . 

P r y m u s w szko le 12-lletni 
Leszek Zwierzyński z R e a d i n g 
j e s t m i s t r z e m w szachach i w 
ten is ie s t o ł o w y m . I n n y ch ło -
piec, Witold Łakomy z Sha in -
shioner G r a m m a r Schoo l zdo -
by ł w szachach m i s t r z o s two 
s w e j szkoły . 

* 

W f i n a l e p i ł ka r sk i ego tu r -
n i e ju B r a d f o r d G r a m m a r 
Schools , kap i t anami d w ó c h 
p r z e c i w n y c h d r u ż y n b y l i : 
A d a m N a w ó j (St. Bedes ) i K a -
zimierz Nowakowsk i (Be l l e 
V e w ) . P u c h a r zdoby ła d r u ż y -
na St. Bedes w y g r y w a j ą c 1:0. 

H E L E N A R A K O C Z Y , była mistrzyni świata w gimnastyce, od 
szeregu lat jest trenerem. W roku ubieg łym przebywa ła w Sta-
nach Zjednoczonych, zaproszona przez Rodaków z Chicago. 
Przy okazj i wizyty w ośrodkach „Sokoła" mistrzyni przeka -
zała cenny sprzęt gimnastyczny o f iarowany przez Polski K o -
mitet Ol impi jski mie j scowym działaczom za wpłaty dokonane 
na Fundusz Olimpijski . Helena Rakoczy, która mieszka stale w 
Krakowie , opiekuje się obecnie naj lepszymi zawodniczkami ka -
dry narodowej , szykując je do startu na Olimpiadzie w Tokio 

NASZ PLEBISCYT 
S p o r t o w c y i przy jac ie l l e 

sportu po l sk i e go w e F r a n c j i ! 
B i e r z c i e udz ia ł w n a s z y m t r a -
d y c y j n y m konkurs i e -p i eb i s c y -
cie na n a j l e p s z e g o spo r t owca 
F r a n c j i w r oku 1963, p o c h o -
dzen ia po l sk i ego . 

N i e z w l e k a j c i e z w y p e ł n i e -
n i em kuponu p l eb i s c y t owego . 

Jeszcze t y l k o d w a t y g o d n i e d o 
os ta t ecznego t e rm inu n a d s y -
łania d o nasze j r e d a k c j i k u p o -
n ó w k o n k u r s o w y c h . O d p o w i e -
dz i z nap i s em na k o p e r c i e 
„Konkurs spor towy" n a d s y ł a j -
cie pod a d r e s e m nasze j r e d a k -
c j i : 23, rue Taitbout, Par l s I X 
d o 29 lu tego . 

K U P O N — B U L L E T I N 
N O W O R O C Z N Y P L E B I S C Y T S P O R T O W Y „ T Y G O D N I K A ' 
P L E B I S C I T E S P O R T I F D E „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E ' 

Nasw l ska najpopularnlejszycl i sportowców: 
N o m s des sporti fs tel p lus popula i res 

1) 
2) 

3 ) 
4 ) 
5 ) 
6 ) 
7 ) 
8 ) 
9) 
10) 
Imię I nazwisko uczestnika plebiscytu: 
( N o m et p rénom du part ic ipant ) 

Adres : 
( A d r e s s e ) 

p o m o g ł y w y s i ł k i W ronko (26 
pkt . ) i Z yba ł y (9 pkt. ) . 

S T R A S B O U R G . J o e u f - S R 
H a g u e n a u 67:61. SUne k o n t r a -
t ak i H a g u e n a u g r o z i ł y w y e l i -
m i n o w a n i e m z pucharu F r a n -
c j i zespołu z Joeuf . Dz i ęk i 
z d e c y d o w a n e j g r z e Hectora 
A d a m a i Kosyka u t r z y m a n o 
po t r zebną r ó żn i c ę p u n k t ó w . 

L E V A L - D ' A J O L . M i m o 
ba rd zo d o b r e j g r y G r a b o w -
skiego (23 pkt . ) i Bigońsklego 
(10 pkt . ) d r u ż y n a z G i r a u -
m o n t p r z eg ra ł a 64:53. 

H A Y A N G E . P e w n e z w y -
c i ę s two H a y a n g e nad M a n -
c ieul les 72:48. P o d p o r ą d r u ż y -
ny by l i Smoleń (33 pkt. ) , G o -
jeckl (9 pkt . ) i Klorec (5 pkt. ) . 
W d rużyn i e z Manc i eu l l e s 
w y r ó ż n i l i s i ę : Rudziński (18 
pkt. ) . L a r w a (6 pkt . ) . Burza ła 
(4 pkt . ) i Niedziela (2 pkt ) . 

G I M N A S T Y K A 
B R U A Y - E N - A R T O I S . S t o -

w a r z y s z e n i a : " L ' A v e n i r " i 
„ R e n a i s s a n c e " z Ha i l l i c our t 
r e p r e z e n t o w a ł o przesz ło 120 
uc z e s tn i ków w zawodach g i m -
nas tycznych . 

W g r u p i e d z i e w c z ą t „ p o u s -
s ins " z w y c i ę ż y ł a He lena Sze-
mańska; w ś r ó d „ b e n i a m i n ó w " 
Patricia N o w a k by ła c zwar t a , 
a Nad ine Stazik s i ódma. 

W g rup i e c h ł o p c ó w „ p o u s -
s ins " Daniel Kaleta z a j ą ł 4 
m ie j s ce . W ś r ó d , , b e n i a m i n ó w " 
Claude Woźniak b y ł szósty. W 
„ A " g r u p i e , , m i n i m ó w " z w y -
c i ę ży ł Rybak . W g rup i e „ B " 
Leon Jarosyk b y ł c z w a r t y , 
Michał Sobański ó smy . 

B I E G I P R Z E Ł A J O W E 
W A Z I E R S . Cross u r ządzony 

p r z e z t o w a r z y s t w o g i m n a -
s tyczne „ L ' A v e n i r " c ieszy ł się 
d u ż y m p o w o d z e n i e m . N i e k t ó -
r e w y n i k i w poszc zegó lnych 
g rupach : „ b e n j a m i n e s " 6) A n -
ne -Mar i e Stachowiak ( P e c -
quencour t ) : , ,cadettes" 2) M a -
ria Kwaśn i ewska (Waz i e r s ) ; 
„ pouss ins " 1) Trosiński ( P e c -
quencour t ) ; „ b e n j a m i n s " 4) 
Herbowsk l ( V i e u x - C o n d e ) ; 
„ c a d e t s " 2) Kośoielski z C r e s -
p in . 

W g r u p i e „ b e n i a m i n ó w " 
(1952—53) d rug i b y ł Jan P u t -
szyńskl, a ó smy Jacaues K o -
tllńskl. W g r u p i e s tarszych 
(1951) P a w e ł P a w l a k b y ł t r z e -
ci, a s i ódmy C laude Dzidek 
(W ing l e s ) . 

W kat . „ m i n i m ó w " (1950) 
m i e j s ca z a j ę l i : 5) Georges 
Kucheida, 10) C laude Włyc iak 
w Wing l e s . W I I g r u p i e „ m i -
n i m ó w " (1949) Lionel Ku ta 
b y ł t r zec i . 

S P R O S T O W - A N I E 

w p r z e g l ą d z i e n o w y c h f i l -
m ó w p o l s k i c h (na s ą s i e d n i e j 
k o l u m n i e 23) o m y ł k o w o p r z e -
s t a w i o n o w d r u k u d w a z d j ę -
c ia . w r e zu l t a c i e w częśc i na -
k ł a d u z d j ę c i e z f i l m u „ D w a 
ż e b r a A d a m a " z n a l a z ł o się 
nad t e k s t e m o f i l m i e „ N a g a -
n i a c z " i o d w r o t n i e . 

P r z e p r a s z a m y . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC 

COURCELLES-HAINAUT 
2, rue du Temple, 2 
C.C.P. 66.69.45 L iège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
kwa ' r t a ln i e : 6 F . - 70 F r ,B . 
p ó ł r o c z n i e : 10 F . - 120 F r , B. 
r o c z n i e : 17 F . - 210 F r . B, 

L e P r é s i d e n t - D i r e c t e u r 
G é n é r a l 

M , D A R C H E 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d G r a f i c z n y , , R u c h " 
V a r s o v i e , u l . L iudna 4 



Ż O N A D L A A U S T R A L I J C Z Y K A — to b a r w n a , m u z y c z n a komed ia , k t ó r e j 
w r ó ż ą o g r o m n e p o w o d z e n i e w ś rodow iska cli P o l on i i zag ran i c zne j . K t ó ż bo -
w i e m n ie s iysza ł i n i e w i e o w y j ą t k o w e j urodz i e i gospodarnośc i P o l e k . N i e j e -
den R o d a k zza Oceanu, a chyba n i e t y l ko , nosi s ię z p o w a ż n y m z a m i a r e m 
s p r o w a d z e n i a sobie żony z K r a j u . Z a p r a g n ą ł t ak i e j żony R o d a k mies zka jący 
w Aus t ra l i i . A l e j es t w y m a g a j ą c y . D z i e w c z y n a mus i być p iękna „ w y s o k o u r o -
d z o n a " , p racow i t a , j e d n y m ( p r z e d w o j e n n y m ) s ł o w e m — „ z i e m i a n k a " . D z i e n -
n ika r z po lsk i , p r z y j a c i e l gośc ia zza Oceanu, p r o w a d z i A u s t r a l i j c z y k a ...na k o n -
ce r t „ M a z o w s z a " . N i e t rudno się domyś l i ć , ż e r odak z A u s t r a l i i z n a j d u j e 
•wśród p i ę k n y c h M a z o w s z a n e k k a n d y d a t k ę na s w o j ą żonę. A k c j a f i l m u r o z g r y -
w a się m. in. na „ B a t o r y m " z udz i a ł em zespołu „ M a z o w s z e " . 

Y O K M O K — d r a m a t psycho l og i c zny r o z g r y w a się po w o j n i e w j e d n y m ze 
zn iszczonych p o r t ó w nadba ł t yck i ch . B o h a t e r e m jest b y ł y kap i tan Ż e g l u g i W i e l -
k i e j , n i e u f n y w o b e c z m i a n d o k o n y w a j ą c y c h s ię w Po l sce , k t ó r y pod z m i e n i o -
n y m n a z w i s k i e m mieszka po p o w r o c i e z obozu j e n i e c k i e g o na zniszczonyna 
s t a r y m ż a g l o w c u . U w a ż a n y za c z ł o w i e k a n i e p e w n e g o , napo t yka na w i e l e t rud -
ności z a r ó w n o ze s t rony w ładz , j a k i spo łeczeństwa , p r z e ż y w a j ą c w i e l k i o sob i -
sty d ramat . J e d y n y m c z ł ow i ek i em , k t ó r y o k a z u j e mu zau fan i e i d a j e szanse 
zna lez i en ia sobie w ł a ś c i w e g o m i e j s ca , j es t b y ł y a g r o n o m obda r z ony przez w ł a -
d z ę l u d o w ą m a n d a t e m z a r z ą d z a j ą c e g o po r t em i mias tem. W f i l m i e w i d z z n a j -
d u j e w ą t e k m i ł o sny i t r ochę sensacj i . F i l m z r e a l i z o w a ł S tan i s ł aw M o ż d ż e ń s k i 
w e d ł u g n o w e l i znanego pow ieśc i op i sa r za Tadeusza B r e z y . 

Na srebrnf/m ekranie w Polsce 

NOWE PREMIERY FILMOWE 
- N A P R A W D Ę W C Z O R A J — o p o w i a d a o 

spotkan iu d w o j g a ludzi , k t ó r z y n i egdyś 
kocha l i się, pó źn i e j los ich rozdz ie l i ł . 
S p o t y k a j ą się p o 15 latach, on j ako p o -
pu la rny p isarz , ona j ako żona d y g n i t a -
rza. D la n i e g o spotkan ie to ma d u ż e 
znaczen ie , dla n i e j j est to ca łkow i c i e 
p r z eb r zm ia ł a histor ia , o k t ó r e j n i e w a r -
to wspominać . A k c j a f i l m u często n a -
w r a c a d o o k r e s u sprzed 15 lat. G ł ó w -
ne r o l e g r a j ą : Bea ta T y s z k i e w i c z i A n -
d r z e j Łap i ck i . R e ż y s e r o w a ł Jan R y b -
kowsk i , scenar iusz L e o p o l d a T y r m a n d a . 

P R Z Y G O D A N O W O R O C Z N A — to h i -
s tor ia p a r y zakochanych , k tóra pos ta -
naw ia spędz ić noc s y l w e s t r o w ą samot -
n ie w mieszkan iu , k t ó r e w y p o ż y c z y ł im 
z n a j o m y . N i e s p o d z i e w a n e spotkania 
w c i ą g a j ą ich j ednak w p r y w a t n e , c z ę -
sto t rag i c zne s p r a w y innych ludz i : 
r o d z ą c e j kob i e t y , k ł ó cącego się m a ł ż e ń -
s twa, na t r ę tne j p a r y k o c h a n k ó w . W s z y -
stko to w y w o ł u j e u m ł o d y c h szok, p o -
s t a n a w i a j ą ode j ś ć od s iebie, a l e nastró j 
k a r n a w a ł o w e j u l icy p r z y w r a c a im w i a -
r ę w e w ł a s n e uczucia . F i l m r e ż y s e r o -
w a ł S tan i s ł aw W o h ł , scenar iusz A n -
d r z e j a Manda l i ana . 

N A G A N I A C Z — to j eszcze j e d e n w s t r z ą s a j ą c y d r a -
m a t o k u p a c y j n y r o z g r y w a j ą c y się w ostatn ich 
dn iach w o j n y , w p r o w i n c j o n a l n y m mias teczku, 
opa r t y na a u t e n t y c z n y m w y d a r z e n i u . Z e s t r z e żone -
g o p r z e z h i t l e r o w c ó w poc i ągu w i o z ą c e g o ludz i do 
obozu k o n c e n t r a c y j n e g o uc ieka g rupka Ż y d ó w w ę -
g ie rsk ich . Ki lka* dn i b łądzą o n i po les ie bez ś rod -
k ó w d o życ ia i nadz i e i na oca l en ie . Z pomocą p r z y -
chodz i im Po l ak , żo łn ie r z P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e -
go. P r z y n o s i i m żywność , z n a j d u j e t y m c z a s o w e 
schron ien ie w pob l i sk i ch stogach siana. T r a g i c z n y 
p r z y p a d e k spraw ia , że w łaśn i e na t y m t e ren i e o d -
b y w a się os ta tn ie p o l o w a n i e o r g a n i z o w a n e p r z e z 
n i em i eck i ch o f i c e r ó w . Z o l b r z y m i c h s t o gów 'na 
o t w a r t e j zaśn i e żone j r ó w n i n i e nagonka m y ś l i w s k a 
w y p ł a s z a n ieszczęsnych uc i ek in i e rów . N a odg łos 
s t r z a ł ó w r zuca ją się d o uc i eczk i i p r a w i e w s z y s c y 
g iną , obok z a j ę c y i l i sów, od ku l n i em ieck i ch , ,my-
ś l i w y c h " . F i l m r e ż y s e r o w a l i : E w a i C z e s ł a w P e t e i -
scy w e d ł u g scenar iusza R o m a n a Bra tnego . 

G D Z I E JEST G E N E R A Ł ? — f i l m ocen i ony z godn i e 
p rzez k r y t y k ó w za doskona łą komed i ę , r o z g r y w a 
się w ostatnich dn iach w o j n y podczas natarc ia 
w o j s k radz i e ck i ch i po lsk ich na Ber l in . U w a ż a n y 
za o f e r m ę i p r z y c z y n ę ws zy s tk i ch nieszczęść ba ta -
l ionu, żo łn ie r z I A r m i i P o l s k i e j — Orzeszko , gub i 
k o l e g ó w i t ra f i a d o s tarego zamku, gdz i e p i w n i -
cy pe łne j beczek z w i n e m p i l n u j e radz i eck i ż o ł -
n ierz w spódnicy , urocza Marus ia . Orzeszko nie 
chce usłuchać rozkazu „ b a b y " , a l e z Ma rus i ą - s łu ż -
bistką nie ma ża r t ów . A w a n t u r ę p r z e r y w a n i e spo -
d z i e w a n i e c o f a j ą c y się oddz i a ł N i e m c ó w d o w o d z o -
nych p r ze z genera ła , z d r u g i e j s t rony do z a m k u 
w k r a c z a oddz i a ł po łsk ich żo łn i e r zy . W t y m g a l i m a -
t iasie gubi się genera ł . S z u k a j ą go i N i e m c y i P o -
lacy i na w łasną r ę k ę Marus ia z Orzeszką . B i e r z e 
go do n i e w o i i n ie k to inny, a l e w łaśn i e Or z es zko 
po w i e l u pe rype t i ach , k t ó r e w i d o w n i a w i ta s a l w a -
m i śmiechu. R e ż y s e r o w a ł Tadeusz C h m i e l e w s k i , 
twó r ca znanego nam f i l m u „ E w a chce spać" . 

D W A 2 E B R A A D A M A — to dobra komed ia o b y -
c z a j o w a , o p o w i a d a j ą c a o sp rawach n i e t y p o w y c h , 
a n a w e t s zoku jących . A k c j a f i l m u r o z g r y w a się w 
szybko r o z b u d o w u j ą c y m się m a ł y m po l sk im m i a -
steczku. P r z y b y w a tu po d łu ż s z ym pobyc i e za g r a -
nicą zdo lny in żyn i e r W ik tus . W k r ó t c e po nim z j a -
w ia się poś lubiona za gran icą żona — Włoszka . S y -
tuac j ę k o m p l i k u j e f ak t , że W i k t u s jest już żonaty 
z Po l ką . W oczach op in i i pub l i c zne j jest on b i g a m i -
stą, g o d n y m potęp ien ia , choc iaż w św ie t l e p r a w a 
n ie można m i e ć do n i ego żadnych zastrzeżeń. K a p i -
ta lne p r z y g o d y i p r ze życ ia n i e z w y k ł e g o t ró jką ta 
zosta ły w f i l m i e ukazane na t le m a ł o m i a s t e c z k o w e -
go ś rodowiska , co d a j e pe łen t r a f n y c h o b s e r w a c j i 
o b y c z a j o w y c h ob raz po l sk i e j p r o w i n c j i . W s z y s c y 
zab i e ra j ą głos w t e j sprawie , choc iaż W i k t u s i j e g o 
„ d w a ż e b r a " z godn i e ż y j ą pod j e d n y m dachem. 
F i l m d a j e o k a z j ę d o w y p o w i e d z e n i a k i lku t r a fnych 
sentenc j i o wspó ł c zesne j mora lnośc i . R e ż y s e r o w a ł 
Janusz Morgens t e rn , scenariusz Józe fa Hena . 



L E K T Y K I C H A I S E S à P O R T E U R S 

KRZYZÓWKA z HERBEM Nr 15 

ROZWIĄZAN IE 
K K X y ? O W K I Z HERBEM NR 13 

POZIOMO: 1) Morcinek, 8) wandal, 9) 
kandydatka, 10) tampon, 11) gaza, 12) na-
wyk, 14) gruz, 16) droga, 17) wikt, 20) 
porto, 21) strajk, 24) wlarołomca, 25) 
stawka, 26) skakanka. 

P IONOWO: 1) makagigi, 2) rynsztunek, 
3) irys, 4) etap, 5) swat, 6) anemia, 7) 
„Batory" , 12) niedopałek, 13) welodrom, 
15) kanonada, 18) istota, 19) tratwa, 22) 
kwas, 23) kruk. 

ROZWIĄZANIE DOPEŁNIANKI Z NR 5 

ZNACZENIE W Y R A Z O W : 1) transak-
cja, 2) stratostat, 3) patrontasz, 4) pasto-
rałka, 5) apartament, 6) sygnaturka, 7) 
paralitycy, 8) braterstwo, 9) kastaniety, 
10) antytalent. 

POZIOMO: 1) nazwisko ostatniego dyktatora po-
wstania styczniowego 1863 r., 5) przysłowiowa wielka 
sprawczyni małego deszczu, 8) czepia sią psiego ogona, 
10) maleństwo, które może wzniecić wielki pożar, 11) 
rasa psów myśliwskich, 12) podziemna kryjówka, 13) 
staropanieńska roślina, 14) wiele złego na jednego, 16) 
wielki głaz lub człowiek o nieczułym sercu, 18) od-
blask dalekiego pożaru, 19) sceniczny dramat muzycz-
ny, wykonywany przez śpiewaków i orkiestrę, 20) ga-
tunek raka morskiego, 22) przesunięcie na wyższe sta-
nowisko, 25) ptactwo domowe, 28) zdarzenie, przypa-
dek, 30) waga opakowania towaru, 31) przyjęcie, bie-
siada z obfitym jedzeniem i piciem, 32) ułatwia drwa-
lom rozłupywanie dużych kawałów drzewa, 33) inaczej 
kajuta okrętowa, 34) kobieta zalotna. 

PIONOWO: 1) naczynie, które chroni zawartość od 
stygnięcia lub nagrzewania, 2) jest w pacierzu, 3) po-
łączenie się lub zjednoczenie, związek, 4) poczucie 
umiaru, rozsądne i stosowne w danej cłiwili zachowa-
nie sią, 5) urok, powab, 6) zmniejszenie ciężaru lub 
bólu, 7) cyrkowy sztukmistrz-gimnastyk, 9) przybrana 
postawa lub mina, 11) inaczej okrąg lub obwód, 15) żo-
na jelenia, 16) cząść pończochy, 17) szeroka ulica wy-
sadzana drzewami, 18) przydomek króla z dynastii 
Piastów, który sią wyróżniał małym wzrostem, 21) po-
łajanka, wymówka, nagana, 23) szczątki okrętu, 24) wi-
doki powodzenia, prawdopodobieństwo, możliwość suk-
cesu, 25) chłop tęgi i rosły, drągal, 26) zarozumiałość, 
pycha, hardość, 27) nagły, ciężki wstrząs nerwowy, 
28) dawna nazwa czołgu, 29) instrument muzyczny z 
rodzaju fujarek. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-dnio-
wym od daty ukazania sią numeru pod adresem re-
dakcji, z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysło-
we". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, rozlosujemy NAGRODY KSIĄŻKOWE. 
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Prosimy najpierw odgadnąć 28 wyrazów 
7-literowych o podanych niżej znaczeniach 
i wpisać je pionowo do odpowiednich kratek 
rysunku. Litery środkowe wpisanych wyra-
zów, które się znajdą w kratkach o podwój-
nej ramce, czytane poziomo od lewej w pra-
wo, dadzą hasło zadania. 

Znaczenie wyrazów: 1) drogocenny kamień 
lub wyrób jubilerski, 2) słup lub filar, 3) od-

dział wojskowy lub harcerski, 4) niedorzecz-
ności, głupstwa, 5) bliższa jest ciału, 6) tytuł 
powieści St. Żeromskiego lub prochy, 7) mu-
skuły, 8) inaczej pantera, 9) kara cielesna, 
baty, 10) sługus, pachołek, człowiek sprzedaj-
ny, 11) szkoda wyrządzona komuś niezasłuże-
nie, niesprawiedliwość, 12) człowiek łatwo 
wpadający w gniew, furiat, 13) mięso padłego 
zwierzęcia, ścierwo, 14) największy skarb 
człowieka, 15) stroni od ludzi, samotnik, 16) 

zmiana na lepsze, 17) np. Warszawa lub Pa-
ryż, 18) spłacanie długów pracą, zwykle pra-
cą polową, 19) człowiek bezwzględny, tyran, 
ciemięzca, 20) szpieg, tajny agent, donosiciel, 
21) polewaczka do kwiatów, 22) nie wie cza-
sem, co czyni lewica, 23) spór naukowy, dy-
skusja, 24) Towarzystwo Łączności z Wy-
chodźstwem, 25) łódź ratunkowa, 26) krótki 
żartobliwy wiersz, wierszowana anegdota, 27) 
odsetki, 28) niemowlęce łóżeczko. 


